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Reforma w .gumiakach 
DARlUSZ DOROŻY - SKI 

Srodki maso\vej komunikacji 
1rnrsują teraz regularnie. Spóź­
rtlłcm się więc tylko kwadrans, 
ale dyrektor krążył już po ga­
binecie jak lew w klatce. 

- Sam. pan sobie, redakto­
rze, krzywdę "Uc:yni!. mamy 
niecałą yod_inę na rozmowę. 
Potem mam kontrolę, !'U nara­
da, spotkanie, tu wizytac3a -
oparł palec ua kalendarzu, 
gdz.!c pod lo,01 .ą dat~ 11 id-
1 aly 102:1.c lia.la ~ yf o a 
na c2erwo110. 

Nim jednak przeszliśmy z 
korncczności spiesznie do t<1k 
zwanego meritum, mój roz­
tnówca zaserwował mi je-;Zl:Z~ 
błyskawiczny test ua intelig~n­
cję. 

- A wie pan co my tll 
mn,cJ u;ięccj prodLtkujcmy? -
rzucił z podejrzliwym u:imie­
chem. 

- No jakze: kaloszki. gum1a­
czki różne. słynne „gumofilce"„. 
- niepew11ie jakoś odpowiada­
łem. 

- ,\ teiusówki? - padlo py­
ta i1e n:ide: pockhwvUi' e. 

- lle mam jeszcze czasu i 
gdzie sic; ukaże ze12,ar? - pró­
bowałem żartować. ale w koó­
cu zdecydowałem się na odpo­
wiedz negatywną, choć prawdę 
powied,dawszy w stu procen­
tach pewności nie miałem (mo­
z.e jakiś nowy program opera­
cyjny, albo produkcja w ra­
mach rezcr"v?„.). 

- r:io, nie~le, om pan dale ? 
- dyrektor wyraźnie się roz-
chmurzył. T nie czekając 11a 
odpowiedż dodał: - Nareszcie 
jeden, który ma w ogóle po'ę­
cie, co robi „G"Um6wka" przy 
Wersalskiej. Niektórzy pańscu 
koledzy z clzienników wciaż re.i 
jasności nie majq, a tygoclmk 
„Veto" dosta! ocl nas os1 a+11.o 
„c::erwonq kartkę" ::a clzienn1-
krtrski bubel. sugeru.iqc mi pu.­
hlicznie prQdu.k<'.ie 3akichs fe­
lernycli „pepegów"„. 

Zadowolony. co by nie rzec. 
7 wstępnego testu, od razu od­
biłem piłeczkę. 

- A czyj to patent z za-
trudnianiem przez specjalist~TZ­
nego giganta rolników z całego 
kraju w myśl hasła „Chc-e>z 
mieć kalosze - wyprorlukui 'e 
s'.'łm"? -• :zucPem. n'ecn zjarl-
1' \\' 1C. 

- Taac '·, sutaac IO jest ·o 
tvazniejs:a. niż się to w e ~1 
v;yclaj<' - dy re'' to · A V /l H / f . .I 
BŁOCH po!iiw8l IV zam.v~len 11 
głową. - Pani 1\farylo - to "'1 
sekretarki. kt&ra p')kazala dę 
w drr.\1·iac.:h - d'rt rrrlrtJ,t'lrn 
kaU'ę, clln nt''le coś zimnenn 
na te 11.nnb i 111e m.n mr>k r!'n 
nikogo ·c10 .ier'enastej ... 

- Wie pan - riaf:!1,al po 
chwili - ustawa 0 rno:'i"'o~r·i 
pr:niścin no wc::e.~11ieis::a eme­
r1Jt1 •rę rHa 11as b"ła katu~· rn rri 
Po pros•11 Pfel\t h>1 1 'n'-' inv"y 
.ierlneao ,7,.,,,,., wNnlri i ,., '" "''() 
od mas:un 1;nr1 .-sób. "a il Pp 
szuch fachowcó,,.. :: wir./ nie nim 
s~ażem. doświadc::-onuch. ro •o 
Jtd dzieci nie rodzq i swoje 1v 
życiu wychorowal-i A bylu 
przecież „normalne Pmery•u·ry" 
jeszcze. Krótko mówiąc: w cią· 

gu jedne.go tygod1tt11 ~a1nwsc 
niczbęd?!ych około 3200 osób, 
zatrudniałem zaledwie - 2:100. 

- A tu już krzyk szedl 11·iel­
. i przez kraj: butów nie ma! 
Kaloszy brakuj0! Rolnik na 
boso musi chadzać! Gdzie te 
gumofilce! 

- Tak jest, rynek stal się 
nerwowy jak nigdy, ka::cla ilo~ć 
1wszer10 (i nie tylko) o 'JUwia 
blyskatcicznie znikała ze s'·le-
P w. aptem oka a o $: • 11i 
mo·emy nastarc:yć nawet b11-

.tów ochTonnych i roboczucli. 
- To dziwne. jeszcLe nie 1ak 

dawno nawet najbardziej 1 oz­
miłowany w zasadach bhp pra­
cownik \\·olał ekwiwalent pie­
niężny. Ale czasy się zmien~ly. 
zamiast paru złotych 011 ~ię• 
dzis domaga stanowczo prz:v­
działO\\·ych gumiaków '•::>­
ranka bo to przecież moi:na 
natychmiast z zyskiem sprze­
dać. 

- Trafił pan w sedno. Nie­
stety. Wspomniane „gu.m.or1/ce" 
kosztv.jq na rynkLt bodaJ 3 •y­
siqce ;::lotych. clioć ofzcJalna 
cena nie pr;::ek racza 600 :/o­
t11ch. 

- Hossa na WbZystko, co 1,a 
nogę można 1vcisnąć. a tu brak 
Judzi do pracy i jak znam ży­
cie - nieco kłopotów z surow­
cami i 'kooperantami. Sią.-ć i 
zapłakać„. 

- O nie, nie w tej firmie. 
J.-1 et od u wyjścia : do/ka były i 
sq tylko clwie: pr:ecle u·~::11 s1c 
kim stwor:::enie cakw/1 wann1-
ków, aby /udzie chęt11ie1 11i:: 
clotychc::;as gad.uti się na pracę 
w przemyśle chemicznym, ciyit 
również w „Stomilu". 

- Krótko mówiąc - wvż>ZC 
płace: a jakie one ,ą dzi~? 

- Srednio, w granicach 13 
tysięcy, z rekompensatą. To ni<' 
jest dużo. zwłaszczci. że i robo­
l a rn to nie labora•orium U­
pal na wuclziale pras, siarka, 
JJIJł kredowy - to w1;:„ dery­
<lttje, że l:'l.ldzie niechętnie P•ZJ­
chod:::ą tu do pracy. 

- Łódzki rynek pracy w~·ja­
łowiony jest zupełnie, 0głosze­
nia niewiele więc zapew11e po­
magaly„. 

- Parę osób zaws:::e ~ię 
:::głosi. ale my.~m11 potr:i>bau·a/ż 
1 no:rzeb1i1emu nadal okolu s·;o 
osób 

-.\ ci rolnicy z Suwałk? 
- Wie pan, lo p·r:z• n ,mi1trt 

zatykanie cl:iu,r w sieci ''" ini-
nione1 zimu zatn1dnilem 'a 
p~rę miesięc11 okol, 911 osób, 
podpi.qnli.~m11 umo1.vu : kil.l·r,rnn 
pPoPeramt. a •akz" p Zf" se· 
biors'V'nmi l;t(trp IJłaqa/11 o 
nasz.<? olnnvie Taki · re ·eer 
pr:y.qylal lu.d:zi, zakład icli ~z/<0-
lil. ::ałatwiali.~mu wted.u rllr• 11ińl1 
hotele pracownic:e (pr:::u oknz 1i 
remon•ować je m11s;pi.;.;,.,.,,, i 
wupnsa±ać .. .) no i przys·ę~-owa/1 
clo pracy. 

- Oni zarabiali p;enią'ki a 
m~rierzy~ta firma „ ,. nagro 
clę", mogła kupić poszukh,·ane 
obuwie ochronne.„ 

- Mniej więcej wlaśn;e tak. 
Tylko, że przychodzili +u ·ak 
za karę, a mnie to i tak pro­
blemu generalnie nie rcz•virz•t-

Je.. l'iie wyobm;:;am sobie zresz­
tą tego typu. d:ialalności na 
c:lużs;;q me:ę, to mogą być wy­
łącznie d2ia!ania ...doraźne. 

- Bo rynek wciąż płacze o 
nowe, większe dostawy„. 

- Tak jest, wymaga się ode 
mnie niemal podwojenia pro­
dukcji. I to jest paTadoks, bo 
takiej wydCY,iności pracy, jak o­
becnie, w historii tego zakladu. 
jeszcze nie no'.owano. 

'!')'? 
- Proste porównanie· w 

1978 roku Tynek otrzumal od 
nas 8 miliouów par .,,b'IL'Wia 
nie było pToblemu kal.osza, a 
zatrudn.ja/.iśmy ponad :1300 '11-

clzi. Dziś prac"Uje :!450 osób a 
tegoroczna prociukc,Ja przekro­
CZ!J 8.600 tysięcy par. 

- Realizuje p:itn wszak d1\a 
programy rządowe„ 

- Tak, i z zaciśniętymi zę­
bami. zgodnie z :::obr>wiqza11ia­
mi. damy 5150 tysięc11 par obu­
wia Toboczego i ochron11ec10. w 
tym prawie 960 tusięcy ty~h 
nieszczę.myc/1 gumofilców. To 
zrealiztt;emy. 

- Ale iest jeszcze p~ogr&m 
„Obuv.;ie rynko,,,-e". 

- l'itestety, łąc'?na nasza pro­
dukcja jak m6witem, wyniesie 
w tym roku. 8640 tysięcy par i 
~o jest naprawdę wszystko na 

C'.J nas stać. Po:ostaje wię~ 

Foto: Mirosław Zajdler 

gd:ieś okola 3.5 miliona par o­
biiwia popularnego, które trafi 
do sklepów. A potr;;eby oblic::a 
się na jeszcze dwa miliony. 1. 
chol.era, dałbym radę, gdybym 
miaŁ ludzi. 

- Wspominał pan o dwóch 
metodach wyjścia z obuwnicze­
go dołka? 

- Owszem, i to jest styl pra­
cy, na jaki chcemy si.ę jak 
najszybciej przestawić - nou:o­
c::esna, wysoko wyclajna techn:>­
!ogta. 

- Czyli no -e maszyny, al:! 
kiedy i Jakie? 

- Będą to. 
- Przepraszam, pan:e dyrek-

torze - do pokoju wsuwa się 
pani l\Iaryla - już są„. 

No tak, w najc1ekaw,z~-m 
momencie musimy przerwać 
rozmowę. Kontrola 1..ze:.;.a(: n;e 
będzie. Zwijam maneie i ustę­
puję pola. wierząc. ze je~Zl:ze 
dziś uda się dokoi1c~yć intere­
su.iąt:ą rozmov. ę. Do•. taję się 
poki co. pod opieku11cze skrzy­
dła inzyniera BOHDAi A WIT· 
KA k:erownika oddział i 

wtrysku i ru;;zam „w zaklad" 
Konfekcja. Pod- 6 

stawowy wydział. Tu 
powinny powstawać 
butki będące wizy-
tówką f;rmy; ma!e 

Jest ; umac 
•• b uka I 

1, "'' I . ' ~ • ' • ,..._l • ' •' "„ ! „ ' ';>~ ~ ~-,„ : ,' 

<Koresponcłeneja własna z Francji) 

- Nowy prezydent, nowe ce­
ny i n o we modele samochodów 
- tak odpowiedziałem na pyta­
nie mooich francuski::h przyja­
ciół. gdy zagadnęli mnie pierw­
szego dnia, przy wieczornym 
aperitifie, jak znajduję Paryż 
po pięciu latach. Moja odpo­
\Yiedź to - taki sobie - kon­
\\·ersacyjny wykręt, bo zmianv są 
wyraźniejsze i odczuwalne na 
,;:aźdym kroku . 

W ciągu tych pięciu lat. ja­
kie minęły od czasu mojego po­
przedniego pobytu IV „la douce 
France" - o czym pisać nie 
muszę - nie tylko ·~~l·Jqk:ł 
Francja" przeżywała :'l'.'o.ic hos­
sy i bessy (tych drn~ich icst 
znacv1ie wię~ej) t to we w-:zy­
stkich a,;pe;.;tach i:ycia. A i Po­
lacy. l?;dY ma.idą się oo ki 
~tro;1ie. te"a7-. 1\· koi'lcu czerw­
ca 1983 ro.rn, roLgląoają :;ie; 

PA WEt. TOMASZEWSKI 

wokół oczami o s\vo1sc;1e 1\·y­
ostrzonym spoj.rzeniu. Zresztą 
wszystkie moje ·spotkania, tu 
w Paryżu, czy to z Polakami, 
przybyłymi do Francji kilka­
naści e miesięcy temu. czy też z 
Francuzami, którym obecny 
obraz naszego kraju ryrn.ią -
też swo i ście - tut.ejs2e m:„·,,­
media. mialv chara"ter - by 
ta;, ufologicznie określić 
..spotkai'l trzecie.~o stop:1ia": 
uicskrywana c;ekawość . począt­
kowo pewien dystans. no i 
mnóstwo pytań. Czlo\1·iek z P51-

s:d stanu wojennego, o którym 
malo kto \vie. że jest zawieszo­
ny. to istny „Extra Terre•trial" 
z filmu SpiclbergB. 

- Wiesz op';- 5 
\·iada m1 znajoma 
- :e kieclu poprosi-
łam .rcana-Michela. 
aby coś kupił na 

, 

„Każda próba. która dąży do 
usunięcia tr udnosci językowych 
1>1>n•1 ędzy n a rodami, zasługuje n·i 
uwagę i poparcie". 

- prof. Stan isław He lsztyński 

, 1 ajpie:·w. n.au~zył s iostr~. Miała wtedy sze~c siedem : 1 pu­
uobalo. się .1eJ: ze .ze starszym bratem może rozm a \viac 1v języ­
ku, ktorego mkt me ro:?umie. Próbował też z rodzicami ale nie 
c.:hcie.li. Ojciec to nieraz nawet denerwował się, że syn ~la takie 
z~\ ar1owane PO!TI.J.'.~łr, lecz cóż było robić - liparl się i już. Dal 
się ~a _to namo,v1c kuzy'.1 .ze strony matki. Potem jego „ofiarą·• 
padli koledzy ze SporneJ 1 z Warszawy, wreszcie - żona i có­
reczka. Ale jeszc7..e najpienY. jeszcze zanim lGNACY RYSZ A.R U 
DA.SK.\ \\'Ciągn:ąl i.eh \\·szystkich w tę swoją robotę naucL:vl się 
'iam ?\\'_ego dz1wn1e b1·zmiącego ięz.vka. którym nikt przed n·m 
rne 1110\nl od ponad pięciu i pei! t1·siąca lat! 

NIE JESTEM ODKRYWCA 

- ~ie .1estem zadnym ~dkrywcą i nawet cieszę się, że nie mv,­
szę mm być, bo to cięzko przyznać stę: jestem pie'l'wszy. 

Pie?'wszy - więc możeś pa.n wariat , dziwak, pomyleniec? Ka­
zd y człowiek będąc w takiej sytuacji jak. .1a. chęt·riie ~nala:lbł! 
prek:i-rsora. \V moim przypadku TZecz Jest na t.yLe ngnwtowrrna, 
:::e me. b~lo specjalnie co odkryu:ać Bo pr:eC'iPz ia tpn 1ę::yk :µ!­
ko lepie3 od mnyc/1 opanowalem i :ac;;;q!em 11::11wać na co cL;en 
:He je~eli mówi nim teraz ze J,rzydz1eści osób. to woaec u:s::ech· 
swi~ta jest tak, jakby nikt nie mówiŁ A pr<eCzeż jr;z1;k jest u.;w­
snoscia społeczną i tylko 'Używany przez ludzi może żyć. 

-:- W~dzi pan, 3a wierzę w nieśmiertelność rzeczy, które umie­
raią. Wstrząsem dla mnie było zburzenie Warszawy. Nie ma mia­
sta i nie będzie. Pamiętam, zaraz po wyzwoleniu ojciec pojechał 
tam i zrobił dużo zdjęć. A potem. za jakieś dzi.esięć lat jadę sam 
do Warszawy i wicl::ę: nie bylo miasta - jest miasto. Myślę, że 
to _może zaważylo: :1nzerć Warszawy i - ni:emożliwe, sq rz.ec:y, 
ktore me mogq nmr;:;eć. które muszą się odrodzić. I ;u. pou;iedzia­
lem sobie tok samo: to jest tak piękue . .:e ja ten :;.:.:yk mu.-:.ę od­
tu:or.:yć, oźywiC! ;-

TRUDNE DZIECIRSTWO NA t.ODZKICH 
PERYFERIACH 

:\Ialemu R.yśkowi ::i:e wiodł<J sie w szkołach. Już \V 00dsta\\'6w­
ce dziwny qył J akis taki 1i<"ż. C'iov. v Próbowali mu to wybić z 
głowy (i nie tylko L g łowy) ko!edLy ale sim tek był wpr'_:st od­
wrotny Dali spokój. Na odmienca nie ma rady. 

Nie znosił rygoru, przymusu, obowiązków. więc zamia»t do 
s 'koły chodził do zgierskiego lasu albo w pola. wsró-d , ~nrycn 
od trzystu lat siedziała na gos-podarce rodz.na Dz,edziczakow Te­
raz :J.a miejscu domu, w :·nórym t11•cxizi!.; sie: Jego matka, Dz.ieaz1-
czakówna stoi ogromne li:maszysko Zakl:łdr>w 1',":<"'vlno- Kon~ek­
CyJnych Teofilów" Po drugiej strnn:e ul'cy ciągną się wieloty­
s.ęczne osiedla rrneszkaniowe. Na jednym z nich mie~zka dziś I­
g'1a<:y Ryszard Danka. W dwóch po"oJaC'h z kuchnią Norm·:. 1 „e 

W aleksandrowskim liceum ogólnokształcącym waga­
rował tak dużo, że już po pół roku chc1ano go ze szko­
ły wyrzucić. Zrezygnował sam. Z nudnych lekcji mate-
matyki chemii wróc:ł do ulubionego Ct1rwooda. 
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Przed II Wojewódzkim Zjazdem ·PRON 

Pora na konkretne efekty 
W ubiegłym tyg~dniu odbyło się czwarte już, plenarne posie­

dzenie Tymczasowej Rady Wojewódzkiej PRON w Łodzi. Jego te­
matem było omówienie zadań programowych, wynikających z 
dorobku I Wojewódzkiego Zjazdu, w świetle uchwał I Kongresu 
PRON, oraz. przygotowanie założeń programowych na II Woje­
wódz.ki Zjazd, który odbędzie się we wrześni,u b1·. W obrada;·11 
uczestniczył sekretarz. generalny Rady Krajowej PRON prof. 
MARIAN ORZECHOWSKI. 

Przed I Kongresem PRON w całym kraju, a \Vięc i w woje­
wództwie ml ej sldm łódzkim nastąpiło znaczne ożywienie we 
w szystkich o~ni,vacll ruchu. powstawały nowe komórki, wzrosło 
również zaintete~owanie społeczne d,ziałalnością PRON 'Obecnie 
na.:;t~1ioił okres t··ud::iiejszy dla wszystkich iel1"o czlonkOw i dl:al.l)­
czy. okreq, w którym nie wystarc!• już najpięk11iej 'ze na wet d~­
klaracje, lecz koniecz11e są konkretne efekty dzlała1'1. Co nalezy 
zrobić? - na to pytanie odpowtedizieć stosunkowo łatwo. Znacz­
nie trudniej jednak sformułować odipowiedź na pytaltlie: jak? 

Obecnie, przed zbliżającym się II Wojewódzkim Zjazdem 
:'?RON. czlonl{owie każdego :z ogniw tego ruchu powinni zastano­
wić się nad dwiema sprawami: jakie konkretne działania mllg~ 
podjąć i zrealizować własnymi 5ilaml oraz jak powinny wyglą­
d<•Ć mechanizmy formułowania propozycji wszelkkh poczynati, 
aby tra!ia.ly one i mogły być akceptowane przez najszersze kręgi 
społeczne. 

PRON jest struikturą dia,Jogu. iedną z płaszczyzn, pozwa1lających 
na stałe d-0skonalenie modelu demokracji socjalistycznej. Problem 
jednak w tym, czeg<i 1en dialog dotyczy. Jak dotąd - w dużeJ 
miea:ze koncentrował się on \\•okół qamego PRON organiza­
cyjnych, wewnętrznych itp. problemów ruchu. Teraiz już pora 

rzegląd 

prasy 

DWAJ GENERAŁOWIE 

od dz1ałalnosci których w dużej 
mierze ·zależały losy Polski, ge­
nerał Władysław Sikorski i ge­
nerał Stefan Rowecki niemal w 
tym samym czasie znilrnęli z a­
re!1y politycznej i z życia. Ge­
nerał Władysław SJk'orski zgi­
nął w Giqra~tarze 4 lipca 1943 
roku, a generał Stefan Rowe­
cki-„Grot" został a·resztowa­
ny przez gestapo '\" okupowa­
nej' \\·arszawie 30 czerwca 19~:3 
ro:rn. A więc 40 lat temu. Z te­
"o to powodu, ale nie tylko -
notuje się duże zainteresowanie 
zarówno postaciami obu gene- . 
rałów. jak i ich tragicznymi lo­
sami. Nie wszystko bowiem. co 
wiąże się ze śmiercią ~enci ała 
"·1nc'-· "-- ··n g:i,,., ddego i nie 
w~zy;;tko. co \1·ią.ż.e się z a1·e~z­
towa!tiem ge·10rda Stefana Ro­
weckiego je t do koiica jas:1e. 

PRZEBIEG 
ARESZTOWANIA 
„GROTA" 

został dokładnie odtworzony 
przez wywiad AK, ale mimo 
różnych starali. nie w zystko 
jest do koiica jasne. W „ŻYCIU 
"- ARSZA WY" z 30 czerwca 
1983 roku Magda\ena Godlew­
>óka opublikowała rożmowę z 
Elżbietą Prądzyńską -Zboi1iską 
- •. Elą'', która \V tym czasie. 
kiedy aresztotvano .,Grota". by­
ła jego łączniczką. Opowiada 
ona. że „Grot" nic znosił ochro­
ny osobistej, że była ostatnią 
osobą z jego otoczenia, która 
\\"idziala „Grota·•. 
„Zatelefonował do mnie rano 

- opowiada - wyznaczając mi 
spotkanie o god;:;. 8. Przyjechał 
w kitka minut później tramwa­
jem z Powiśla, gchie riocowal. 
Pamiętam, że pr2ez rękę miał 
przewieszony jasny procho­
wiec„. Ruch ulic::ny bul nor­
malny, żadne .z nas nie zauwa­
żyło niczego podejrzanego„. 

Poszliśmy nieśpiesznie Gróje­
cką w kierunku placu Naruto­
wicza. Generał ne się ost.atnio 
czul, narzekał na przemęczenie, 
ba.rclzo więc go namawiałam na 
projektowany wyjazcl z War­
szawy. Rozstaliimy s'ę na pla­
cn Na.rutowic:a Jeszcze na po­
±egnanie pornaclial ręką. 
·wprost s: qd poszedł na Spi-
sha ... ". · 

To wla~nie na Spiskiej zostal 
aresztowany gen. Stefan Rowe­
cki-„Grot''. Pows7echnie u­
waża ,;'ę, że ~potkał go Euge­
niusz Swierczewski. •zwagier 
L·1·1•.,·il\a KaP·•1P' " a . o·ie11iony 

:>:: jego siostrą Niną. aktontą. 
Eug0niusz Swie1·czewski był 
przed wojną krytykiem teatral­
nym. W czasie okupacji obaj z 
Ludwikiem l'\alksteinem Zflstali 
agentami gestapo. O tym, 7.e 
Eugeniusz Swierczewsk' wvdał 
•. Grota" zeznał w 1954 roku 
Ludwik Kalkstein. :\Iial go 
spotkać na Solcu, iść za n im 
na Spiską i zobaczvwszv gdz'e 
w~zedł donieść o tym ge tapo. 
Hitlerowcy obsta1,·i1i całą ulicę 

2 ODGŁOSY 

i przeprowadzili rewizję w kil­
ku domach. W jednym z nich 
aresztowali gen. Stefana Rowe­
ckiego. 
„Początkowo - mówi Elżbie­

ta Prądzyi1ska-Zboińska - roz­
ważano plan odbicia ,;Gro~a". 
Niestety, wyw·ieziono go na­
tychmiast do Niemiec, a póż­
niej osadzono w Sachsenhau­
sen. Zginął rozstrzelany, praw­
dopodobnie 6 sierpnia 1944 ro­
ku". 
Ciągle nadal jednak nie" wia­

domo, 

KTO NAPRAWDĘ 
WYD.At NIEMCOM 
GENERAŁA 

Zastanawia się nad tym tei 
Andrzej Gass w „PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM" ('1r 
'27 z 3 lipca 1983. r.). Analizując 
dokumenty~ doszedł on do wnio­
sku, że jest w nich pewna lu­
ka, dotycząca pobytu „Grota" 
w nocy z 29 n{l 30 czerwca 
1943 roku. Generał _,,Grot" nuał 
konspiracyjny lokal dó pracy 
dziennej, noce spędzał gdzie in­
dziej. W sprawozdaniu z a1esz­
towania „Grota" stwierdza ~ię, 
że jego adiutant Ryszard Ja­
montt-Krzywicki ,,nie wieclzial 
ani się· domyś(al", gdzie ,.Grot" 
spędził tę noc. Po\vin1en to jed­
nak ustalić Oficer dochodzenio­
w~· „Vigil" - Stanisław Lesz­
czytiski i ustalił. Według niego 
gen. „Grot" 29 czerwca 1943 ro­
ku „wysiadł z tramwaju na 
przystanku. w rejonie „PW 1", 
co wskazuje, że tam spędzil tę 
noc. Kryptonim „PWl" daje 8ię 
łatwo rozszyfrować jako lokal 
na Powiślu. Andrzej' Gass usta­
lił, że jest to dom przy ulicy 
Topiel 19 oraz, że związana jest 
z tym ,,p. Halina". Udało ~ię 
ja, nawet odnaleźć i przeprowa­
dzić rozmowę. Płk Stefan Ro-' 
wecki poznał panią Halinę 1v 

lipcu 1939 roku. Zamieszkał z 
nią w okupowanej Warszawie. 
Od niej to właśnie wyszedł 30 
czerwca 1943 roku. Ale to nie 
wyjaśnia nadal, klo wydał ge­
nerała „Grota". 

Andrzej Gass pokazał pani 
Halinie fotografię Eugeniusza 
Swierczewskiego i Ludwika 
Kalksteina. Tę pierwszą odrzu­
ciła zdecydowanie· - nic jej nie 
przypominała. „Dlużej zastana­
wiała się nad zdjęciem Ludwi­
ka Kalksteina". Minęło 40 lat. 
Czas zaciera wspomnienia. Ale 
co8 tam 'zostaje. 

„Byl rok 1943. tciosna 
wspomina pani Halina. - Cze­
kaliśmy ze Stefanem na moście 
na tramwaj. Na przu.ętanku, 
wśrórl czekających, stai facet, 
wysoki, żurnalowo ubrany: ka­
pci.us::, elegancki garnitur, 
wszystko jak z igly. 'l'ak p1 z·1-
gląclal się Stefanowi, że aż si.r: 
zaniepokoiliśmµ. Nadjechał 
tramwaj, co się :: tym typem 
stal.o, już dzisiaj nie pamiętam. 
ale zapamiętałam jego wygląd i 
to wpatrywanie się. Ale czy ro 
był ten cziotviek? Nie potrafię 
odpowiedzieć". 

Po wojnie oficerowie AK uło­
żyli kwestionariusz py1a1i dla 
pracownika ~estapo w Berlinie, 
który zajmował się walką z 
AK i kierował przesłuchania­
mi .. Grota" - Harro Thomse­
na. Przesłuchiwał go brytyjs:•i 
prokurator. 
„Streszczając wywody Thom­

sena - pisze Andrzej Gass -
aresztowanie generała .• Grota" 
spowodował człowiek, którer10 
na:wisl•a Thomsen nir> parnie­
tat. Spo' !;n.I on qenerah r1a u 

• 

tamknąć ten etap. Warto TJatomiast za~tanowlć się nad ideą po­
wołania dyS'ku.~yjnych klubów PRON. Klubów oh,·artych. do któ­
~·ych wstę.p mieliby wszyscy bez względu na cha,rakter ~racy, 
":ainteresowania czy przynależność organizacyjną i w ktorych 
mówiłoby się o wszystkich, nul!'tujących cale spolecze11stwo lub 
p'Jszczególne jego grupy, sprawach. . 

W kręgu zainteresowań ruchu powinny na.dal pozostać rOwn1ez 
~prawy. którymi zajmował się dotychczas: działania na rzecz wy­
~wolenia wa,rtości mccr·aJnych całego na•rodu, tworzenie warun­
ków. w których mogłyby się one uzewnętrznić w pełni. zamyka­
nie d,roiti wszelkim pnejawom patologii społecznej, uczenie ~za­
cunku dla pracy. Będą kontynuowane - także w okre~le waka· 
cyjnym - spotkania działaczy · PRON z młodzieżą szkolną. ~tan~­
wiące specyfikę naszego województwa. Praca wychowawrza: n1e 
tylko z młodzieżą, lecz i dorosłymi, musi stanowić nierozdzielną 
część wszystkich pozostałych kierunków działania ruchu. W 
Lodzi ponadto istnieje odpowiednie zaplecze. umożliw'a-
jące powołanie placówek takiego kształcenia nie tylko na ~ot.r7e~ 
by wła·sneJ!o, lecz także są-iednich województw. Zająć się rowniez 
należy problemami opieki społecznej, ochirony .zdrO·\Via i natural-
nee:o śr-0.dowiska człowieka, u<loskonalić dział.Mność inte:-wen-
cyiną. - -d · 

Pro!tram działań 7.0'itanie skonkretyzowany na, TT ZJez .zie. 
Aby jego realizacja byla w następnych mie.siacach dob:·a 
- relom tym powi.nna zostać nodporzadkowana struktui:a 
PRON. Jaka ma ona być? - nad tym również trzeba zastanowić 
SH'! w okresie przedzjazdowym. . 
Następną istotną •prawą, jaka powinna być zalatw1ona w t~m 

czasie, to weryfikacja członków PRON, Są oowiem wśród mch 
o.s.obv. które z róimych przyczy·n nie są '" stanie wypełniać w 
sposób właściiWY swoich oboiwią1zk6w, a r.ów,nie,ż i takie, których 
aktywność jest nieomal żadna .. Dlatego też wszystkie organiz.ac.ie 
O'li\"it11w nstanowlć się i ustosunkować do swoich nrzedstawi­
cieli PRON, odwołując tych, którzy są jedy•nie figur~ntall!i. 

Na spotkaniu omówi<me zostały również niezbędne działania 
orga.nizacyj1ne, jakie należy p.rzedsięw,ziąć przed wrześniowym 
7ia7dem. a także zasady przygotowania listy wyborczej kan­
dydatów do przyszłych władz. Jednym z założeń jest tu zwięk­
szenie w przyszłej radzie udziału młodzieży i kobiet. 

T. J. 

1 icv. C.:lowiek ten .inal Jtow~­
ckicgo, któ111 pomóoł mu w la· 
tach 1928-1929. Mężczyzna ów 
był aresztowany przez ge1tapo­
wca - Ericha Mertena, ale zo­
stał wypu~zczony na wolność t 
Merten miał na niego jakiś 
wpływ". 

Nie wydaje się. aby tym 
człowiekiem mógł być E,uge­
ni usz $wierczewski. Otóż temu 
człowiekowi „Grot" miał powie­
dzieć, że idzie na ulicę Spiską, 
gdzie ma się odbyć odprawa 
Komendy Głównej Armii Kra­
jowej. Czy takich informacji 
mógł „Grot" udzielić Eugeniu­
szowi Swierczewskiemu? „A 
może nie wiemy kim naprawdę 
był Swierczewski podczas oku­
pacji?" - zastanawia się An­
drzej Gass. Przecież powiedzieć 
komuś, że idzie się na odprawę 
KG AK, można tylko wówczas, 
je4li wie sie, 7e ten ktoś rów­
nież wie, iż „Grot" to komen­
dant AK. 

A zatem można podejrzewać. 
że 

BYŁ INNY 
DENUNCJA lOR 

Do takiego wniosku doszedł 
również Paweł Li ·iewicz, który 
na łamach .,RZECZYWISTO­
ŚCI" (nr 2 7 z 3 lipca 1983 r.) 
sugeruje, że gestapo „wc:eśniei 
już musialo znać miejsce poby­
tu Grota, czyli że był tutaj 
ktoś trzeci. A ten trzeci był dla 
Niemców tak cenn11, że musieli 
mu zapewnić absolutne alibi". 
I tym alibi jest właśnie Euge­
niusz Swierczewski, któremu 
zasugerowano „pójście tego dnia 
na Solec, wiedząc, że powinien 
tam spotkać gene·rala, zaś· resz­
tę pozostawiono jeqo inwencji, 
no i „Gens" - Swierc%ewski 
nie zawiódł, a gestapo miało 
już wtedy wolną rękę do dzia­
łania". 

Pa\'0:eł Lisiewicz przypomina, 
że to na rozkaz Miillera „spa­
lono akta sprawy Grota-Rowe­
ckiego''. Chciano więc ukryć 
coś, co mogło dostać się w nie­
powołane ręce. Na dodatek do 
rodzi•ny dotarł list gen. Stefa­
na Roweckiego z obozu, w któ­
rym wyjaśnia, że wpadł przez ... 
przypadkowe rozpoznanie. List 
nadszedł normalną pocztą, jak­
by Niemcom zależało, aby ta 
wer-sja dotarła do Komendy 
Głównej AK, aby zaprzestano 
poszukiwali właściwego zdraj­
cy. I jeszcze to, że po wojnie 
dwóch ludzi, związanych z wy­
i•tiadem polskim w Wiedniu, 
mjr Karol Trojariowski i m.ir 
Stanisław Włodarkiewicz pró­
bowali przekonywać, iż ~ą w 
posiadaniu pamiętników Stefa­
na Roweckiego. Kiedy zaintere­
sowała się nimi rodzina Rowec­
kich. zni~;nęli. Obaj w jakiś 
sposób powiązani byli rub p0-
sądzani o powiązania ze shtż­
bami specjalnymi Niemiec hit­
lerowskich. 
Paweł Lisiewicz zwraca też 

uwagę na ludzi, któ · v zastąpi­
li obu generałów: I' - · Włady­
sława Sikorskiego i ~en. Stefa­
na Roweckiego - byli to ludzie 
nie mający już ani takich zdol­
ności, ani takich charakterów, 
ani takich osobowości, a więc 
byli mniej groźni dla Niemców, 
ale też wygodni bardziej soju­
sznikom. 

W tejże samej „Rzeczywisto­
ści" Ludwik Malino\V$ki" cytuje 
różne wypowiedzi p0 tragicznej 
śmierci gen. Władysława Sikor­
<k:ego, sugerując tym S<>mym. 
~ ... 

• 
KATASTROF 
W GIBRALTARZE NIE 
BYlA PRZYPADKOWA 

Oto na przykład wypowiedź 
gen. Gustawa Paszkiewicta, 
który w Iraku latem 1943 roku 
czuwał nad bezpieczeństwem 
ren. Sikorskiego: 

„Gen. Sikorski ma być zli-
kwidowany przez siepaczy An­
dersa. Smierć gen. Sikorskieoo 
nie była przypadkiem. śm.ierć 
gen. Sikorskiego b11ła dokładnie 
przygotowana i przyszłość nie­
daleka wykaże kto i w jakim 
stopniu brał w tym udział, ale 
w każdym razie sanacja brala 
udziac największy". 

Minęło już 40 lat. a my ja­
koś nadal nie wiemy, ktfl i dla­
czego? Czy też to był tylko 
przypadek? 

Również Kazimierz Popiel -
jeden z ministrów rządu pol­
skiego na emigracji w Londy­
nie - uważa, że ,,ręce, które 
prz11 tym byty czynne i które 
prawdopodobnie wykonały nair 
ważnie,iszą część zadania były 
polskie". 

Zygmunt Borkowski - puł­
kownik, który był szefem ga­
binetu wojskowego Naczelnego 
Wodza w Londynie - opisu'c 
\\' „ŻYCIU LITERACKI:\1" (nr 
27 z 3 lipca 1983 r.) 

POGRZEB 
GEN. SIKORSKIEGO 

„Katedra byla nabita. Przed­
stawiciel króla„. zając miejsce 
po lewej stronie nawy, przed 
katafalkiem Churchill trochę 
cofnięty z prawej, a przy nim 
generalowa. Obawialem się tro­
chę jej reakcji i chciałem być 
gdzieś przy niej blisko, aby w 
razie potrzeby siużyć jej pomo­
cą. Usiadłem więc na przysta" 
wianym krześle z boku, ukr!fty 
za kolumną, skąd moglem wi­
dzieć wszystko, sam będąc nie­
widoczny, W pewnej chwili z:.i-
1LWażylem, że ChurchiU pia.cze. 
Generałowa przez cały cza3 by­
la godna i spokojna". 
Płk Zygmunt Borkows:d opi­

!'uje też tajemnicze zdarzenie 
Z\viązane ze śmiercią Zofii Si­
korskiej. córki generała. Kiedyś 
gen. Klimecki i autor wspom­
nienia podarowali Zofii Sikor­
skiej bransoletkę z kości ~ło­
niowej. Aby tę · bransoletkę móc 
wsunąć na rękę, należało ją 
wymoczyć w gorącej wodzie, 
„a raz założona ju.ż się nie <la­
la ::djąć". I właśnie tę raz za­
łożoną bransoletę „w jakiś czas 
Po gibraltarskiej katastrofie 
arnb. Tadeusz Romer", k1óry 
wrócił' z Kairu, wręczył J. Bor­
kowskiemu. 
„Twierdził - pisze Z. Bor­

kowski - :::e po wyjeździe p. 
Zosi z Kairu znaleziono ją w 
hotelu udzie mieszkala, w jP.j 
pokoju, pod dywanem. 1Vido1~ 
,iej zrob i ł na mnie niesamowire 
wrażenie . Nie moglem pojąć .iak 
mogla ją zgubić, .iak w ogóle 
zdjąć .z ręki. Tajemnica brnn­
soletki pozostała na zawsze nie­
wyjaśniona". 

Tu należy dodać, że Z\vłok 
Zofii Sikorskiej w ogóle nie 
znaleziono. Natomiast czapkę 
gen. Sikor~kiego wyłowiono u 
brzegów Afryki. 

' UCJAN BOGUSZ ~ 

Minął tydz1e' 
' ' I I ~ I ,! . I I·'\ „. 1 :. • •• 

Prezes dementuje 

Prezes „Cepelii" Włodzimierz Rybczy11ski - jak doniosła w 
„Sztandarze Młodych" obecna na walnym zgmmadzeniu spół­
dzielni „Laura" w Tarnowie Beata Gratkowska - zdementował 
pogłoski, ze jest przeciw mgr inż. Ewie Bednarczyk jako pre­
zesowi zarządu spółdzielni „Laura". Powiedział on: - „Uważam, 
że wybór był legalny i nic nie stoi na przeszkodzie, żeby tę 
funkcję pełniła''. Oczy\\'iście Ewa Bedna1·czyk. Ta wypowiedź 
prezesa .. Cepelii"' powinna zdjąć \\Teszcie ze szpalt gazet ,.spra­
wę Bed>11arczy-ków". Niech lepiej spokojnie i z pożytkiem pracują1 

Prezes informuj'e 

Inny prezes, tym razem Radiokomitetu - Mirosław Wojcie­
chowski poinformował za pośrednictwem PAP oraz TVP o ma­
jących nastąpić od 1 lipca 1983 roku zmianach w programie tele­
wizji i radia. Z telewizją nie było kłopotu. Od 1 lipca mamy 
tylko jeden program. Gorzej było z radiem. Ani z informacji 
prezesa, ani z innych nie wynikało, kto, gdzie i czego ma szukać. 
Było sporo bałaganu. Później się wszystko wyjaśnilo. Powoli lu­
dzie uczą się słuchać od .nOl\va radia, pomagając sobie w ty.m 
informacjami zawartymi w prasie. Ale czy nie można było od 
razu wszystkiego dokładnie wyjaśnić? Powiedzieć ludziom, czego 
1 na jakich falach, w jakich porach mają szukać. Przy kolejnych 
zmianach radzimy pamiętać o rzeczowym poinformowaniu radio­
słuchaczy! 

Zemsta 

Bułgarski dziennik „Oteczestwen Front" doniósł o ciekawym 
'"-ypadku. Technik telewizyjny zwichnął nogę i udał się do przy­
chodni lekarskiej w dzielnicowym szpitalu w Botewgradzie. Le­
karz; - dr K. Naczew odmówił mu udzielenia pomocy, gdyż 
takład, w którym pracuje technik nie zreperował lekarzowi 
telewizora. Gazeta publikuje wypowiedzi na ten temat. Nauczy­
cielka C\\"eta Stanojewa uważa, że dr K. Naczew zrobił dobrze, 
a na poparcie swego stanowiska przytacza swoje kłopoty z ja­
kością wyrobów i usług. Natomiast inż. Wasił Todorow uważa. 
że dr K. Naczew postąpił wbrew zasadom obowiązującym leka­
rzy, a ponadto uważa, że ludzie zaczęli zasłaniać się kolektywem 
zamiast osobiście ponosić odpo\Yieclzialność :.-.a złą robotę. Dys­
kusja trwa. 

Bariera organizacji 

Gazety ostatnio znów się skarżą na kłopoty ze sprzedażą pus­
tych butelek. Nie wszy3tkie sklepy chcą je pr.zyjmować. ch0ć 
mają taki obowiązek. W sklepach rosną zapasy butelek. a zakta­
dy przemysłu spożywczego nie odbierają ich na czas, klienci od­
chod.i:ą więc od lad sklepo\\'ych z koszami pełnymi butelek. 
:> ~zyctyną lego .stanu rzecz.y je.st wadliwa organizaCJa ;p.acy­
transportu i licho wie czego jeszcze. 

Podobnie ma się rzecz ze skupem kapsli po napojach mlecz­
nych. Niektóre sklepy prnwadzą skup kapsli, ale nie zawsze ma 
kto je od nich odbierać. Dlatego na przykład w Koninie zaprzes­
tano skupu kapsli. Inni mogą pójść w ich ślady, „Rzeczpospoli­
ta·· zapytała dyrektora Zakładu Przemystu Złomu Metali Nieże­
lazn.nh w Oświęcimiu - mgr inż. Ryszarda Balaja. czv mu taki 
ziom potrzebny. Okaozalo się, że tak - .. W c i ągu 5 miesięcy b :·. 
- powiedział dy:-ektor -otrzymano 20 ton kapsli". Uzyskano /. 
nich 12 ton aluminium, a jedna tona aluminium kosztuje 31 ty­
sięcy złotych. W Oświęcimiu czekają na kapsle. W rozlewniach 
na butelki. Ale handel nie potrafi pokonać bariery dobrej orga­
nh>:acji. Podobnie transport. podobnie rozle\\"nie. Czv nigd.v -;i.ę 
nam to nie uda? A może \\Tstarczrłobv tylko solicinie 1\·zia.c się 
do roboty? 

V\lszyscy na czarno 
wnpr= 

Dyrektor Prasowych Zakładów Graficznych RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" w Koszalinie - Andrzej Karp za pośrednictwem 
pisma RSW ,.Nasze Problemy" zwrócił się z propozycją, aby 
wszystkie dzienniki wychodziły na czarno. Pl'Opozycję swoją 
uzasadnia tym, że wiele dzienników na świecie tradycyjnie wy­
chodzi w czerni i to ze względów oszczęd'nościowych. Farby dro­
go kosztują. zarabia na tym wprawdzie drukarnia, ale lepiej 
na\\·et płacić drukarni. a nie wydawać dewiz na zakup farb. 

D.\Tektor Andrzej Karp \\·ys!ępuje z pozycji racjonalizmu i eko-
nomi , ale przeciw t radycji i to wskazuje, że jego propoiycja 
przejdzie bez echa. 

Tajna plaża 

R.eporter „Express:.i Ilustrowanego" \V. Uchman doniósł swym 
czytelnikom, iż łódzcy naturyści mają swą plażę gdzieś nad Gra­
b \ ą. Plaży stre.eże służba \Yłas-na. Obcym - nie należącym do 
PTN - iYstęp wzbroniony. Red. W. Uchman był jedyn ·m wy­
jątkiem którego dopuszczono na tajną plażę. Czy red. W. Uch­
man opalał się nago, czy jako wyjątek mógł to robić w kąpie­
lówkach, tego już czytelnicy -,.EI" się nie dowiedzieli. 

A. B. SEKATOR · • 

W· najbliższych numerach: 

• PRZYPOMNIENIE IX ZJAZDU PZPR 

• ROZMOWA Z PROF. ANDRZEJEM PIEKARĄ 
O SAMORZĄDZIE TERYTO'RIALNY M 

• JAN Ili SOBIESKI POD WIEDNIEM 

• LISTY W SPRAWIE AGNIESZKI 

• KORESPONDENCJA Z FESTIWALI W OPOLU, 
KOŁOBRZEGU I KUDOWIE 

NR 18 (1319) XXVI 9 LIPCA 1983 R. 



T 
e, co w rewolucyj!iym. długim procesie przeobrażania 
starej rzeczywistosci w nową jakość - w socjalizm 
jest bodaj najtrudniejsze, to wytrwałość, konsekwencja, 
upór. Postrewolucyjne przeobrażenia gospodarcz~ czy 
świadnmo~!owe nieuchronnie nastręczają więcej trud-

bo~C'i niż sama walka o władzę. Odbywają się w tempie wol­
niejszym, bardziej stop:1iowo. Wynika to z samej istoty budo­
wnictwa socjali tycznego. 

Rewolucja, rozumiana jako akt zdobycia władzy była począt­
k:em, rzeczą 11aJważniehzą. ale nie ostateczną. Walka o władzę 
nie jest celem samym w sobie. ale warunkiem możlhvości prze­
budowy ustrojowej i spełniania zadań temu pochodnych. Celem 
jest człow iek, jego \\ yzwolenie. czyli ustawiczne tworzenie \va­
runków sprz~·jających pełnej realizacji jego wszechstronnej. spo­
łecznej i indywidual nej osobowości. Po przejęciu władzy prz~z 
nową klasę po7o<t<i.ic nicłatwf' zadanie jej obrony. sprawowania, 
realiza.:J• zadai'1· kr>lei11ych et<1pów rewolucji. O złożoności tego 
okresu dyktatury prnlctariatu \\' I. Lenin w artykule pt ... Nowe 
czasy, stare błędy w nov:ej p·J,laci" („Prawda"', sierpień 1921 r.), 
pisa I m.:n.: 

,.Toteż z jak największą, z potrójną ostrożnością postarajmy 
się okre~lić nasze zadania mi tym nowym, wyższym etapie walki. 
Niech to będą .zadania rnc1.ej ~krornne:· poczyńmy więced ustępsh\. 
oczyw:ście w granicach te.go, co p~oletariat mo·że ustą,pić po­
zostając kla<ą panującą; L„l możli11·ie więcej ~11-obody w roz\\'o­
ju. umac 1ianiu, odbudowie gospr>darki chłopskiej: przedsiębior­
stwa, które nie są nam absolutnie niezbędne. oddajmy dzierżaw­
com, nie wyłączając pryv„atnych kapitalistów i zagranicznych 
koncesjonariuszy". 
Nak'feślając w taki sposób zadania dla nowego, na krótki dys­

tans mało efektownego, ale niezbędnego w drodze do pełnego 
socjalizmu etapu, narażając się i odpierając krytykę elementów 
hurrarewolucyjnych, wódz proletariackiej rewolucji konkludował: 

„Dla kogo praca ta jest „nudna", „nieciekawa". „niezrozumia­
la", kto kręci nosem lub ulega panice, albo też oclurza s;ę de­
ldaracjami na temat brakit „dawnego zapalu", „dawnego ent1i­
zjazmu'! itp. - tego lepiej „zwolnić z pracy" i oddać do archi­
wum, aby nie przynosił szkody, człowiek taki bowiem nie chce 
ltib nie umie zastanowić się nad swoistośeiq obecnego s!aclium, 
obecnego etapu walki". 

NOWE CZASY, STARE Bt.ĘDY„. 

Zapoczątkowane po XX• Zjeździe KPZR, a kontynuowane w la­
tach nastqpnych badania nad problematyką etapów budownictwa 
socjalistycznego w .naszym kraju, nie udało .się - z przyczyn 
rozmaitych - zdyskontować poważniejszym dorobkiem. Z całą 
ostrością braki w tym obszarze naukowego socjalizmu ujawniły 
się w drugiej połowie lat sześćdziesiątych. Wtedy to, u schyłku 
okresu gomułkowskiego poszukiwano globalnego rozwiązania 
przyczyn załamania się tempa postępu społecznego i dróg dal­
szego, efektywnego rozwoju socjalizmu. Modelowego rozstrzygnię­
cia w sferze nauki nie znaleziono. Zdecydowano sit'l wówczas 
na ,;pragmatyczną kosmetykę", rozstrzygnięcia doraźne, połowicz­
ne i nieskuteczne. Z przyczyn doktrynalnych (braku pełnego, 
realnego uspołecznienia wszystkich środków produkcji, szczegól­
nie na \VSi), zarzucono - nakreślony jeszcze w 1960 roku 
cel budowy społecze1i.stwa rozwiniętego socjalizmu. 
Ucieczką w uparty pragmatyzm i dogmat nie rozwiązano sprze­

czności, nie rozładowano napięć społecznych, nie stworzono wa-
11un:ków korzystnych dla zaistnienia w pr.a;ktyce nowej jakości na 
tym etapie socjalistycznego rozwoju. 

Nowa ekipa kierownicza, powołana w wyniku grudniowego 
przełomu. usilowała znaleźć pospiesznie rozwiązanie dla proble­
mó"-, które ostro, dramatycznie dały o sobie znać w 1970 roku. 
Usilując określić perspektywy dla Polski i socjalizmu w :iaszym 
kraju, sięgnięto po koncepcję zarzuconą przez Wł. Gomułkę. Ale 
teoria etapu rozwiniętego socjalizmu była jesz.cze nie dopracowaną., 
w wielu momentach „naciąganą", nie dającą pełnych, jednozna­
cznych odpowiedzi na występujące już wówczas problemy. Mi­
mo to część teoretyków odpowiadając na zapotrzebowanie władzy 
postanowiła podpierać pseudonaukowymi wywodami gierkowską 
doktrynę, a raczej hasło tzw. drugiej Polski. 

Nie jest to niestety jedyny przykład „radosnej" twórczoticL 
pseudomarksistów, a zarazem egzemplifikacja leninowskiej tezy 
o nowych czasach i starych błędach. Jest to za.razem dowód na 
to, ile może społeczeństwo kosztować n;eskromność, nieostrożność 
i brak realizmu w formułowańiu wizji przyszłości. Miast „wyż­
szej jakości życia", obiecywanej na lata osiemdziesiąte, mamy 
skomplikowane realia trudu wydobywania się z dna kryzysu. 

Problem jednak „nowych czasów i starych blędów" oi:iadza się 
znacznie głębiej niż w wypaczeniach minionej dekady. Jego pra­
źródła tkwią głęboko w początkach budownictwa socjalistycznego, 
w wielorakich pokładach złożonego zjawiska zwanego umownie 
„stalinizmem, w swoistej gigantomanii i wolutaryzmie tamtego 
okresu: 

Stalinizm nie był ani cechą, ani odmianą dyktatury proletariatu, 
ale jej wypaczeniem, pomyleniem celów i sposobów, zatraceniem 
głęboko humanistycznych cech teorii socjalizmu. J. Stalin, wódz 
światowego ruchu komunistycznego tamtego okresu; uzurpował. 
sobie Wyłączne prawo, monopol interpretacji i kontynuacji ·myśli 
marksistowsko-leninowskiej. Na skutek tego prawie zupełnie za­
niechano wówczas teoretyczno-krytycznych badafi nad etapami 
rozwoju socjalizmu, nad postre\volucyjnym społeczeństwem. Bra­
ki teoretycznej refleksji nadrabiano hasłami lub wybranymi cy­
tatami z my:ili Stalina. Zaś rzeczową. z naukowvch pozycji pro­
wadzoną polemikę •Z opo.ne.ntami zastęp<Hrało „etykietowanie", albo 
jeszcze gorzej - repre,;jo 10w:inie. 

W ten sposób urodził się kult zapewńe wybitnej. ale wcale -
jak się potem o~azalo - nie nieomylnej jednostki. Tak odrodziły 
się stare blędy w nowej postaci... 
Już te przykłady świadczą, o potrzebie (a z drugiej strony o 

odpowiedzialności) kontynuacji badań nad kolejnymi fazami u­
stroju socjalistycznego. W postulacie mieści się również koniecz­
ność zniwelowania niedostatku opracowań analizujących i sumu­
jących (krytyc_znie, ale sprawiedliwie) przebytą już drogę Dotąrl 
ut.:."ud~1ialy'to m. in. zakusy do przek reślania. jako .. pasma blędów 

i wypaczeil" - całych dzie~ięcioleci. 
Nadszedł czas rzetelnej, pogłębionej oceny przebytej drogi, za­

kresu realizacji, spełnienia celów i zadai'l minionych okresów 
blisko 40 lat bµdownictwa socjali~tycznego w Polsce. Istnieje 
także pilna pot:-zeba - potwierdziła to m.in. uchwala IX Zjazdu 
Partii - nakreślenia realnego, ale niezbędnego progr .mu perspe­
ktyw budO\\·y socjalizmu w naszym ·kraju. Inaczej rzecz nazy­
wając - wicizę p.ptrzebę Jednoznacznego udzielenia odpowiedzi 
na pytanie: gdzie Jesteśmy i dokąd, jakimi drogami będziemy 
zmierzać, aby dojść tą najprostszą bez zbędnych „zakrętów" i 
„zawirowali" do etapu cpolcczeństwa rozwiniętego socjalizmu? 

Potrzeba też odpowiedzieć za Len inem na pytanie o tn: jak 
czynić, aby w nowych cz.asach nic mogły odrodzić się „stare bi<;­
dy w nowej JJOs'aci". 

REWOLUCJA 

Nie chcialbyrn być po,ądz.ony o aemonizowanie znaczen,a błę­
dó"'• o swubty clc~ermit.ilm, bowielll .iak 1nówił W. 1 Lenin w 
przemówien iu \\'ygloszo:iym w z1 •iązku z czwartą rocznicą Re­
"'·otucji Październik owej <Dzieła, l. 33, s 3!J): 

„Bo te.!: 7lie moglo się obe1ść bez 11iepowod:e1i i blędów w to/w 
tworzenia czegoś nowego, czego.~ tak zupelnie '11owego w dzie.1ach 
świata, jak budowa nie spotykanego dotąd typu ustroju paiistu;o­
wego". 

Niemniej istnieje potrzeba ujaw11 ia11ia tych błqdów, ana!Lwwa­
nia p rzyczyn ich powstania i społecznych skutków. 
Wróćmy zatem do początków , do fazy rewolucji, czyli stawa­

nia s ię nowego typu władzy, 11owego spoleczei'1stwa. 
Pojc;cia „rewolucja" używa się w różnorodnym znaczeniu. \Y 

najbardziej powczechnym traktuje s ię rewolucję jako jednoraza­
wy akt. Tymczasem twórcy n:arbizmu, a pczede wszystkim W. 
I. Lenin, vielokrotnie ~twierdzał: 

„Rewoiucja socjalistyczna to nie jeden akt, nie jedna bitwa 
tr.a jednym froncie, iecz cała epoka zaostrzonych konfliktów kla-
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Zdjęcie z 1956 r. 

Od 
rewolucji I 

do 
• • OCJ& IZIDD 

- . 
' • • Jo t • _,, .J.~ ~ . ' • J '""'"• ~:~:~c:q; .. '~'-:~ , 

KAROL JÓZEF STRYJSKI 

sowych, dlllgi s.r.ereg bitew na wszystkich frontach, tzn. bitew 
o wszystkie sprawy ekonomiki i polityki". 

Równocześnie Lenin przestrzegał, iż proces ten nie będzie móg_ł 
przebiegać jedyinie po linii jetdinostaj.nie wstępującej, lecz nie­
u.nilmietDie będzie pele.n spr.zeca:noścd, gwałtownych skokó-w, .ą na­
wet zahamowań. W takim rozumieniu procesu rewolucyjnego na­
leży również analizować złożone przyczyny naszych „zakrętów". 

Rewolucja, w tym węższym znaczeniu, rozumiana jako niezbę­
dny akt przejęcia władzy może przybierać różne postacie. Naj­
bardziej typową, klasyczną była Rewolucja Październikowa w 
Rosji. Miała ona charakter zbrojnej, wieloletniej, uporczywej 
walki proletariatu o władzę i jej utrzymanie. 
Już u Lenina spotykamy jednak tezę, iż droga każdego kraju i 

narodu do socjalizmu nie będzie jednakowa, że „każdy naród 
wniesie coś swoistego do tej czy innej formy demokracji, do tej 
czy innej farmy dyktatury proietariatu". 

W ślad za tym stwierdzeniem w Rezolucji XX Zjazdu KPZR 
(Moskwa, 24 luty 1956 r.) ujęto problem następująco: 

„(„.) formy przejścia krajów do socjalizmu będą w przyszlośei 
coraz bardziej różnorodne, przy czym nie jest konieczne, by rea­
lizacja form przejścia do socjalizmu we wszystkich warunkach 
była związana z wojną domową", czyli ...:._ aby ka·żda rewolucja 
typu socjalistycznego była „narodowym wariantem" rewolucji 
bolszewickiej. 

Potwierdzeniem słuszności tej tezy .były rewolucje ludowo-
-demokratyczne (1944-1948), które zapoczątkowały proces rodze­
ma się wspólnoty europejskich krajów socjalistycznych. Przebieg 
i charakter tych rewolucji stanowił jeszcze jeden dowód na słu­
~zność marksowskie.go poglądu o wpływie różnorakich m.varu11-
kowaó (historycznych, międzynarodowych, ekonomicznych i kul­
turowych) na każdy proces dziejowy, na każde ,,tworzenie wła­
~ncj historii" Lata 1944-1948 potwierdziły również niezbędność 
\\ zajemnego warunkowania się i przenikania w procesie rewol•J­
cyJnym tego, co uniwersalne, z tym, co specyficzne - w leni­
nowskim znaczeniu: swoiste, narodowe - na etapie przechodzen~a 
od społeczeństwa kapitalistycznego do socjalistycznego .. 
Równocześnie trzeba tu zgłosić zastrzeżenie, iż rewolucja ludo­

,,·o-clemokratyczna (przeobrażenia ogólnodemokratyczne i realiza­
cja zadaó i celów narodowych) i rewolucja socjalistyczna, sta­
nowiły jednolity proces rewolucyjny, w którym wyraźnie (w wa­
runkach polskich) można wyróżnić dwa etapy: w pierwszym do­
minowały zadania demokratyczne, a w drugim - socjali~tyczne. 
Przy czym splot jednych i drug ic h występował wyn1źnie od po-
8';ątku. 

PRZESł:.ANKI REWOLUCJI 

Caly korpus teoretycznych tv, ie1 dzeń. a zarazem szczegółowi> 
a.1alizę przesłanek rewolucji proletariack:ej zawiera lenin<>ws:<:"l 
teoria o tzw. sytuacji rewo\uc.:yjnej. Wśród czynuików, które tę 
sytuację tworzą, Lenin wymienia zarówno niezbędPe elementy 
ekonomiczne, jak i polityczne, dalszą możliwość sprawowania 
władzy przez burżuazję (zgodnosć stosunków bazy i nadbudowy) 
oraz szanse ?rzej-;cia władzy przez proletariat. W konkluzji tych 
rozważań Lenin pi sał: 

„(„.) proces przeclwclzenia oq spolec<eństwa kapftalistyczPego 

do pierwszego chociażby szczebla wiodącego· do spoleczel\s'wa 
komunistycznego będzie siłą 1'Zeczy procesem dlu.gotri:v:ilym . ~ 
skompiikowanym (i to tym bardziej długotrwałym, im mnteJ 
rozwinięte jest społeczeństwo)„.". 

Ostatnio • w sprawach tyci\ w sposób do ść znamienny. a uprosz­
czony, ale oddający ~ens książki pt .. Mark•izm na rozdrożu" wy­
powiedz:al się prof. Adam Schaff („Zdanie" nr 4/63). 

A. Schaff mówi rni.:1.: 

„Pr:ecież jes.r.c.::.e miody (s:c) Marks w I pot XIX w1eku w 
. .Ideologii niemieckiej" twierdził, (.) że muszą być shetnione pe· 
wrw pocls•awowe wymogi. aby można bulo wprowadzić socjal. zm 
w :iakim.~ kraju.. Pnede u.·sz11stkim tak wysoki po:::iom rozwo.1u 
cl;onomic:::neyo i przemysłowego . aby mofoa b11!n natuchmias• 'o 
retcolt1cj1 przystąpić clo -µoclzialtL <lnhrob11t.u P0 rlruoie rn11si się 
posiadać klasę robo:n.ic.zq na tak u;u.~okim uo:wmie ro:woju, zc­
by maula ona przejąć kierownictwo cale1 skom.plikowarrc1 ma­
s::unu w swoje ręce. I po tneeie: rewolucja musi się dokonać 
jeclnoeześnie w najbardziej cywilizowanych (1tprzemys101.0io11ych) 
krajach( ... ) jeśii te podstawowe w11mogi nie zos•anq spełnione, tn 
„clie ganze aite Scheisse (całe stare g.„) wróci w nowej posta­
ci". 

-'\. Schaff zctpom!1iał prz~· tym dodać, że poglądy „dojrzałego'' 
:via:·ksa od „młodego" Marksa w tej samej snra-

wie się llieco różniły. Ponadto A. Schaff 
przypomina te poglądy w kontekście dwu kwestii. Po , pierwsze, 
aby wzmocnić racje Alfreda Lampego, który w 1943 ro!rn pisał, 
„że w PoLSCft może być tyiko rząd jedności narodowej z wylq­
c::eniem jedynie faszystów. że nie ma mowy o żadnej naejona!i­
zaeji. Ze id:ie o odbudowę kultury, ekonomiki, ale drogą jedno­
ści narodowej (.„) że w Polsce nie ma mowy na razie o wpro­
W<iclzeniu socjati;:;mtt". A jednak to się potem stało! 

Druga kwestia - to sprawa sporu wokół wspomnianej pracy 
prof. Adama Schaffa, w której jeden z rozdziałów zawiera kon­
kluzję: „że nie trzeba się z rewoiucją spieszyć. A to stras.znie 
drażni - uskarża się profesor - „rewoiuejonistów" w krajach 
III Swiata, którzy chcieliby wszystkiego już. Ja im mówię: pano,­
wie obowiązkiem rewolucjonisty jest uczyć masy cierpliwości. 
Oni zareagowali furioso„.". 

-Jest w zacytowanym fragmencie kilka wątków prowokujących 
do polemiki. Jeśli chodzi o ostatnie słowa, to z tym „obowiąz­
kiem rewolucjonisty" chyba prof. A. Schaff przesadził. Gdyby 
Leniin mówił tak do bołszewików, pew•nie do.tątd nie byłoby Re­

wolucji Październikowej. To prawda, że nie można wystawiać 
mas na rewolucyj1ną próbę, kiedy nie są o·ne do niej gotowe, 
kiedy w danym kraju nie ma sytuacji rewolucyjnej. Ale gdyby 
uc.zyć klasę irobotniczą ce.y masy ludowe krajów III $wiata jedy­
nie cierpliwości, to nie byłoby rewolucji na Kubie, w Angoli czy 
Etiopii. 

A co do spraw naszych, polskich - myślę, że· można ująć by 
to tak: do starego pytania oportunistów: „czy odważymy się 
zwyciężyć'?'', A. Schaff proponuje zdaje się dodać: odważyliśmy 
się, no to teraz mamy! 

v.-. I. Lenin w „Nowych Czasach ... ", pisał: 

.,Kto przed rozpoczęciem wieikiej bitwy boi się klęski, ten mo­
że mienić się socjalistą jedynie na iirągowisko robotnikom", 

KLASA DLA SIEBIE 

Rownocześnie jednak nie chciałbym być źle zrozumianym. Jest 
rzeczą oczywistą, iż po to, aby mogła dokonać się rewolucja, aby 
mogło nastąpić przejęcie władzy przez nową klasę, a ta klasa 
była predysponowana realizować z.asady noweg0 ustroju

1 
mu~zą 

wptąpić określone, sprzyjające ku temu warunki. One tfl będą 
zawsze proces rewolucyjnych przeobrażeń wielostronnie determi-
nowały. · 

W „O karykaturze marksizmu 1 imperialistycznym 
mizmie", W. I. Lenin pisał: 

ekono-

„~rzewrót społeczny 1iie może być zjednoczonym czynem prol!'· 
ta-riuszy wszystkich krajów z tej prostej przyczyny, że większość 
krajów ( ... ) znajduje się dotychczas nawet nie w kapitalistycznum 
albo dopiero na początku kapitaiistycznego stadium rozwoju ( .. .). 
Socjalizm urzeczywistnią zjednoczonym wysiłkiem 1J'l'OLetariusze 
nie wszystkich, le,::z mniejszości krajów, które osiągnęły szczebel 
rozwoju przodującego kapitalizmu". 

W tym miejscu naszych rozważań pozornie rację ma prof. A. 
Schaff, tym bardziej, iż przyznajmy to, że Lenin generalnie 
uważał, iż w Rosji przed 1917 rokiem siły wytwórcze nie by!v 
na poziomie przodującego kapitalizmu. Mimo to - jak pisze P. 
Marciniak w „Zarysie poglądów Lenina na rewolucję socjalistycz­
ną" - Lenin traktował decyzję zdobycia władzy. podjętą p"zez 
partię proletariatu w 1917 roku za całkowicie słuszną i odpowia­
dającą interesom rosyjskiego oraz światowego ruchu robotnicze­
go. Stanowisko takie wynikało z przekonania. że w Rosji istniał 
„określony stopiei1" rozwoju kapitalizmu, gwarantujący możliwo>ć 
u.kształtowania się proletariatu w „klasę w sobie" i „klasę dla 
siebie". 

Powtór,zmy raz jeszcze. że Lenin „sytuacji rewolucyjnej". 
czyli ogółu warunków i czynników sprzyjających podjęciu przez 
proletariat walki o władzę nie sprowadzał jedynie do jedne~o 
c:zynnika, do elementu determinizmu ekonomicznego. Nie uważał, 
iż rewolucja może dokonać się jedynie w najbar(lziej rozwinię­
tym kraju, ale, że ma ona szansę powodzenia, już po przejściu 
pewnej, niezbędnej fazy rozwojowej kapitalizmu. W ten spo~ób 

' przeciwstawiał się prymitywnemu determinizmowi, traktującemu 
jedynie rewolucję jako bezpośrednie n<l.stępstwo przemian w sfe­
rze ekonomicznej. 

„Błędem byloby - przestrzegał Lenin - sądzić, ±e klasy 1·c­
wolucyjne zawsze posiadają dostateczną silę do dokonania prze­
wrotu., gdy przewrót ten wskutek warunków rozwoju spoiecnw­
-ekonomicznego w pełni dojr::ał („.). Przewrót mo±e d0jrzeć. lecz 
siły rewolucyjne twórców tego przewrotu mogą okazać się niedo­
s'.ateczne do jego dokonania„.". 

Wniosek stąd wynika jednoznaczny: rozstrzygnięcia społeczne 
rodzące się w toku walki klasowej, rewolucje, mogą być , późnio-
11e w stosunku do obiektywnych możliwości ich realiza<>ji A 
więc pomimo wysokieg0 potencjału bazy ekonomicznP.i. pnz'om 
.'\Yiadomo-ści klasowej może przesądzać <> tym, że sytuacja w 
danym spoleczeilstwie daleka jest od rewolucyjnej. 

Ale możliwa jest też - co udowadnia praktyka - sytuacja 
odwrotna: klasa rewolucyjna w<lze~niej staje się klasą panująr·ą 
niż w pełni dojrzeją wszystkie, w tym i ekonomiczne przesłanki 
do jej panowania. Wówczas. jak to uprzedzał Lenin . proces prze­
chodzenia od rewolucji do socjalizmu będzie ~ilą rzeczy procesem 
bardziej długotrwałym i skomplikowanym. W jego toku oprócz 
realizacji celów uniwersalnych, zaświadczających o istocie nowe~o 
ustroju, muszą być rozstrzygnięte równolegle problemy specyfi­
czne, narodowe, jak i podejmowane zadania niwelujące opóznie­
nia w rozwoju społeczno-ekonomicznym. 

Częś.ć naszych bieżących kłopotów. napi<;>ć i trudności wynika 
m.iri. z nieprawidło,,,.·ego rozstrzygania i roZ\\iązywania w prakty­
ce tego wymogu. 

• 
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Ojciec chciał go przyuczyć ao 
foto.grafii, jako że jeszcze od 
przed wojny miał swój własny 
zakład przy Limanowskir~o 'l7, 
ale Ryszard „ciężki był do fa­
chu". Wreszcie któregoś dnia 
oj-ciec powiedział: języki to do­
bra rzecz, żebyś choć tego się 
uczył! I dał mu wtedy p i enią­
dze na kurs angielskiego i nie­
mieckiego. 

Od tego też wszystko się za­
częło. 

Ale może zaczęło się jeszcze 
wcześniej - od wspólnych za­
baw z Alexem Rosenem. który 
u jego wuja, Dziedziczaka. kro­
wy pasał, a późnie] :aze_m z 
matką wyjechał do N1em1ec i 
wszelki słuch po nim 7.ag :nąl. 

Byli kiedyś na . pastwisku, 
mniej więcej tam gdzie teraz 
jest „Elta" - fabryka tr.a~sfor­
matorów i wówczas własme A­
lex zwierzył się siedmioletnie­
mu Ryśkowi ze sweJ?:o marze­
nia o państwie dzieci. Alex. ie­
żeli jeszcze gdzieś żyje. pewnie 

· dawno już wyrósł' z tych. ~a­
rzeń. Towarzysz jego dz1e~1ę­
cy(!h zabaw swoim m.~rzemom 
wierny pozostai do dz1s. 

PłERWSZE 
fASCYNACJE 

e•MAMWWW 
Potem rozmawiali o językach. 

- Polski jest ładniejszy od nie­
mieckiego - dowodził czterna­
:stolatek - bo na przykład 
„k.rowa". to jakoś brzmi. a ni~­
rnieckie „die Ktth" - do m­
·c·zego ... Aibo: -: Dziwna ~o ~pra­
wa. że mówi się „człowiek . a­
le - ludzie". i tak samo po 
niemie~ku: „der Marin" i „die 
Leute". A kiedy jeszcze Alex 
powiedział, że w .pań.s'twie. dzie­
ci powinno m?w1ć się. tez ?pe­
cjalnym dziec1ęcytn> łęzyk1em, 
mały Ryszard zaczął się głębo-. 
ko zastanawiać. jak ~y .~o .by­
ło. gdyby na żyto mow1<? 1'1a­
czej niż , żyto", a trawa n:e na­
zywała się „trawa". Długo U;ie 
potrafił sobie tego wyobrazić. 
Dziś trawę nazywa c~a~em 
„poiua", żyto ~aś. „r.nghis i 
nie widzi w tym nic mezwykłe­
go. 

Lecz kto wie, czy tak napra­
wdę wszystko to nie zaczęło 
się od pierwszego kontaktu . z 
esperantem. któ1·e od razu. nie 
przypadło mu do gustu. 1 od 
peWnego .. odkrycia'' w Klul;>1e 

· Międzynarodowej ~r:isy l. Ksią­
żki. Wracał wlasme . Piotrko­
wską z kursów i - Jak ~wy· 
kle przeglądając w KMPiK-u 
książki - natknął się na ?od­
ręcznik w którym zestaWlono 
współc;esne wyrazy angielskie 
ze staroan"ielsl{1imi i to samo zna­
czącymi ~vyrazami .w ~nnych 
jezykach. Więc anii;ielsk1, pol­
ski i na przykład niemiecki są 
ze sobą spokrewnione} To byłą 
prawdziwe zaskoczenie; ale. 1 

olśnienie - a gdyby tak stw?­
rzyć sztuczny język w oparciu 
o podobieóstwa w ięzykach na­
turalnych? Coś w rodzaju ,espe­
ranto, tyle że lppszy! 
Być może talk właśnie to się 

. ~aczęło: od przypadku, dziecię­
cych marzeń, szalonego pomy­
słu ... Ryszard Danka- dopiero te­
raz usiłuje to sobie przypo­
mnieć. Nigdy przedtem nie za­
stanawiał się nad tym. 
Stworzyć język - pomysł i· 

stotnie szalony. · 
Siedemnastołet,ni ję'Zykoznaw­

ca-amator. który Hznął zaledwie 
łaciny, rosyjskiego. angi~lsk~e­
g0 i niemied~ie5!;o . nie w1edz;ał 
jeszcze, że zamieszkujące mię­
dzy Renem a Dunajem o\emiona 
indoeuropejskie nosługiwały 
się różnymi d'alektami prajęzy­
ka indoeumpejskiego. Według 
niektórych radacz:v - iedne<>:o 
z sześciu · praięzyków świata . 
Nie zdawał sobie w pełni spra­
wy, że ów prajęzyk dał począ­
tek nie tvlko praw:e wszy­
stkim dawnym i współczesnym 
językom Europy. ale równi~i 
- wielu ięzykom Azji . NiP sły­
szał n tyrn. -że oróhv zrPkon~tru­
owania: prajęzyka indneurooei· 
s.kiego. ku czemu. nie~w';id ·,.,,ie 
zmierzał. podejm0wano iuż w 
ubiegłym stu leci u. i że udało 
sie to w dużym stopniu AliGU· 
STOWl srHLEl('HEROWl, któ­
ry napisał nawE't w nim aikę 
o owcy i kon iac h nos7.ącą ty· 
tuł .. Av i<.; akvasa8 ka", Bvł to. 
rzec? i asna, tvlko mniej 1ub 
bard zie.i hipolPtvc;my oraie7yk. 
gdyż nie ma :i:adnvch oraindoe­
urnoeiskich zahytków ni qnvch. 

O tym wszystkim Ryswrd 
Danka mi·al się dowiedzieć nie­
co później . I wówczas okazało 
się, że młnd,i-" r'.'1ił '11tuicia od­
nio sła sukces: w'ele sztuczn:e 

spreparowanych przez niego 
słów miało po,s tać podobną do 
prarndoeu.ropejsldch rdzeni. Gvl 
zatem na dobre] drodze. Dro­
ga ta nie wiodła jednak w przy­
szłość, lecz w przeszłość i to 
dosyć mroczną. By dalej n ia 
kroczyć należało . nic budować 
od nowa, a - odbuci<Jwywać. n:r 
tyle iść śladem LudwikH Za­
menhofa, co raczej - Auguslet 
Schleichera. 

Nie była to łatwa droga: gro­
madzenie podręczników, sło­
wników, setki fiszek, pierwsze 
próby rekonstrukcji .... I la nie­
pewność. błąd zenie niemal po 
omacku - hez żadnego wiary­
godnego przewodnika, jeszcze 
bez w.vpracowanych metod. 
Zdarzało s:ę. iż wyraz zrekon­
struowany jednego dnia trzeba 
by}o nazajutrz rozszyfrować. re­
konstruować jeszcze i jeszcze 
raz. A przecież nie wszystko by­
ło jasne - nawet w książkach. 
Na przykład u lVleil\eta znajdo­
wał, że ogień w prasłowiań­
skim to „ognij", w staroindyj­
skim - „agnis", w litewskim 
- „t~gnis". Rd len n1ewątpE­
wie ten sam, ale co z samogło­
ską nagłosową? Niejeden języ­
kozriawca miałby z. tym kłopot, 
a co dopiero mówić o kilkuna­
stoletnim zapale1i.cu, któremu 
nawet do matury było jeszcze 
bardzo daleko. 

Na kursach angielskiego i 
niemieckiego był dobry. może 
nawet lepszy od innych, ale kie­
dy wyszło na jaw, że on tyiko 
po siedmiu klasach, zrobiło się 
Rys.zardowi przykro. Wstyd! Po 
dwóch latach próżnowania po­
stanowił więc zdawać do liceum 
pedagogic:mego. Na egzaminach 
z polski-ego przeszedł gładko, z 
matematyki - oblaL Od kogoś 
dowi.edział się. że iesienią będą 
jeszcze przyjęcia do techn :Jrnm 
księgarskleJ!.o przy Spornej. Jest 
sza,nsa. Dlaczego by nie sprób,J­
wać? Kuzyn. ,Jprzy Dziedziczak 
pomógł 7 matematyki i - zda!. 
Wkrótce przeniesiono 1p z bs-· 
mej klasy do dziesiątei. 

SUKCESY 
I W ĄTPLl\łt!OSCI 
fi 

Najpierw nauczył s:o"trę. Ha­
linę, która później zostala na­
uczycielką i w prajęzyku za­
cz~a r.ozmaWlać ze swoim cizie· 
ckiem, nrzekazując rodzinną 
tradycję drugiemu już pokole­
niu. J:erzy Dziedziczak, choć z 
wykształcenia chemik, również 
nie zapomniał. Przy każdym 
spotkaniu z kuzynem dość swo­
bodnie przechodzm z polskie­
go na indoeuropejski, z języka 
ojczystego na dziadczysiy 
prajęzyk. Koledzy ze Spornej 
też chyba jeszcze coś pamięta­
ją. 

Do !Ila>u'ki prajęzyka najba.r­
dziej przykładał się JANUSZ 
SENDER. !1:tóry później wdział 
sutannę, ale inni członkowie 
poetyckiego kola .. Zorza" nie 
byli wcale gorsi. MIEC7.YSŁA W 
PIOTROWSKI. STANlSLAW 

. BRETTNER, ANDRZEJ KĘP A ... 
To właśnie Kępa przez prof. 
historii HALINĘ EVERT-KA­
PESOW Ą skontaktował swego 
kolegę z KAROLEM DEJNĄ, 

·profesorem Uniwersytetu Łódz­
kiego. ięzykoznawcą i dialekto-
logiem. Ten obejrzał przy•1iesio-
11y przez młodzieóca praindoeu­
ropejski... sonet, wysłuchał tłu­
maczenia, po czym głośno przy­
znał się do szoku: jak może 
ktoś twierdzić, że z.na j~zyk in-· 
doeuropejski, nie znając łaciny, 
greki, litewskiego ... 

- A w ogóle ·wątpię, by o­
zywianie go mialo sens. Jest 
zbyt trudny. Zwłaszcza te tnL­
dne do wymówienia dźwięki... 
Ale jeżeli chcP. się pa.n tym 
daiej za.imować, powinien pan 
.najpierw sk.ończyć studia· języ­
koznawcze. 

Ignacy Ryszard Da nka u:<w"· 
czy! filolol!ię klasyczną na U­
niwersytecie Warszawskim u 
prof KAZTMTERZA KUMANTĘ­
CKIEGO . .Tako jeden z nielicz­
nych napisał całą orace m:1g:­
sterską po łacinie Doktoryzo­
wał się z relig~oznawstwa. a nie­
dawno 1 1z,,ska ł hal;ilitację za 
pracę pt.: . Stanowisko ie~v\.;ów 
anatolijskich 1v rod z'niE' indoe­
uropejskiej i ich wzajemne stó­
sunki". Z prof. Deina nigdv iuż 
nie rozmawiał ńa temat praie­
zyka. r!hoć przez wiele lat o­
bai pracowali na Wvdz iale F·i­
lologiernym Uniwergvtetu Łódz­
kiego. NiP. rawm. "bok siebie, 
każdy w swoiei dziedzinie. A 
co do iezyków„. 

.JeszC'ze w czasach techni!rnrn 
ks r ęgarskiego Ryswrd Danka 
11auczył się cygat'! Bk iego Kiedvś 
prz.voadkiem natknął się na 
ll:sią:7kę Jerzego F'icowskiei:rn 
.. Cvg;anie 11 a dro,gąch polskich". 
która bardzo go zaciekawiła. Po 
pewnym czasie rodowici Cyg:i-

omysl ·szalony 
nie oytali go. czy nie iest ab,. 
ich pobratymcem. Nie zaprze­
czał, co znacznie ułatwiało kun­
takty. Później napisał nawet 
dwie rozprawy cyganologiczne. 
Lubi ten język, choć oczywiścii' 
nie tak, jak i1:doeuropejski. 

Lubi też łacinę, którą zna do­
skonale, chociaż wcześniej ... 
Przez pól roku uczył się jej w 
lieęum w Aleksandrowie. W 
technikum księgarskim łaCiny 
nie było \v programie, ale był 
łacinnik, HENRYK KONARZE­
\VSKI, który akurat wtedy u­
czył przysposobienia wojskowe­
go. Widząc zainteresowanie swo­
jego ucznia jqzykami. radził mu 
studiowanie filologi i klasycz­
nej. 

- Jak pójdziesz na germani­
stykę - tłumaczył - t.o i tak 
każdy Niemiec będzie od ciebie 
lepszy. To samo - na anglisty­
kę. A na filologii klasycznej 
każcly Emopejczyl\. ma równe 
szanse. Zresztą, zobaczysz, nie­
clhtgo b~d:::ie renesans łaciny. 

nieraz trudniejsze od samycli 
języków. Na przykład nie za­
dałem. sobie trudu po<mania 
pisma klinowego. więc hetycki· 
i inne ,1ęzyki anatolijskie znam 
tylko z transkr·ypcji. Lubię za 
to alfabet grecki. Te oplywo­
we kształtu liter ... 

Ilfowi się ni<ikiecly o Lak zwa. 
nym poliglotyzmie. Ale ja uwa­
żam, pr:::ynajmniej na podsta· 
wie wlasnych doświadcze·ń, że 
to trochę niemożiiwe. Opano­
wać język - na to trzeba lat. 
A ta btys'Fotl'iwość poliglotów„. 
To chyba tylko dla laików. 

ZAPOMNIA·NE 
SENSACIE 

Dziwnie? Dziwne, ale pra-
wdziwe. Tak przecież mow1 
człowiek. który . lepiej lub go­
rzej daje sobie jeszcze radę z 
angielskim, niemieckim, francu­
skim, rosyjskim, litewski.in, h.o-

asz dziadezysty 

- Ale przecież ja nie znam 
tac iny ... 

- Np to co. Masz tu Cezara, 
opracowa.nego dobrze po nie­
miecku. Są przecież jeszcze dwa 
miesiące do egzaminów ..• 

I te dwa miesiące wystar­
czyły. 

- Rzec:::ywiści.e, jęz·yki nie 
przychodzą mi tnidno, ale jale 
się ich dużo zna, to jeden dru­
gi wypiera. Kiedyś mówiłem 
po macedo1isku, ·po rumuńsku. 
Teraz już nie. Włoskiego nau­
cz11łem się dosyć późno i nadal 
nim mówię o ile ... nie przeszka­
dza mi hiszpafiski. Bo jak „wło· 
żę się" w hiszpański, to gorzej 
z wloskim, jak znów we wfo­
ski - ucieka mi hiszpaiiski. Z 
tym włoskim to w ogóle zaba­
wna historia: w Warszawie na 
studiach pewien wioch po~.;,azał 
mi książeczkę, z której uczą 
ti"toskich studentów siownictwa 
indoeurope jskiego. Obejrzałem 
ją i mówię: - Wiesz co, prze­
cież ja z tegd mogę uczyć. się 
włoskiego , przez indoeurope1· 
ski. Ale naiiczy~em się dopie-
ro no studiach. · 

W Warszawie uczylem się też 
u.rdu, a potem, po powrocie do 
Łodzi - hindi. Ze studiów ::nam 
też sfą1.skr11t. Sansl\.ryt mam 
::wyczaj czytać każdego dnia. 
Przez rok ucz11lem się nowej 
r1reki, Znów zabawna Tiistoria„ . 
Plynalem ldeclyś z Grdu:m1 i 
na Hel , trochę rozmawiali.~my. 
a że byliśm.y po piwie. wczq­
łem mówić zdaje się po staro­
grecku. A OJ'l.i jak to u.slyszeLi, 
dawaj wołać ze śmiechem: 
O, bóg Dionizos pojawił się na 
statku! 

Kolega namawial mnie jesz­
cze na alba1iski, ale potuiecl:ia­
łem S{)bie: po czterdzi.estce ni<> 
uczę się ju:ż żadnych 1iol·-~1;ch 
języków. mam ich closyć do 
konserwowania. Zn1s:tq kto wie, 
cz11 nie mialbym ich więcej gdy. 
by nie alfabety. Alfabety są 

Foto: .Mirosław Zajdler 

lenderskim, afrikaans, du11skim, 
no.rweskim... Człowiek, który z 
amatora stał się zawodowcem, 
intuicję i talent poparł solidną 
wiedzą i, jakby na przekór 
wszystkim i wszystkiemu, nadal 
pozostaje wierny swojej mło­
dzieńczej idei. Człowiek. które­
go marzeii nie zabiły stopnie 
naukowe. szara codzienność , a 
nadziei nie odebrały niepowo­
dzenia i śmieszność, na jaką 
nieraz bywał narażony. 
Już w czasie warszawskich 

studiów „odkryła" go prasa w 
akademiku przy · Kickiego. Ja­
ko jeden z pier\\"Szych napisał 
o nim Kazimierz · Brandys w 
kolejnym swym liście do pani 
Z. na łamach .. Nowej Kultury". 
Dla Brandysa. który jest tak­
towny i nie wymienia żadnych 
nazwisk. student Danka z Ło­
dzi to członek praindoeurope .' - · 
sk.iej sekty, wyróżniającej się 
ekscentrycznymi obyczaja.rri'., 
nadużywaniem alkoholu "' po­
staci wina „Zhójnickie" i ży­
jącej w sta11ie wojny z espe­
rantystami. Dla innych - co 
najmniej jakiś dziwak-barba­
r:;.y1ica. co śpi pod baranią skó­
rą a w nocv. ·Jdziany tylk" w 
kalesony. O'dśpiewuje ~taroi'l· 
dyiskiE' hymny Krótko mówiąc. 
sensaci a palce I izać . 

Kiedy w czerwcu 1980 roku 
przy łócl z!cirn oddziale Polsk iego 
Towarzystwa Filologicznego po­
woływano Sekcję Ihdo~urnpej­

ską w 15azetach nie było sen­
sacyinych donie~ień. choć te­
mat do tego wymarzony. Zało­
życiele sekc.ii biorą bowiem pod 
uwagi;- mo7.1iw"l~fo ol1p11! „rv„acj ) 
orajezvka iodoeuronei~kiegn ia­
ko iezyka m;edivnarodnwe~o! 

Zresztą może i lepiej . że nie 
zrobiono wów ~ens:oiciL ~e ?1ie 
zadano prześmiesznych P':vlai1 
w stylu domo:osłych lingwistów 
- A kto sprawdei. że in tda­
śnie praincloeuropejski? Bo ,ie­
żeli ten Danka sam ws;;ystidch 

nauczyl, to skąd pewność, cze-
• go ich nauczył? - I tak da­

lej. Zupeł!nie jak z tą babcią, 
co to powiedziała kiedyś cał­
ldem poważnie: .- Gdyby lu­
dzie naprawdę wylądowali na 
Księżycu, to bym ich przecie 
w nocy widziała - przez okno. 

W czasie zjazdu Polskiego 
Towa,i·zystwa J ęzyirnzna wcze go 
dr Ryszarda Dank,ę odwiedziło 
dwóch je,go niedawnych kolegów 
i „uczniów'' z akademika: KA­
ZIMIERZ FEIJESZKO i KLE­
MENS STĘPNIAK - obaj do­
cenci - którzy przyprowadzi­
li ze sobą jeszcze dwóch ji;zy­
koznawców z K n ko wa: doc. 
LESZKA BEDNARCZUKA i dr 
WOJCIECHA SMOCZYŃSKIE­
GO. Jak łatwo pr;:ewidzicć. w 
pewr1ym momencie rozmowa 
musiała zejść na prajęzyk indo­
europejski. r o-to stała się rzecz 
niezwykła: doc. Bednarczuk, 

1 który znał prajęzyk jedynie 
biernie, stosując go w bada­

. niach naukowych. dal się na 
kilka minut sprowokować. Je­
go indoeuropejskie zdania !Ja­
dały twardo jak kamienie. ży­
ły nabrzmiały mu na sl\roniach, 
ale zebrani nie m ieli wątpli­
wości - był to na pewno ten 
sarn prajęzyk indoeuro1Jejski. 
Ten sam, cl\aciai: doc. Bednar­
czuk do grona .,ucz.n'.ó'v" dr 
hab. Danki nigdy przecież nie 
należał. 

- Oto ską.cl P<"WIW~ć i clo­
wócl - mógłby powiedzieć Rv­
szard Danka, który ehoć roman­
tyk i marzyciel, nie traci kon­
taktu z rzecz.y·w istoś'.!:ą: 

LUDWIK ZA,MENHOF 
. POPEŁNIŁ Bt~DY 

- Zakladajqc Sekc~ę fnd-Oeu­
ropejskq . cliciel 1śm11 oprócz po-
pularyzacji samego ję;yka 
wpro1.oad:·ić również historię 
dciwnych kultur indoeu.ropej­
skich, historię badań indoeuro­
peisl'yc:znych, popi erać badania 
p '.l równawcze w tej dziect;inie . 
W Łodzi nikt się fflJm powa±nic 
dotąd nie za.irnou>ał. w innych 
ośrodkach - też mato kto. A 
sq to mało 21iane i bardzo cie­
kmr;e sprawy. :Vatomiast z tq 
m11ślq, ż~bu ;Jrajęzyk indoeu­
ropejski ożywić i · mowić -·hi, 
na !:wiecie nie wystąpił chyba. 
jeszc::e nikt. 

Je.st oc~uu:iscie espera.nt.0 ... ,1-
le je żeli ja je k.r-ytyku.Ję, to nie 
dlatego, że jest to język s:;tu.­
c:nv. ale - że niezbyt ud rJlnie 
zrobiony. Zamenhof mia ł nie­
wątpliwie intuicjr:. nie u~trzegl 
Się jed1Wk tcici.U błędów. r:a 
vr:yklad riie i<' tóre formy grama­
tyczne sq ocl początku do ko·ń­
ca wymyślone i nie mają nic 
wspólnego z JJrawami rozwoju 
języków. W słowotwórstwie też 
popełnH sporo grzechów. liaz 
bier:e :za podstawę wyrazy frcm­
cttskie, raz znów niemieckie 
czy l.acińskie i powstaje z te­
go prawdziwy gaitmatias. Tym­
c:a~em rekonstrukcje wyrazów 
1Jraindoeuropejs~~ich robi się na 
podstawie C{tlej mMy języków, 
co pozwala w pełni uwidoc:rnić 
międzynarodowy clwra'~t.er sło­
wnictwa. Chodzi też o jeclnoLi­
tą postać fonetyc~nq, o c:::ym 
Zamenhof r.ie ·miał pojęcia„ 
Język międzynarodowy po-

winien być łatwy i prosty. 
Zgocla. Po . względem, brzmienia 
esperanto rzeczywi.kie latw ie j­
sze jest od .indoev,ropejskicoo, 
ale przecież każdy język ma ja­
k:ieś trudności fonetyczne. Weź­
my chociażby ang·iel.~ki, który 
jest teraz najbardziej pop1ilar­
ny i który, obiektywnie mówiąc, 
obecnie ma chyba największe 
s::anse, by stać się ję::ykiern o 
pra'll.idziwie światowym zqsięgu. 
Tak. tak myślę, choć ca/.!Jm 
sercem jestem za indoeuropej­
skim. Wystermje się prze,cie.± z 
has!em: ±aden język 1zaroc1nu.)11 
nie po·win'ien. by!: frzt;kiem 
Mvil'J.towym, 1;ie powinno rfoµ11-
śc;ć się clo rlom;ncrn-ji k!iltvry 
jadnego języka nacl inny mi. „t 
wracajrrc do postnfatu fotwo­
ści... W'µc1 aje mi się to trochę 
dvsl:usyjne. no bo spójrzmy 
tyllco na dcLwne języki o m.i.ę­
cl zynarodow?Jm zasiequ. ' Akk.a­
dyjski. qreka. loci71a. sa n~krlJt.. 
fra.,1cnsl,..ż. - żocTen c nic1t 1iie 
bt1ł byna1nii1ie.i latwy. Nio 
chciejmy więc ~pr:eclai: ;ir~z ·y/,'.a 
mięcL::1111a„odowecro za cenę ł.a­
twośC'i Ni.e chc ~ęjm11 upryrrii-­
tyw7J.ić go 'IW siCę . Mnże war­
to z~odzić się na pewne uln.1-
dnienia, ahy z11skal na precuzvj­
no.4ci. lo!'licznofoi. uo71ra 1mi0 .~ci 

A trarl·ycia.. c iepło ir:zuk a.„ 
Parl tyrn. U>?f!i(;'rh·m i ·ntine11 rn17ej­
Ski bi.ie na f1łowe "'·~~ u,tki<> 
s:tucz11e języki. C:u pan une, 
:że mamy już sporo ·oryoi1wl·nw:1i 
ind0e11rnpejs1<:i cl·1 11t1uorci1a lite­
rackich, że pisujemy w nim li­
stu? 

'i=tyszard Danka sięga po cien­
ki. pożółkły już zeszyt. Przez 

chwilę kartkuje, wreszc:e zaczy­
na czytać: 

Senti alioli-kve gvojo'i... 
(Są także inne światy.„) 
- Tak, ten język ma S~'"OJ 

kiimat, swoje ciepto, a pne::e 
wszystkim - tradycję. Dla na~ 
nie jest lo ty*o obcy język, 
s:tuczny i zimny jak esperan­
to. To przecież język wszystki ch 
Indoeurnpejczyków, ta. i~ scimo 
bliski Potakowi, jak F'rancui:o­
wi, Amerykaninowi c:;y niejed­
nemu Hindusowi. 

W nnuczantu języków wyst.ę­
pujq olównie trudności psyr'io­
logiczne, tym więks:e, że " czy 
się pod szyldem: Lektorat języ­
ka obcego . • 4 kiecly p0wiemy. 
że praję::yk indoeuropejski nie 
jest wenie obcy, że jest tylko 
clawną formą, k·tórej kontynua­
cją ,jest twój język, to już bar­
cl::o dużo zncczy. Ja tym języ­
kiem zachwucam się i pozost. anę 
przy catym jego skomplikowa­
niu. ale przecież można by o­
pracować:, powiecLzmy, prosts::ą 
wersję do codziennego ti±yti~u, 
i wers,ię pełną, jeśli ·· m-0fma tak 
·powied:ieć - literacką. 1 

,lak poslug i wać aię 
dziś językiem sprzed 
kilku. tysięcy lat? Normai-
nie. Widzi pan. ponieważ jest 
to ję;..yk naturalny, moO::na .,, po­
wodzeniem tworzyć nowe sło­
wa, których, nigdy pr~edter,Jt w 
nim nie bylo - iak samo. jak 
clzieje się to we współczesnych 
.ięzykach. Na pr::;;ykład m·l-J na 
samolot mówimy ,;oeteclhlom'', 

· co w doslownym . tłumaczeniu 
znaczy .,latadło". Wiele słów 
można by utworzyć w oparciu 
o greckie i lacifislcie rdzenie, 
na których opiera się przecież 
prawie cala terminologicz nau­
kowa i techniczna. Rzecz do u­
zgoclrrienia. w jakirriś szerszym 
pranie językoznawców, o i!e in­
doeuropejski miałby się kiedyś 
r:ecząwiście przu.iąć. 

Kolega .IOZEP /11.tlC'v'' ·x. z 
którym razem prcicuję w T<a­
tedr7Je F'ilolouii /{lasyc:mi~j U­
niwersyt:etu Łódzkiego (nie, nfo 
- stude1i.tów nie ucze incl.oeu­
ropejsl.tiego. c'ioć mari:y mi się 
Jeqo lektorat ńa. naszym uni­
wersytecie), otóż kolega Macion 
był kiedyś zagorzałym esperan­
tysta, cil e poznawszy facloeuro­
pe,iski „nawróC'il się" i teraz 
ra-!em •. ciąaniemy ten ~có::ek". 
Inni koledzu om~zem mómiq, 
ndu s .'ę nieraz ~potkam!/, ale 
żeby czy11nie ·chcieli sfę v;lqczyć, 
to TO.CZej nie. Chyba iiie bar• 
dzo wiPr::>q 1'' 'l'IO'l'.)dz~r,iP. coie­
go vrzerl si.r1ifzięcia 
Rozmau:iałem f,i<.;dyś z pe-

wnym profesorem, polon'ista,. 
Podobało mu soę to, co robimy, 
ale mówi: - Z-rób pan najpicr10 
przynajmniej · iiab ! !itację. tl ja 
mu na to, że wcześniejsza jest 
mo3ci miłość do tego języka niż 
chęć ::dobywania stopni nauko­
wych. l - obojętnie - czy ktoś 
mi za to zechce płacić, czy nie, 
da!e7 będę działał na rzecz po­
pularyzacji prajęzyka. 

Nie tciem, może to Don [(i. 
chot na.uczyi mnie, żeby r,obić 
tak, jak uważa się za siosowne, 
11-ie liczqc się z tym, jal\. na to 
patrzą inni; żeby przyj..;<: swoją 
skalę wartości, odnakfć war­
tości najwy'i'sze i im pozosta­
wcić wternym, Może ... 

Dawnie.1 mo'ina mnie było 
tralct.ować· jak dyletanta Terce:: 
ten argument tn.i.dno już było­
by wusimąć. Mam iotvody, «e 
prajęzyk indoeuropejski jest ko­
m·unikatywny (i to nie tylko 
w.~ród Polaków), że jest pre­
cyzyjny, logiczny i doskonate 
naci.a.je się na język • międzyna­
rodowy. A tym którzy powie­
dzą, ~e esperq,nto było przecież 
pierwsze, odpowiem: i tak, i nie. 
Sc1tle1cher .swoja ba.1kę napisal i 
o ·pubW\.ował na kilka lat przed 
wystąpieniem Ząmenhof~1. 1~1 1a­
.faie trlk! 

BOGOWIE GO 
WVSt.UC~AU 
~'1'.lli."'l!\','!F.•;~ 

Wykładowca grarnatyki i U• 
teratury s9nskrvci>ie ' ·i2 Uni­
wersytecie Wars'!.aw~ki m, nie­
hiący iuż HlHANMOY GHO­
SHAL który ożP. 1 douy z Pol­
ką ~Yn0wi narlal dwa jP.dnc­
znaC'zace i_ m •ma : D&'vadan -
po sanskrycku, i Bc-.gda 11 - pÓ­
p11~1, u. 1nmi'il Si<: d•, 5W'liCh 
bram i foik ie h bogów. ;;eby tu, 
gdzie przyszlo mu żyć. w Pol­
sce narodził się ruch iedno­
czący narody indoeuropejskie. 
Modlił się, 1'1.ddać, szc:t.,l'7e i iu­
liwie. ~koro hngowie ę; :i w 1t~ń­
cu wvsł1H'halL 

Przynajn1!1iej w pewnym sen­
s!e„. 

PA.WU. 
TOMASZEWSKI • 
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obiad, na .który cię zaprosi­
lismy, to cm przyniósł kurę. -
Więc mu mówię, co ty najlep­
szego ::robiłeś, oni tam kury 
Jedzą codziennie. bo inneqo 
mięsa nie ma. To wiesz co on 
mi odpowiedział? MriJa lepiej 
niż Francuzi za czasów Henry­
ka IV. Ten obiecywał swoim 
poddanym drób tylko w nie­
dzielę. 

Uczciwie rozw1alem te złudze-
nia. bo w 
:'lie mogłem 
kiedy żonie 
kurczaka. 

p:erwszej ch'\v11l 
sobie przypomnieć, 
udało się kupić 

Tak czy inaczej oglądano 
mnie z zainteresowaniem, tym 
bardziej, iż zjawiłem się tu 
w momencie. gdy środki prze­
kazu prześcigały się w pro­
roct\vach na temat wizyty na­
pieża w Polsce i przewidywały 
scenariusze ewentualnych wy· 
darzeń .. Niektóre z tych wróżb, 
jak np. te z „Paris Mat<:h'u" 
nr 1775, były tak apokaliptycz­
nie absurdalne. że aż śmiesz­
ne: pisano o „prochu d0'1'zuco­
riym do ognia", o niecierpliwie 
oczekujących na swoją chwilę 
- wiadomo gdzie - czołgach, 
<i wiszącej nad Polską groźbie 
wo.iny domowej. Ulice opano­
,·ane przez tysiące demonstran­

tów rozpędzanych gaz~nn łza-
wiącym i pałkami to wi'Zja je­
iszcze najbardziej optymistyczna. 

Tematy polskie bowiem wciąż 
i:a obecne na łamach prasy i na 
ekranach telewizorów. Wzmo­
gła tę obecność właśnie papies­
"a pielgrzymka. Relacjonowała 
.ią telewizja wedle ocen 
Francuzów - dość skomnie w 
porówna:1iu z poprzednią pol­
s~ą wizytą Jana Pawła TI: bez­
pośred:1ie transmisje tyiko z 
przyjazdu i spotkania w Bel­
wederze oraz z pożegnania na 
~'akowskim 1ot.nisku. a oota 
tym kilkudziesięclosekund ve 
migawki w dziennikach i pi'O­
gramach informacyjnych. No i 
mnóstwo komentarzy w gaze­
lach: od całkiem obiektyw­
;i~'ch i wyważonych no najzwy­
cza inieJsze egzageracje dzienni­
karzy. którzy czytali wystapie­
n>l i homilie papie,Jde, tak. 
jak b1 do założonych tez od­
po-viadal0. Każde ~łowo na .. s" 
b~·io o'..:;azia do całych akaoitów 
I wcale nie mu5iało to być sło­
wo „rnlida:-ność". 

- Co?! T11 czytasz „Le Fi­
garo''? - dziwili się moi tu­
tejsi interlo..;:utorzy. 

- A co może powinienem 
.L'Humanite"? - otlpowiada­
lem ze swadą. 

- No nie, ale prawd:iwszy 
jest „Le Monde". 
. Tak więc i prawda nie jedno 
ma imię. 

Zre,ztą pod koniec wizyty 
pap;e::o:,iej ta fala komentarzy 
zaczeła sie cofać:: 

- ·Pros:ę, proszę! !Vie rna -nas 
na pierwszej stronie?! - dziwił 
się, ale jakby z ulgą, jeden z 
pracowników naszej ambasady, 
wertując najnowszy numer 
właśnie „Le Monde'u". 

Prawdziwym zaskoczeniem 
był tu komentarz .,Osservatore 
Romano" po spotkaniu Jana 
Pawla II z \Vałęsą. Autor owe­
go komentarza podał się na­
stępnie do dymisji, ogłaszając, 
iż niewłaściwie odczytano ;ego 
slo•.va, ale już było za późno. 

„Zastępca redaktora naczel­
nego oficjalnego dziennika wa­
tykańskiego zachowai się 1ak 
rasowy dziennikarz - pisano 
n niP jak dyplomata, bo powie­
dział to, o czym byl przeko-na-
11 u, a co powinien polityc::nle 
przemilczeć". 

. Tak w ogóle piszą tu o l'!ol­
sce? Dużo by na ten temat opo­
wiadać. Przeczytałem właśnie w 
„ Touvel Observateur" reportcż z 
Po!;:'d. naoisany przy okazii 
pobytu baletu 1yońskiel!:O w­
\':a:-;.zawie (występował tei w 
Lodzi podczas „Spotk3ń Baleto­
wych''). Autor te~rn obraz;..a -
'll marginesie można dodać że 
mie;z.;;:al w „Victorii" - z e:ó­
ry nastawił się na to. aby 
p:-zedstawić dramatyczny. esc;ay 
o Po';,ce stanu woienm•go 
(l'etat de sićge - brzmi to z 
fn1ncu;,::al . 
Pnyjąwszy tak zasto<o\\·aną 

pe ··,;pektywę. w identycznv •oo­
~ób mógłbym napisać o Par:v-­
żu. A więc o demon~traeii na 
któ~ą nat'rna!em sie iu7. o;erw­
S7.ego dnia. O t:vm. żo kci7dy 
urząd państ\\'owv tei:!'1 riemnk:·;,1-
t~•cweeo k:aju ornfi lak' vecnie 
obstawiony jest barieram: i oo­
licjantc.mi: że którego~ niPriziel ­
nei:io oooołudnia \YichiałPm ka­
walkadę ciężarówek wvoeinio­
nych uzbro~onymi funkcionariu­
szami <oecialnvch odrhialów 
polic.ii (CRS), t;;tórą •1a mu!·ach 
napi~v oorównuią rln SS <i 'dó­
ra nie wracała or7.ecie7 z ,, ee­
kenclu: że na na ibardz'.ej re­
prezentacyjne i ulicy Europy, to 
jest na Les Champs Eliees. co 
kilkadzie~iąt metrów mu•iałem 
omijać żebrzących, wyniszczo-

Polska wystawa • I jej konteksty (1) 

est o czym dumaC 
na paryskim bruka 
<Korespondencja Własna z Francji) 

;nych ludzi z tabliczkami na 
piersi „jestem głodnu" i nie by­
li to opiewani w piosenkach 
kloszardzi ; że tu we Francji, 
któ1·a od czasów Wielkie.i Re­
wolucji uznaje się za uprzywi­
lciowaną interpretatorkę haseł 
„liberte, egalite, fraternite'', 
widziałem wielokrotnie jedno­
znacznie szowinistyczne napisy 
na murach; że przy ulicy des 
Rosiers wciąż pamięta się o 
antysemickim zamachu n 
czym świadczy zawieszony tam 
plakat; że wciąż rozprawia się 
o bezwzględnym i krwawym 
potraktowaniu manifestacji 
przez lotne plutony policji na 
motocyklach, którymi niemal 
rozjeżdżano demonstrantów (fo­
toreportaż przedstawiony w 
„Paris Match'u" nie oozostaw:a 
żadnych złudzeń co do prawdy 
w tych opowieściach). I są t<> 
wszystko fakty, tyle tylko, że 
tendencyjnie zestawione. 

A nie chcę pisać już o infla­
cji. o bezrobociu (pod~bno pro­
ce.1t bezrobotnych ustabilizo­
wał się od jakiegoś czasu, w 
co zre3ztą nie wszyscy tam 
wierzą). o beznadziei młodych, 
o potęgującej się walce poli­
tycznej opozycji z rządzącą 
\\ iększościa. o upadaJąc_,·m o:·..:s­
tiżu Francji w ramach Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej, w której pełniła dot<ici 
rolę arbitra. poniewa.i: nie mo­
gę zabierać tematów Andrzejo­
wi Bilikowi Notabenz je~t"m 

ze>ho\\ ia-zany do złożeni;:i mu s,,,„_ 
decznych podzię~o·,vah za po­
moc w pew-nej sprawie. W ja­
kiej - nie napiszę, bo mógł­
bym - jak sądzę - wprowa­
dzić w zakłopotanie jednego z 
dwóch komisarzy generalnych 
polskiej wystawy w Centrum 
Georges Pompidou, d~'re:.;:tora 
łódzkiego muzeum, Ryszarda 
Stanisławskiego. 

A wracając do moich pary;:,­
kich obserwacji - powtarzam: 
wszystkie one są prawdziwe, 
choć jednostronne. Gdybym był 
francuskim dziennikarzem (nie 
można z.resz.tą tego uogólniać) 
piszącym o Polsce na czerni 
bym poprzestał. Ale przecież 
nie jechałem do paryża jak do 
jakie.~oś Inferno. ~dzie nie wie­
dzieć co mnie czeka, z nasta­
wieniem na wszystko najgorsze. 
Jechałem tam natomiast jak 
jeździ się do miejsc szczegól-

nie lubianych, pn:epełniony na­
dzieją na nowe doświadczenia, 
inspirujące przeżycia. Cokol­
wiek bowiem by nie .sądzić jest 
Paryż wciąż jednym z najważ­
niejszych centrów artystycz­
nych, miastem wspaniałych za­
bytków i muzeów, wielkich wy­
staw i festiwali, punktem .zbież­
nym tego wszystkiego, co w 
kulturze światowej znaczące, 
istotne i reprezentatyw.ne. 

Jest więc to mlasto Mekką 
turystów .z całego świata. Tego 
roku widzi się ich chyba wię­
cej niż kiedykolwiek, a Amery­
kanie, pewnie i inni zamożni z: 
sąsiedztwa też, traktują Fran­
cję tak, jak kiedyś Francuzi · 
Hiszpanię; najtańszy - na sku­
tek fatalnego aktualnie kursu 
franka sposób spędzenia 
atrakcyjnego urlopu. Język 
angielski słyszy się więc na 
ulicach miasta rówme często, 
jak frwcuski (może przesa­
dzam, ale niewiele). 

Nie był to mój pierwszy po­
byt w Paryżu, zatem uniknąłem 
frustracji tury<ty, który zna­
lazłszy się w tym mieście nie 
W\e od czego zacząć swoją piel­
grzymkę: cz• od Notre-Dam~. 
czy Luwru, albo od !!;robowca 
Napoleona w pałacu Inwalidów. 
i\Iogłem sobie darować :\Iont­
marte z placem du Tertre i 
Sacre-Coeur. Nie deli):lerowałem 
ta'ide przed ka~ą. gdzie sprz.e­
daje się wejściówki do Sai-::i.te 
Chapelle. ani nie przeliczałem 
na złotó\,_. i ce.; • b1 et do 
''indy w TłJur Cl :E!Hf.e. 'e szil­
kałem grobo'! ca Abelarda i 
Heloizy na Pere Lachaise i nie 
nadwerężałem kręgów szyj­
nych zadzierając głowę w La 
Defense. 

Nader 9kromnie wyposażony 
w dewizy przez sponsorów mo­
jego wyjazdu nie rozpychałem 
się u Tatiego, nie pobiegłem 
też na Pchli Targ a soldy, któ­
re właśnie rozpoczęły swoją let­
nią inwazję, mijałem z obojęt­
nością, że wymuszoną nia mu­
szę dodawać. 

Okoliczności, w ja~ich znalazł 
się nasz kraj zahamowały za.­
,!!raniczne wojaże Polaków w 
bardzo z.."lacznym procencie. Za­
tem pominę różne „praktycz.ne 
rady", powiem tylko, że dla de­
wizowcó\v zasobnych w dolary 
Paryż, .mimo ciąg!ych podwyżek . 

cen, stał się miastem niedro­
gim. Obecny kurs franka po­
woduje, iż nas·ze „Pewexy", 
„Baltony" i inne sklepy bezcło­
we przestały być jakąkolwiek 
konkurencją; nie chciałbym 
przesadzić, ale ceny we Francji 
są niższe o średnio 20-25 Proc. 
Zresztą - co OCZYl..,,-iste - za­
leży to od firmy, jakości i in­
nych cech handlowych. 
Kończę już ten „polski" wtręt. 

bo - po pierwsze - jest on 
mimo wszystko surrealistyczny, 
a - po drugie - moje uwagi 
miałyby wartość powierzchow­
nych obserwacji przechodnia, 
który od czasu do czasu zerk­
nął na gigantyczne witryny wy­
pełnione wszelkim dobrem 0d 
skarpetki po fiata-uno, po trze­
cie \vreszcie, pojechałem do Pa­
ryża :z: całkiem inną misją. 

Czytelników, których zainte­
;resował ano:1s „Odgło;;ów" o 
zawartości najblizszych nume­
rów (,,o wystawie sztuki pol­
skiej 2 Paryża pisze ... "itd.), pro­
szę o cierpliwość: będzie i o 
wystaw_i,e. Gdyby odbywała sic 
ona na dworcu w Koluszkach 
albo na Saharze mógłbym daro­
wać sobie owe tytułowe .,kon­
teksty". Ekspozycja ta, mimo iż 
sami F1·ancuzi nazwali ją - iai( 
pisałem - „manifestation gi­
gantesque", icst jedną z ~ete~ 

:imprez arty.styczno-kulturał.wch 
jakie równolegle w końctJ 
czenvca Paryż proponuje mi-
1lionom swoich mie zkai1có-.v i 
i>'Ó\\· me astronomicznym licz­
.bo t r:Y tow z całego świata. 

Informacja o samych wysta­
wach poświęconych sztuce zaj­
muje w „Le Monde" niema! ca­
łą stronę zapisana petitem. Dla 
!Przykładu oto tylko niektóre z 
nich: \vielka wystawa. w stu­
lecie śmierci. p:·zedstawiająca 
dzieła Edouarda Monet2 ,1· 

Grand Palais (na marginesie: 
aktualnie jedna z najwię!{szych 
atrakcji artystycznych Paryża, 
przed wejściem ogromna kolej­
.ka, którą ty~ko Polak może so­
,bie wyobrazić); wystawa, która 
JPOzwala zrozumieć znacząca ro­
lę tego artysty, jaką odegral 
zarówno w drugiej połowie 
XIX wieku, jak i w kształ­
towaniu się sztuki dwudziesto­
wiecznej. Również w Gra.nd 
Palais: „La peinture napolitaine 
de Caravage a Giordano". Da­
lej - w Centrum Culturel du 
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::\fara'is - malarst-wo Claude 
Monet, obrazy z lat 1883-19:!6, 
zgrcimadwne z rM.nych muzeów 
fr~1cuskich, zagranicznych, a 
także ze zbiorów prywatnych. 
Następ!1ie - w~·stawa pod ty­
tułem „Martwa natura i przed­
miot - od Delacroix do Pica­
~~a". na której można oglądać 
dzieła, oprócz wymienionych w 
tytule, autorstwa Degas, Re­
noira, Cezanne'a, Bonnarda, 
1\fatisse'a i wielu, wielu innych. 
,.'Murillo w muzeach francus­
kich", to tytuł kolejnej ekspo­
zycji. zorganizowanej z okazji 
trzechsetlecia śmierci tego hi­
npańskiego artysty, a groma­
cizącej oprócz obrazów. grawiur 
także dokume~1tację rekonstru­
ującą siedemnastowieczną Sc­
\·i!lę i prezentującą miejsca w 
których Murillo żył i tworzył. 
W Muzeum na Montrma1·trze, 
też rocznica <stulecie urodzin), 
wy·tawa Utrilla, której tąwa-

- rzyszy malarstwo Suzanne Va­
ladon i Andre littera. Już 
wspomnę tylko o prezentacjach 
rysunków Canovy, o retrospek­
tywie Ferdynanda Hodlera, ko­
lekcji pasteli XIX i XX wie­
;;:u, współczesnego malarst\\ a 
l\le'.„sy!rn, ,.fauny i flory egzo­
tycznej \1; ~ztuce", itd„ itd. Po­
przesta.1ę więc na tym. co wi­
aziałem i czego zobaczyć nie 
zdążyłem. Bo oprócz tych du­
żych i p;·estiżowych wy-taw 
aktualnie or~anizo\Yanych przez 
wielkie muzea i galerie. anon­
•u1e się \,·e nisaie i po:<ai.v au­
tc:-ów mniej z:1a.1ych. 1\·ywo­
dzących się z róinych kultur -i 
różnych kontynentów. poś·ód 
nieb jedno polohicum (jedno, 
to znaczy to. które do.strzeg­
łem): w Instytucie Polskim wy­
stawa pod tytułem „Dziesięciu 
oolskich ilust::ato::ó·vv ksiaże'.-\ 
cl'a dzieci". . 

Doda jmy do tego oi:olo ~e~::i 
muzeów z wys fa \\·ami stałymi 
a więc Delacroix. Bourdelle'a. 
Moreaux, Jeu de Paume z im­
presjońistami, Rodina, Cluny z 
galerią sztuki średniowiecznej i 
renesansowej. a zrozumiemy, 
jakie wartości trzeba reprezen­
tować, aby przebić się do pu­
bliczności, znaleźć sponsora, 
który zechce podjąć organiza­
cyj.ne ryzyko, zai.riteresować. 
Pisałem wprawdzie o kolejce 

przed Grand Palai.s L wystawą 
Moneta, ale jest t-0 ewenement 

dosyć wyjątl\"owy, bio~ąc pod 
u.vare oci'o.ól' si..u:d 1' Pa ~Ż'.l 
'" ogó1e. Grand Pala is, 31, i3"'­
cza w -ezonie turystyc_„y:n, 
należy do pięciu, io może sześ­
ciu, wielk ich galerii obok Lu­
wru. Jeu de Pamne, Clu:iy. i'l'Iu­
zeum S-zt'1ki NOi\'Oc!e'-:1ej, za­
równo te:rn przy ave.me du 
Pnbide:1 t-\Vi I son, hk i te~o w 
Ce 1tre C' eorge• Pono:dou (3. 
Ośrode:< te.1 to temat ,am iV 
sobi e - 7aintere owanych za­
praszam do następ:1eeo odcir:k3. 
mo1e!!:o narv'lkiego serialu\, 
ktorw·h żaden .szan'.l;ąc~· sie 
~wie ctzacz pomi:1ąć niz może. 
iYia~ de w Grand Palai-; odby· 
wała ~ię. w lec:e 1977 ro!rn, 
\''ei ka panorarniczna ekspozy­
cja pod nazwą „L'e•prit roma,n­
tique dans J'art polo:1ais". Tam 
o;·ga11izowane \Vystawy, zaw­
sze atrakcyinie pomyślane. z 
bogatą oprawą reklamową o 
międzynarodowym· za • ię~u, 
przycią~a ~ ą ty~iqc~ne· tłun1.v, 
ta:,że tych. dla !ttórych ~ztuka 
jest, co najwyżej, &:10bbtycz­
:1ym obo,viązkiem. 

A przecież Paryż zabiega " 
uwagę public:mości nie tylko 
swoimi muzeami i galeriami. 
"L'Officiel des Spectacles", taki 
paryski Kalejdoskop" b·le że 
po stokr~ć obszerniejs;y i "jeden 
z '";ielu tam wydawanych, na 
- bez mała - d\Vustu stro­
nach podaje maczkiem ty;iące 
anon5ów o odbywających się w 
paryskim megalopolis impre­
zach. 

Sztuka, ta przeo duże ,$' w 
ich obrębie stanowi ni;..ry p o­
cent, bo taki je~t jej społeczny 
odbiór w opętai'lczo ekspansy·K­
nej ikonosferze kultury maso• 
\vej. Kolorowy tygodnik, ko­
m1ks, afisz reklamowy, wido­
wi::;ko estradowe o coraz bar­
dziej wyrafinowanej fo:mie 
audiowizualnej. tel.e\vizja, kino, 
a obecnie video - kaseta zaję-
ły w tej ikonosferze mie.i"C<:! 
główne. System virieo, 
który z imoetem Z3\\'\Jjo-
\\'ał rynki kultu:::v 
maoO\\ eJ - co tu się \\ idzi na 
każdym kroku - jest \\·rnalaz­
kiem jakiego jesz:::ze p; w·~ cliu­
gie la ta będziemy zazdrościć. 
Od lekcji tenba. od naj:1ow­
szych seriali tv. od do!rnmen­
tów popularnonauko\v.ych po 
albumy-an toto gie klasyki Llmo­
wej, koncerty ~wia-zd pio,en~i 
i aktuahe nity wielkiego e'.:;ra­
nu. Ponieważ nie 1\·;zy~tkich 
je0 zcle ~tać na magnetoividy -
zrc-sztą je~t to kwe,i.ia n:edłu­
g1ego czasu - rozwinii:to sieć 
agencji, \\'ypoi.y~zajacyC'h po 
P'z,·stępneJ cenie i ot ·wbną 
ap;iraturę, i kaszty. 
Choć mnie !nt'i. p-:i, u. "' opis 

cten:vCO\~·ych atra:-cj, J\.,a pa­
ryskich. Pisał o tych filmach, 
~macznitl ·i ze swadą, Zygmunt 
Kałuży11ski z festiwalu w Can­
nes. a właśnie canneńskie t)'tu­
ły itronndzą przed kbarri ko­
lejb. 'T'ymcza>e!11 :-Jajnbficiej 
je-:t t~cktan10·\·CJ.~~ .\. ~ci. .:e tyl~o 

:;i~ da, film wro-,.;i .i.eja!de.~o 
Anto.1y Pa;;sa. o tytule sto,;i1n­
kowo iednoznacz!lym: „Les 
a ventures sexueile-s de ~ eron 
et Popee". 

Na zainteresowanie się tea­
trem nie miałem już czasu; mo­
że to i lepiej, bo wówczas mój 
„Odgło :;owy" oetial. impiro1va­
ny przecież. pot-ska wystawa. u­
koóczylbym we wrześniu kiedy 
po „Presences polonaises'; pozo­
staną wspomnienia. Powiem 
więc tylko. że trwa właśrne 
doroczny Festival du Marais. 
w którym teatr, balet i muzyka 
zajmują miejsce uprzywilejo­
wa:'lc. 

Jakby tego wszystkiego było 
je•z~ze ma.Io. ~1 C3envca, gdy 
U1·oc:zyście ot\vierar;Q na.s.~a WY­
s'.awę. l'ala Fra!1cja, a Paryż 
"LC•{'gol.11e. zapros:o~:a z.ostała 
cio soif>•,vu i m.iz, ·ki 1.a placach . 
•'.-<:"Jf'>rach i uliC'ach .lui oo raz 
drngi ob z iniciatyy, v Jacka 
Lanea --:1·:.„i ~-:a ku'tu.y. obcho­
dzo.~·J tzw. fete ae 1a n1usiąue, 
c 1 yli neól:10:·.arodo1,-a zabawę 
pnd e0ivm ,1iebem z n.-:a::11 
trzełomu wios.,y i lata. Grano 
1\·ięc :i<1 czym się dało ; gdz;e 
się dalo: pod Sacre-Coeu:· i w 
P~>atJ nii~d~y Les Halle.> a 
Ce ltre Geor!{es Pompidou. na 
p!a,:u S,1i:-:t-P:erre i w La Vil­
lcttc' :\l·,...i<e:· przepra•zał przed 
:.:amera :1! że r.ic móei uci:est­
!1it·zvć \\„:t;·~d~1e ta11~ od··ie ero 
zapr·a,1.a ~n tee.J d.~;~. N.le b~ł 
także na otw:irciu .. Pre,ences 
p:ilo:u1i~e~" . choć oowinien. Ale 
taK1e to iuż cza,y„. · 

Cly w tak morde;c•ej - mu-
sis / to orzvwać: Cc;tel iiku 
:, tóry d:icrwałes do tego mic.i: 
"'i::.:a - r-\0·1:\:ure.1c.ii .. Poi.:_~\a o­
be.:no~c·• "" Centre Georges 
Pomo1dou w„tanie zauważona'? 
Ct.y olakat Romana Cieślewi­
cm. widocmv 1a ulicach Pary­
l.a tu i ówdz~e między reklamą 
kąpielowek ::i f'lmem o ciele·­
nvt'h uc;Pcllacł1 Ncro:•a. ś~iąg­
:iie n.1blicn10ść·? Czv dvrc'.,"n~ 
R.~"''lrd <;t:ui-ław<;1 w•óci d'> 
Lod1i •yt chwaly? :..> ty,n za 
t.,·dzleli. 
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Reforma 

w gumiakach 

Doko1ic.ze11ie 
ze st1·. 1 

.serie, ręcznie dopieszcia.ne, pi:o­
dukcja nadążająca za wymaga­
niami mo.dy. Ale - brak ludzi. 
Sporo miejsc przy taśm.ach pus­
tych, oddział „idzie" tylko na jed­
ną zmianę, zatrudniając ponad 
500 osób (głównie kobiety}, za­
miast minimum tysiąc. Co dziś 
robią? Trochę dziecięcych i 
damskich „wellingtonów", ro­
bocze gumiaki dla centrali 
morskiej. Na czarnej tablicy 
zadanie dla jednego z wielo­
osobowych zespołów - 1600 
par. Są wśród nich również o­
we „filce". 
Oddział wtrysku. Nowy, pra-

Ctljące tu maszyny kręcą się 
średnio dopiero rok. Potężne 
zachodnioniemieckie agregaty 
wtryskowe. Jedna taka maszyn­
ka, abso,rbując na trzy zmiany 
sześciu ludzi „tryska" 1800 par 
butów. Aktualnie idą trzy -
czwarta ma gwarancyjny prze­
gląd. Z najbliższej co 36 se­
kund zjeżdża parka koloro­
wych, dziecięcych śniegowców. · 
Obok druga miarowo sapiąc 
wyrzuca z wnętrza szaro «:zar­
ne robocze gumiaki. Rozmiar 
poważny - więc na parę trze­
ba czekać aż 48 sekund. 

Przedzielony halą konfekcji 
działa także drugi, starszy od­
dział wtrysku. „Na chodzie" 
siedem ·agregatów. Schodzą z 
form „gumofilce", dwa rodzaje 
roboczych (czarne i białe-. poży­
wcze), olejoodporne. kwasoługo­
odporne i trzy rodzaje dam­
skich kaloszy. Przyglądam s i ę 
z uznaniem starszej „De~rnie". 
strzelającej właśnie filcowym 
obuwiem. Bez remontu kręc i 
się, bagatela, 14 lat. 
Przechodzę błyskawiczny kurs 

z zakresu ol;>s.ługi i tech!lologil. 
Najważniejsze we wtryi;karce: 
to dokładne formy. Szczęś<'ie, 
że na Zato.rzu działa i wciąż 
„:·ozkręca" się własny zakład 
.. Stomilu'' produkujący owe 
formv , bo1Viem k'>mplel ory ;?:1 -
11alnych, do jednego tylko a­
gregatu. kosztuje„. 450 tysięcy 
marek RFN. 
Pełne zatrudnienie, na trzy 

zmiany całego oddziału wtrysku 
- to 14-15 tysięcy par poszu­
ki11·anego obuwia. 

Jeszcze przyglądam się prz~z 
chwilę produkcji czarne·go 
barn;nika. Bardzo ciężkie wa­
nmki: sadza, smoła, niesamo­
\\"cie gorąco. 

Trudno też dłużej wytrzy-
mać na wydziale pras - to je­
·zcze inna technologia. buty oo­
wstają na tzw. miękkim rdze­
n iu, czyli na produkowanych 
też w zakładzie elastycznych 
„grzejkach". Pracująca .,grzej­
ka" naciągnięta na kopyto. na 
to zakładamy bawełnianą pod­
sze1•;kę frotte, obkładamy ii;o­
towymi elementami z gumy i 
- do prasy. 

Sporo kobiet, każda obsługu­
je dwie prasy. Ruchy niemal 
automatyczne. nie ma czasu :i;e­
bv zamienić nawet parę slń ,v. 
Kopyto wyjeżdża z prasy , trze­
ba obciąć resztld ~umv. z;'OW 
pod zewka. cholewka. zelówka, 
obcas - do „piekarnika". Sre­
dnio 170-180 par na zmiane:. 
Dziś przede wszystkim 
„\H~llin~tony" dam~kie i me 0 1<-i(? 
oraz dwa rodzaje butów robo­
czvch. 

Wtrysk - to polichlorek wi­
l1~'1U, ·czyli spo!szczonv polwi­
plast z zakładu w Pionkach. 
Tu. podobnie jak na konfekcji. 
wylacznie królui!' ~um::i . Z bn­
clai 72 pras znów wiele •toi 
nieczynnych - brak' tuclzi... 

Je~zcze szwalnia-. ~dzie w hu­
ku n\•ertncków powstaia pod­
~zewki. bez których n ie ohei ­
dz;e s:e żade:1 kaln~z. iesz0 ze 
roz' eg!y. oddzfa ł pó.\fabnka tów. 
~dzie z bel dzia niny lniP ~ię. 
wvkrawa \Ysoornni::inP. no-'l~zew­
ld. Tu także. na ootę?:Pvc:h 
kalvndrach wyciska się z paru­
jących ~urnowych walró•v 
zgrabne zelówki (wzorek dn 
wyboru„.). A ood ścianą rzad 
rozii;rza n yc h pras ele1'trvr71w ·li 
w vpluwaiacvch co chwile ko­
Jri 11 ą partię gumowych ob ·a­
SÓ\\'. 

„Rodzy nek", czyli wvrlzial 
m;e~zanek albo walr'nwnie ,,_ 
stFJwił mi inżynier Bohd::in Wi­
tek na zakończen ie wycfeczki. 
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Tu dobieramy składn1ki i kolo­
rek gumowego surowca. Cztery 
gigantyczne miksery (dwa pro­
dukują czarną gumę, dwa ko­
lor$wą, do wyboru) sięgają 
mniej więcej piątego piętra 
przeciętnej kamienicy. Jeszcze 
wyżej usytuowano silosy 
zasobniki na surowiec. Na gó­
rze człowiek jest zbędny 
według, zaprogramowanej r ~ · 
ceptury sterowana elektronicz­
nie autQmatyczna odważalnia 
angielskiej firmy Richardson 
bezbłędnie dobierze Wbzystkie 
składniki. Wymieszana pecynka 
o wadze 200 kilogramów zjeżdża 
na dół i tu zaczyna się już 
ciężka praca ludzi. Sterowanie 
walcami, które bryłę rozgnia­
tają stopniowo na. coraz .ciet'i.­
szą, gumową taśmę, formowa­
nie w jednolite pasy, obsługi­
wanie wielkich chłodziarek. 

Wystarczy na dzisiaj. Tym 
bardziej, że pani Maryla w se­
kretariacie uśmiecha się z ulgą: 
- Już poszli, dyrektor czeka„. 

Dyrektor Andrzej Błoch uś­
miechnięty (nie pierwsza to 
kontrola i nie ostatnia, ponoć 
w tym kraju więcej teraz kon­
trolujących niż pracujących„.), 
choć widoczna na twarzy cało­
dzienna „nerwówka". 
Chwalę się, że cały proces 

produkcyjny mam już w ma­
łym palcu. ·Szef mrużąc oko 
rzuca mi niespodziewane „py­
tanie za sto punktów": 

- Tak, to w jakim celu po 
chŁodziarkach gitmowa taśma 
wędritje przez wodę z mydłem'.' 

- Aby się potem nie poskle-
j;;tła, pocięta na płaty„, . 

- Nieźle, mo.::emy pana. pr~u­
.ią6 do pracy na wyd:::ia.le mie­
s::anek. 

- Przemyslę to sobie, ale 
póki co chciałbym dowiedzieć 
się czegoś bliższego o nowej 
technologii i nowych maszy­
nach, ktc>re - jak się zoriento­
wałem w czasie eskapady -
staną na wydziale , wtrysku.„ 

Dyrektor z inż. Witkie\11 wy­
mieniają porozumiewawf'ze 
spojrzenia. Szef wvdzialu roz­
kłada ręce: - Ja nic nie po-
wieclzialem, sŁowo daję, jeśli 
nie jestem potrzebny, to się 
odmeldowuję„. 

_Zostajemy sami. Bloch coś 
„knuje". Wreszcie mrucząc 
„Raz kozie śmierć" rusza do 
potężnej szafy w rogu gabine­
tu. Wyciąga z niej istne cacko. 
Dziecięcy śnie-gowiec, w. pię­
knvm czerwonym odcieniu, z 
radosnym słoniem na małej 
cholewce. Mały bucik ma w 
środku grubą. futrzaną wkład­
kę; każdy maluch bez obawy' 
może w nim się taplać w bło­
cie, choćby w listopadzie. Este­
tyczny, lekki. funkcionalny -
po prostu: to jesf to! · 

Dyrektor przygląda mi ~ię 
~pod oka, lustrując. jakie wra­
żenie wywołał. ·wreszcie sam 
zaczyna: 

- Niezły, prawda.? Ten je!t 
zagranicznv. Je3zcze„. 

- Będziecie takie . produko-
wać?! · 

-Tei:.„. 
- To znaczy„. 
- Tak jest, dlrt każdt!j oru-

1'11 wiek.owej, zaczynamy za pa­
re miesięcy, zapras::am jesienią 
efo obejrzenia wstępnej serii. 

- Drogi dyrektorze. to je t 
,.bomba": proszę o szcze?.ółv. 
skąd maszyny, jakie. wielkość 
produkcji? 

- Przukro mi, a.le .ieszcze 
dziś nie mogę za wiele ofic?al -· 
nie powieclzieć Rozmowu sq w 
tuch dnia.eh po prostu finrrl'zo-_, 
wane, a r-oznmie nan - konku­
rencia, ta krci.jowo„ ;p~+ teraz 
"bardzo czujna. Ale będo tn 
bardzo wudaine. nowoc:esnP 
o,qreqatu wtrusknwP: iPr1nn 
masz11nn :ie.st tll 11tm>iP 1v f'iamt 
rnk•t 1.vtrnMn11ko1""'~ 300 tysię­
cy par takich butków. 

- Z drugie~o oh~iaru plat­
r1icze.!!'o? - męczę dalej. 

Tok. ale skąd pnmińmu 
'lta razie milczeniem. 

- Drogie? 

- Niestl'+u. w g·rnnicrrch 7nr1 
tvsiery dolarów s.::tu"'a. ale 
dzięki nim mam wre .•zrie 
s::nnse osirumnć te ~nC' -i:rrro11in­
nn n2iś ~raniC'e J() milionów par 
nbuwia roc:znie. 

- Tylko, że jak znam życie, 
nie stać was na to, między in­
nymi dlatego, że zyskiem z pro­
dukcji dzielicie się z budże­
tem. 

- Dotknąi pan czulej spra­
wy, wiele osób wciąż nie rozu~ 
mie lub nie zna podstawow11ch 
zasad ekonomii. 

- K(ania się 
prosta? 

reprodukcja 

- Wlatnir, przecież ja ani 
zlotówki nie przeznaczam na 
w11kop11 czy mur11, a. wylqc:tnie 
na rozwój i odtworzenie par­
ku maszynowego. 

- Chcemy mieć huty - mu­
szą być nowe, wydajniejsze, 
maszyny, czyli muszą być dola­
ry. 

- Tak łię to przedstawia 
w gigantycznym skrócie rzeczy­
wiście. W tym roku przyznaję, 
spotkałem s-ię ze zrozumieniem 
naszych potrzeb i otrzymaliśrn11 
jednorazową ulgę - tak bym 
to - określił. Po proatu pozosta­
wwno mi ca.lą amortyzację. ALe 
i tak zaledwie w .iednej czwar­
tej jestem w ttanie za.płacić za 
te agregaty. 

- Ale maszyny będ!l '!' 

- Wierzę, że tak, innej dro­
gi po prostu nie ma. 

- Nie jestem z „branży", alt 
o ile się riie myle: jeszcze nie­
da1vno importowaliśmy bodaj 
3,5 miliona par obuwia. Gdyby 

miał choć część tych pie· 
niędzy.„ 

- Niech pan nie kończy. Nie 
bl/łobu dziś problemu kalosza, 
czu w ogóle - buta. 

- Dlaezego mam nie koń· 
czyć? Wyrzucano pieniądze na 
import, może i potrzebny. ale 
chyba nie w takich rozmiarach, 
gdy „Stomil" - będę „strze­
lał" - nie mógł się doprosić 
paru centów na niezbędną, a 
przysłowiową uszczelkę? 

- Dokladnie tak było. A ta­
kie jak panu pokazałem i podo­
bne obuwie moglibyśmy pr:ie­
c ież już dawno sami produko­
wać. 

- Wspomnieliśmy o impor­
cie. Również „Stomil" słynął 
nie tak dawno z dużego ekspor­
tu. Opanowaną miał ~an chyba 
prawie całą Skandynawię. ta­
kie trudne rynki jak Austria, 
Włochy. 

- To 3ą dziś szczątkowe nie­
stety, historie. Kiedyś ekspor­
towaliśmy 4 miliony par, dzi~ 
- za.ledwie 350 tysięcy . Ale cóż 
- rynek wewnętrzny .iest naj-
ważniejszy, cho6 musimy na. ta 
i inne rynki wejść, musimy ten 
eksport reanimować, by mieć w 
przyszłości fundusze no. ta.kie 
jak opisana wyżej inwestycje. 

- Ale pók,i co„. 

- Póki eo muazę te maizyny 
uruchomić jak najszybciej, 
wtedu w roku przyszłym daję 
ponad 10 milion6w par i nie 
ma wówczall problemu obuwia 
gumowego. I wszystko .?est na 
dobrej drodze, mamy ju:i: zresz­
tą pierwsze nieśmiałe sympto­
my uspokojenia rynku. To też 
nam pomaga. A .1a głęboko 
wierzę, że za parę miesięcy 
nie będę musiał rwać wł'lsów, 
gdy mi kadrowiec ozna.imi, że 
:::nów ktoś porzucił pracę lub 
przeszedł na emeryturę . 

- Panie dyrektorze, teraz ja 
mam pytanie .,za pięć pun­
któw": kiedy mam się .zjawić 
by obejrzeć schodzące z ma­
szyn takie piękne butki? 

- Ależ .,,an jest uparfu! 
Kiedy to s·ię ukaże'.' Aha. no 
niech pa.n zajrz11 w październi­
ku„. 

I będę na pewno! 

DARIUSZ 
DORO%YtiłSKI li 

W 
czen\cu 1933 roku w Łod zi odbył się 
!X Zjazd Polskiego Towarzyst1\ a P1c­
lęgniarskiego woje.wództwa miej ski e­
go łódzkiego . Jakkolwiek w ostatnich 
latach problem braku średn i ego per­

sonelu daje się coraz bardziej we znaki , to za­
interesowanie zjazdem właidz łódzkiej służby 
zdrowia t innych kompetentnych czynników 
nie było takie, jak wymagałaby ranga zagad­
nienia. 

Obecnie sytuacja jest gorzej niż zła. Ogrom­
ny niedobór pielęgniarek spowodował, ~e od 
dwóch lat nie może ruszyć pa.wilon psychiatry­
czny w Pabianicach. a lada moment kilka od­
d zialów „Kochanówki" pójdzie pod klucz. Z 
te.i •amej przyczyny zamyka się w Łodzi od­
działy dziecięce, co jest już „sprawą prokura­
torską", bowiem powszechnie wiadomo, że 
śmiertelność niemowląt w tym mieście iest ·od 
lat najwyższa w ~raju, zaś każde łóżko pedia­
tryczne obciązol!'le grubo ponad miarę. Tym­
czasem w Instytucie Pediatrii AM przy ul. 
Spornej (Ipod pozorem rerno.ntu) zamknięto trzy 
oddziały, następne oddziały dziecięce przestały 
pracować w Zgierzu i w szpitalu Gruźlicy i 
Chorób Płuc w Łagiewnikach, Co będz.ie da1lej? 

Na nnie zmimieim,·m jest fakt. -t.c „oir!l!'"­
niarski kry~s" dopadł pracujące od dawna na 
najwyższycfi obrotach dziedziny łódzkiej opieki 
zdrowotnej - pediaitrię i psychiatrię.„ 
Władze Wydziału Zdrowia i Opieki Społecz­

nej miasta Łodzi nie ~ą bynajmniej zażenowa­
ne krótkowzroczną po\ityką kadrow~. · i-e tak 

EDWARD BRYL 

zmiany - 500 złotych. za dwie - 300! K11g'J za­
chęcą dzisiaj te dwie dodatkowe setki do pracy 
w szpitalu na trzy zmiany? 

Do problemów dyskusyjnych należy także 
kwestia umożliwienia dodatkowej pracy w ma­
cierzystym zakładzie , Jednym z powaiżn 1 ejszy<:h 
jest sprawa kompetencji i odpowiedzialności 
pielęgniare~. Pt \J ktvcinie nie oosiact:• ią żadne!!.o 
wpływu na organhację pracy w oddziale, czy 
opiece otwartej . Natomiast uprawnienia ordy­
natora Sil szerokie i prawnie określone, a od­
działowa odpowiedzialna jest za wszystko: za 
czyste toalety, bezpieczel'1stwo chorych. zaopa­
trzenie oddziału w leki, b i eliznę pościelową, 
mydło.„ powidło, etc., ale bez żadnych konkret­
nych uprawr?ień. W ,.razie czego" pełlni rol~ 
przysłowiowego kozła. Ponadto obarc;r,-0na jest 
sprawami typowo administracyjnymi. Sekretar­
ki medyczne, które powinny się nimi zająć, sa 
wyłącznie do dyspozycji lekarzy i podlega.ją li 
tylko ordY'11atorom, co jest oczywistym nieporo­
zumieniem. 

Przeciążenie pielęgniarld pracą jest jej sura 
codziennośc'ią, z braku salowych wyko.n.ują tak-
że ich obowiązki. . 

- Gdyby mąż zobaczyl mnie jak .spoc<ma, 
brudna, szoruję kotły, myję podłogę, ubikację, 
potem z przyklejonym uśmiechem pędzę do pa­
cjenta z za.strzykiem, pe•vnie zabronHby mł 
pracy w tym zawodzie albo wziąl rozwód -
powiedziała młoda dziewczy.na. - Harówk.tJ 
jest ogromna, upodlenie .1eszcze większe, 4 
wszystko M marną pensję. Nie sposób żV~ mię-

Kwiatuszek dla pielęgniarki 
dawno, bo jeszcze 3--4 lata temu pielęgniarki 
były z Wydziailu Zdrowia odsYlane i przysło­
wiowym kwitkiem, brakowało clila nich miejsc 
pra-c_y, proponowano zatrudnienie w PCK 
pielęgnację chorych w domu, sprzątainie, robie, 
nie z.akupów, etc.N „Zbędne" etaty zwracano eto 
ministerstwa. Ogra.nicza.no prz.yjęcia, ba, likwi­
dowano szkoły medycz.ne. Na skutki nie trzeba 
było długo czekać! Dzisiaj tłumaczenie, że nikt 
nie był w stanie przewidzieć urlopów wychO" 
wawczych, czy skrócenia czasu pracy - w wa­
runkaich łódzkich nie jest żadnym usprawiedli­
wieniem! Bowiem, kiedy bez zastanowienia 
zmniejszano liczbę pielęgniairek w mieście i 
województwie, już był na ukończeniu ogromny 
~zpital w Pabianicach, ruszyła budowa kolosa 
na 1500 łóżek - Centrum AM! Także, jak 
miecz Damoklesa, wisiała budowa szpitala dla 
dzieci, o który zresztą walczono od da111.'11a, no 
i wreszcie będzie - Pomnik Matki Polkj! 
Skąd brać potrzebne ilości personelu srednie­

i!O? Obecnie w szpitalu pabiahickim brakuje 
200 pielęgniarek. w zgierskim •tyleż samo. \\• 
Szpitalu dla Nerwowo i Psychicznie Chorych 
im. dra Babfńsk1ego. z.ami.ttst 400, !'r.aooje t i­
ko 150. Szpitail Gruilicy i Choto Pluc potn.e­
huje natychmia$t 50 pielęgnia•rek. Dyrektor 
Wydziału Zdrowia i Opieki Społec:onej, dr RY­
SZARD MACHNIKOWSKI, twierdzi, że wszy­
>tko to brednie, ~zukanie dziury w całym. Na 
zieidzie padło wiele pyta!1 skierowanych 
wprost do niego. Nie odpowiedział - \vyszedł 
w czasie przerwy i już nie powrócił. Pra a 
ró'\vnież zlekceważyła zjazd - termin niedogod­
ny, wolna sobota, na dodatek słoneczna, a te­
mat ponoć nieciekawy. Na ogromnej sali wiele 
pustych krzeseł. Obecny tylko jeden dyrektor 
ZOZ, dr J. PASIŃSKI ze Zgierza i były dyrek­
tor ZOZ w Głownie - dr R. MINICH. Widać 
choćby z tego, iż kłopoty personelu średniego 
1~ie bardzo interesują ·lekarzy na kierO\Vniczych 
stanowi-skach. Zupełnie · niesłusz.nie, bo wiele 
\V-skazuje na to, że traktując nada.I lekceważaco 
~woje najbliższe współpracownice, lekarze nie­
długo sami będą musieli przejąć ich obowiązki. 
.Tuż dziś bywa, że tylko 40-50 procent absol­
\\·entek szkół pielęgniarskich podejmuje pracę 
w zawodzie. Wola zatrudniać się w handlu, 
\.4:,lugach. Dlaczego? 

Obecnie w Polsce jest 170 tysięcy pielęgni a­
rek. to wc1le :-1.if'm2ln. 8 C'i<>"lf' ;rb f1rakuj~ ! 
tPn deficyt nieustannie się powiększa. 

:viówi pielę)!'nia-rka wojewódzka z Łodzi -
MARTA ZTÓŁKOWSKA: 

- W ZOZ-ach tle 9ospodaru.ie się kadrami 
:!rednimi. W wielu placówkach pielegniarki peł­
nią fonkcję sekretarek lekarz11. Nie są wyko­
rzystywane w należytu sposób. Tak się dzie.ie 
w lecznictwie otwartym, zwłaszcza w rejonach. 
Prz11kladem dobrze zorpanizowa.ne.i pracy jest 
ZOZ zgierski. zlym - ZOZ na Górnej. Dużo 
pielęgniarek rezygnuje po urodzeniu dziecka. 
Widać, że nielatwn uło::uć życie w rndzinie. 
wychowywać potomstwo, pracując rta trzy 
zmiany. Przykładowo. w latach 1975-8'.! w 
ZOZ Łódź-Polesie ze 147 pielęgn iarek, po urlo­
pie macierzyńskim do pracy wróciły tylko 52. 

Na zjeździ„ mówiono n :dei orirnni ·· ·ir· 'i :w •r·v. 
braku prawidłowe.i współpracy na linii Jekarz 
- pielęg,niarka Wysunięto również problem mie­
~zkań dla pielę1miarek podeirnuiących obowiąz­
ki w nowych placówkach. ie7eli już je ~ię bu­
duje. to wyłącznie dla lekarzy. Na potrzeby 
rJc:'>«onelu średnie!!o przeznacza sie co naiwv;i-r 
hotele pracownicze. e:dzie w kilkuosobowych 
pokoiach nie ma żadnych \\·arunków do wvpo­
czvnku relaksu. nie mó,viac iuż o 7vriu rodzin­
nym. Nie ma dla ni"h l~'d•p orz vdzialu qmo­
c-l;ndó"· r.hoć tak sarno •ą niezhedne jak ln ' · 
rzom Do iak o!!rnmnei dee:rada-cii w t:vrn 
r>:e:ledzie clochnd7i nie"h świadczv fakt. że nie­
dawno w bałuckim ZOZ no>:ostała oo przvd?.ia­
lach jedna,. .. Svrenka" któTei nie chciał 7,aden 
z lekany. więt' elano ia oielee:niarce <rndowi~­
kowei z !!;miny Aleba.ndrów. ale nie zdą7.vła ;e.i 
W\•k1ioić . hn f.".rhki Wv•hhł 7.A„n\l·h i nn;,.,1-j 
Snołecmei cofnał orzyrlział motvwui~w piPle!!'­
nia·rce ~amochón nie or7„,l„«uie! paradoks? 
x;„ mrer7 oublic7.ne poniżenie. 

'Tak<vm;:i!n;:i płaC'a piele.,.nia rk' r1volomo,\·a­
!" ri z wieloletnim -:tażern wvnllsi 8.400 zl. Nie 
ie•t to wiele 7.Waivwny. że płace w szpitalach 
i „„;n„3rh •a irl~nfvcz,.,e. ;:i nrar::i !";e1JOrów•1"­
\\·ahie cięższa. Smiesznie n; 0 1'i dooalel< za tr7V 

dzv potrzeba.mi i wymagania.ml 7)4noa dowte. 
rów, którzy najbardziej są spragniefl.ł glębokich 
ukłonów, herbatek, kaw. Parzenie ich naLaż11 ;,.; 
do tradyc11jn11ch naszych obowiązków. 
PielęgniaTki środowi;;kowe są również w nif'· 

najlepszej sytuacji, Rejony w Łodizi przeciętni• 
wynoszą ponad 4 tysiące mieszkańców, zamiast 
od 1,5 do 2,5 tys. podopiecznych. Zdane !!Il ez,. 
sto wyłącznie na siebie, lekairz.e re.jonowi nie 
kwapią się do współpracy. Pracuj, nieuadko 
po 12 go-dizin dziennie .. Samochodem służbowym 
jeździ wyłącznie lekan, zatem muszll do cho­
rych chodzić pieszo. 

M-0.że by tak skończyć z niedocenianiem per. 
souel.u średniego, zauwa.żyć w:reszcie pie.lęgniar­
ki także przy okazji od.znaczeń państwowych i 
resortowych. Na zjeździe wszystkie żale \Vyle­
wały się buła.dnie, dyskusja szła niemrawo.. 
Kierownik Wydziału Administracyjnego Komi­
tetu Łód:cltiego PZPR, JANUARIUSZ JESIO­
.~OWSKI, z~rzeczał, p::óbował złagodzić roz.­
żalenie. 

- Pr::eciet prestiż pielęgniarek w apolecze~­
stwie jest wysoki - .Jnówił. - W całej maailt 
sk11rg, ałównie anonimów, rzadko q nar.zektt 
niti na pietęgnta.rki, częściej 1t0. 1,ekar:::y! Pac5en­
ci wiedzą co komn zawdzięczać! A/-na co dzień 
wszyscy widzimy, jak wychodzą ze szpitali z 
kwiatu.s:::kiem - a zatem sa· doceniane. Na,j­
u.:ai1Liejsza jest przecie± icd;:;ieczność tudzka! 

Z okazji dnia pielęqniarki, ·w maj1i, odby1o 
się :ipotkanie z sekretarzem KC, Mirosławem 
.1!ilewsk.im i ministrem zdrowia, Tadeuszem 
Szelachowski m - to też świadczy wymownie o 
randze, jaką wladze centralne przywiązują do 
wwodu pielęgniarki. 

Po przerwie okazało się, że wolnvch kneseł 
na sali pr,zvbvł0. zaś miejsca za stołem n:-z•·hr.1-
nym zielonym suknem, przeznaczone d•Ja wyso­
kich gości, wszystkie opustoszały. 

Pielęgniarki zostały same ze swoimi kloipota­
ml, ll'lie ma co ~ię dziwić, wszakże to ich<Pró~ 
bierny, widocznie nie po.trafia s\vOich po1r.'zeb 
przekazać z.byt sugesty·wnie! Organizacja zjaz;­
du też szwankowała, frek\vencja nie·wielka, · a 
vc ogóle PTP ll'lie cieszy się popularnością, !'l:a­
leży do -nie~o tylko jedna czwarta ogółu p'e­
lęgniarek (26 proce!'lt}. ~zy \vięc takie zjazdy 
mają sens i w koi'tcu kogo one inapra\\·dę i !1 te­
re.sują? 

:\Iinister Zdrowia i Opieki Społecznej, TADE ­
USZ SZELACHOWSKI. wysunął wspa,niałą PTO­
pozycję - tworz.enia 'w ~zpitalach szkół pieleii:­
dar~kich dla potrzeb tych placó\\·ek. C iekawe1 
jak nao;ze zapraco~vane „po uszy" piP\ę~niarkt 
•xywiążą się z roli „nauczyciela", a mnże w 
nkotach tych znajdą się jeszcze inni wyklaclow­
c,· i n:.iuk-~ .TJójr1zi<;> l:.itwo" "ll';:i ra~i.., n'~' ~-< ­

tdarki barcl7.0 krytyczn ie ustosunko w aly :;i~ do 
tego pomysłu. 

Ale tro~k"' o zdrowie czl0,,-i1? 1<a. tn 11r·,- ""' • 
<prawa pierwszorzędnej wagi Łódzki Zjazd 
PTP odbył się także pod ha słem „Zdrowie czło­
wieka naszym u.dzialem" Proponowałbym inne 
- najwyi.-<zy czas wziąć p i elęgniarki pod 
ochronę. póki ten coraz rzadszy gatunek ora­
cownika slużby 7drowia nie wyginie zupełnie! 

Brak ich. to nie tylko obciążenie pwchiezne 
i fizyczne dla tych co już oracuią . ale ooten­
c.ialne niebezpieczeństwo dla chorych Wypad­
ków w <7.pitalach ie•t coraz więcei. W szpitalu 
'.m. Babili<kieeo pr7.ed paru Ja,tv pacjent pnhu­
dwny psychkznie dosłownie zarżnął sryzory~ 
kiem innee:o unieruchomionee:o chorego_ Na sali 
nie było nawet •alowei dy7.urowahi iedn" oie­
lęirniarka na pnna n "OO rhnrvch. jakże m'>~ła 
11·<:n:stkie"O •arna dooilnować? 

"a orld?.iałach o 0 c'H;:i! rvr?:nvrh plan1a nie'Y'O­
'\·laki. brud ne. mokre. nil" >:aw<;:e w po1·c na-
1-: arrninne. bo 1rn !'i0-60 malurhAw ie«t te7 tv\­
kn iedna „• io•tra" na rirmnlurl11in11„,·m dv7urre. 

Pll<zr.ze!!ól ni 7w'eo·-zchni~v ie.-1no•telr olu7hv 
7nrnwia nróh1.1i a jako~ zarad7ir svtuarii W 
Z0'7. l',órH. Bałutv chr-a oow"łac" we wr1e<niu 
h11fier OH'P - ~7.knlić sanitarfl!ozv szpit.fl.tnvr.h, 
„T<'och<1nó""k'1" li"'V "" oohl'\"O ~·vr.h. al.o „„_ 
wet ni.P. ~.a tn oółśrod \d . Hn,wi:Pa 11 ie l'l'"Js1 
opvi~ć r'entraliiie. ' reoortu bo ora"·rl<> ;-e-t 
iedna. rora 7- mniei chetnycb ir1zil? dn <7kńl n e­
ipa„1l ~ .r-::kic h - per~nClk+ y,~·v PT"rJrv nip \::?~ 7;:i­

rhe~oia<'!'. a nbn"·'a7ki i l'\cl1'"lnw;p,.i,;„"1"l~': O'J­
ża. Kwiatuszei\ te j spra\1 y nie za!at\Yi. 
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SKARGI JEREMIEGO 

Jacek Idzi Przybvlski (1756-1819) był równie 
znakomitym t"rudylą i profe:.orem Szkoły Głów­
nej Koronnej, co miernym wierszopisero i tluma­
czem, z którego płodów pol'tyl'kirj wen_y pokpi­
wali wspólcuśni l~il'dy ukazałv sie •• Treny Je­
remiasza nat.I zhun;pnlem .J..rozolimy" w prz1·kl'1.• 
3zie Jacka Priyhvl,kif'l!n (linków 1793}, p1•spie:.z· 
nie ukuto złośliwą fras1ke: 

Wiesz dlaczego Jrremiasz plakat całe życic, 
Choć go nie zawsze ~<'igał wyrok Boży? 
Oto, jak prorok. wiedział należycie. 
Że go Przybylski na polskie przełoży. 
Jeszcze w dziesięć lat llO ~mierci Przybylskiego 

ksiądz Antoni Mos7.yńskl (1800-1893) opublikował 
podobnej treści fra zkę własnego autorstwa: 

Wiecie czemu Jeremi łzy wylewał rzewne. 
I gorzkim płaczem całe życie swe ('IZnaczyl? 
Oto, iż wcześnie przewidział zapewne, 
Że go pan Jacek będzie tłumaczył. 

Z HISTORII BIBLIOTEK SZPIT ALMYCH 

ltozwinięta obecnie sieó bibliotek szpitalnych ze 
sporymi księgozbiorami, uzupełnianymi na biri:ąco, 
fachoW1l obsadą bibliotekarską - to trwałe osią­
gnięcie naszej współczesności. Nie tak in illo tem-

Bigos 
hultajski 
MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO- OBYCZAJOWA 
fOl'9 1Jywało, Niewielkie 1 reguły księgozbiory 
dla złożonych niemocą powstawały gl6wuie dzię­
ki szczodrobliwości bliźnich i akcjom charytatyw­
nym, o czym Informuje treśó notatki prasowej 
aprzed prawie stu lat („Biesiada Literacka" 1884, 
ł. 17, nr 34): 

W Łodzi powstała szczęśliwa myśl utworzenia 
czytelni dla rekonwalescentów po tamtejszych szpi­
talach. Za granicą podobne zakłady istnieją wszę­
dzie, a powstają powszechnie z ofiarności publicz­
nej. Ofiarując na taki cel książki małej albo żad­
nej dla nas wartości, możemy się stać dobrodzie­
jami tych biedaków, którym nuda częstokroć nie 
pozwala przyjść do zdrowia tak prędko, jakby to 
nastąpiło, gdyby umysł ich miał odpowiednie za­
jęcie i rozrywkę. Cieszymy się tą myślą, tym 
tardzlej, że ona powstała w Łodzi, niezbyt skorej 
!otąd do inicjatywy w rzeczach ogólnego pożytku. 

DIABEŁ 

Opowiadają o pewnym diable, którego chciano 
wypędzić z opętanego, iż nie mając ochoty ustą­
pienia usiłowaniom egzorcy ty, odpowiedział mu 
następującym heksametrem: 

Signa te signa temere me tangis et angis 
(Krzyżuj się, krzyżuj, bezskutecznie mnie 

pokrapiasz i dręczysz) 

Prawdziwie diabelski to wiersz, bo czytany z 
prawej ku lewej tak samo brzmi jak z lewej ku 
prawej stronie, co ma znaczyć przestrogę prze~ 
diabła daną egzorcyście, 'iż z żadnej strony złapac 
1ie nie da. 

„Opiekun Domowy" 1867, nr l 

PASZKWIL NA TESCIOWĄ 

Przeciwko teściowym, skądinąd zazwyczaj zac­
nym i sympatycznym niewiastom, od dawien da­
wna zwracało slę ostrze satyry, ale nigdy chyba 
do tego stopnia zajadłość zięcia się nie posunęła 
jak w wierszu jakiegoś bliżej nie znanego Zapol­
skiego (pseudonim?), który w tomiku .,Poezya po· 
msty", wydanym we Lwowie w 1897 r. poświęcił 
teściowej (czy własnej?) osobny wiersz, przedru­
kowany poniżej na odpowiedzialność autora. 

Teściowa - wyraz straszny. piekielny. grobowy, 
Niejednego · przejmuje śmiertelnym przestrachem. 
To kat zięcia! gwóżdź do trumny dla niego 

gotowy, 
Zwłaszcza, gdy z nim razem jest pod jednym 

dachem. 

Chcesz-li widzieć szatana w ohydnej postaci, 
Lub Lucypera, piekieł księcia pana, 
Lub psa wściekłego, gdy kąsze swych braci, 
Albo kapralą. cara lub tyrana? 

Chcesz-li wiedzie&. co sławna tortura 
hiszpańska? 

Albo żmija. gadzina, ropiąca się rana, 
Lub czarownicy zło~liwość szatańska: 
To jest dzisiejsza te~<"iowa kochana! 

Ona ci żvcie na zawsze zatruje, 
Unieszczęśliwi do grobu zapędzi! 
I żonę przeciw tobie roz.iatrzv zbuntu ie. 
Wiecznie sie wścieka. kłóci gdera zrzędzi! 

Wiecz!\ie jakie~ wad:v w zięciu wvnajdu.ie 
I choćby był aniotem, diabla z niego stworzy! 
Jak samowlad<'a rząrlzi. rozkazuje. 
A ty siedź cicho, bo l'(ebe otworzy! 

Jeśli przeto chcesz mężu żvro ze żońą w zgodzie, 
I unikną<' int1·yg, kłótni. wmiesznnia. 
To trzymajże te~dowa w odlPgłei zagrodzie. 
Unikaj jej jak ognia pokusy, sz.atana. 

Aby cboi'o troch•'. prosze Szanownych T!'ściow~·eh, 
złagodzić Wasz. słuszny gnił'W po IE'klurze inl.ry­
minowanego tek~tu niid oodpisan~ oddaj1' ęłos 
utall'ntowanf'mu puhlir.vś<'iP, nie poihawior1„mu 
przy oka:r.ji dowripu - Kazi111ienowi Bartoszł'wi­
czowi, który tak otn zdrfiniow111 tPśriowa w 5w,·m 
humorvstvrznym . Slnwniku prawdy i zdrowego 
rozsP,<lku" 1\.Varszawa 1905\: 
Teściowa - ulubionv konik, na którym ież­

dżą wszvscy humorvl:ri Autor ~lownlk1.1 dla z.wy. 
~zaiu. również ,;p do nif" nar"" razv p1·~vc·1rpit. 
Co prawda iak sie tP'"iowa 11d11 to niC'zvn• reu­
matv·zn1 .'"ihł wnwv. "'bHi nicdPdr:an l!nt"\V ZCJ rlar·mo 
~dstąpil• ~woia ~onę ah · ~ił' t,·lko 1101h"i' teO:<'io­
wej. Ale ~ą czasami teściowe lepsze od rodzo­
nych matek, 

Opracował: 
AMDOZEJ KEMPA • 
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o 
1ry arz poetycki 

Barbara Janke-Bianek 
Pabianice 

• • • . 
Nieustępliwie 
wyciągasz 

ręce do słońca. 
W miękkim 
wodnistym świetle 
toną ręce. 

Sto.ię pod wielkim 
niebem z blach, 
porytym rowami 
strzeleckimi. 
Na polu bitwy 
tolnierze 
l'lmijlniają się 
prędko w obłokJ. 
Odpływają morzem 
błękitnej czerwieni. 

Jan Strządała 
Gliwice 

Driewo 
Kiedy ścinali drzewo 
milczało 
Upadło w przeciwną stronę 

dziura w powietrzu 

świeciła nocl\ 
Zdarli korę 
przestało szumieć 
Dojrzewało do dłuta 

w słońcu 
nad pustym miejscem 

krzyczały ptakJ 
Popękało 

\Vzdlui przeznaczenia 
Wyrzeźbiono z niego anioła 
stoi przy głównym ołtarzu w parafialnym 

kościele 
KJ~czały przed nim Jut 
tl'Zy pokolenia drwali, 

Kim jestem 
Są takie drzewa odważne 
które szumią 
w najczarniejszy ranek 
kiedy innym liście przymarły 
wzdłuż ciała 

Są takie ptaki nadziei 
któl'e lecą dalej 
choć inne zostały 
w obcych krajach 

Są takie rzeki niekonwencjonalne 
które utonęły 
by nie płynąć 
w stronę 
brudnych sadzawek 

I jest na Ziemi taka ziemia 
klóra wskrzesza Lmarłych 
by dać żywym odwagę 
- być drzewem szumiącym 
i orłem 
i człowiekiem wolnym 

Kiedy się wypełnią dni 
i ta ziemia mnie przyjmie 
Wyrosnę takim drzewem 
Wzniosl) się tym ptakiem 
Dopłynę rzel~ą do źródła 
bo .iestem P o I a k i e m, 

Wacław Krakovvski 
Lódź 

Spróbuj 
Słońce podawane z nogi na nogę 
przez bawiące się dzieci 
i kudłaty leb barana 
uwiązany do kępki trawy 
zobaczysz 
Plac 9 Maja ukosem przechodząc 
do Dworca Kaliskiego 
jak kiedyś 

ł..6dź kwiecień 1983 r. 

Po wakacjach 
Z n6g zdjęte łódzkie chodniki 
po wakacjach 
jak pantofle 
wkładam na nogi 
zmęczone 

Lódź 19111 r. 

Henryk Piotrowski 
Lódź 

• • • 
Maj przynieś w dłoni 
Agatem tkany 

Gody żebracze 
Dlonilł wyczaruj 
Oczom zapadłym 

~loże przykupny 
Obolem Charon 
Jutro oddali 

Aktem przekory 
Swiatło przywróci 

Lódź m.a! 19S3 

Moja Artlandia 
I 
Przeszyta krzykiem 
Stężałego żaru 
Ulatasz w przestrzeń 
Bezwolna ł głucha 

Nie słyszysz głosu? 
n 
W dusznym kwadracie 
Niesfornego mroku 
Strop bioder unoszę 
Powoli jak skałę. 

Nie słyszę głosu! 
III 
Spij, nikt nie przyszedł„. 

IV 
To kolory tęczy 
Żłobią Ci przyszłość 
Niepewną i męską -
Kilwater losu. 

Nie słyszy? 

V 
Czy Jeszcze wrócisz 
Cieknący kranie? 

1'.ódź, luty 1983 

lł71s. Janu.sz Szyma11ski-Glane 

Kronika 
kulturalna 

Jaki będzie świat za.„ set lat? Ja;.: będą, 
a jak nie będą wyglądały \\,·tedy pojazuy 
kosmiczne? Jak sobie wyobraiam i z czym 
mi ,;ię kojarzy fantastyka? 

Na te i wiele innych pytań starali sję 
odpowiedzieć autorzy prac ~ra~1cznych i 
malarskich, wystawionych w Galerii S.l!~AN­
CLUBU. Otwarcie wystawy mtalo miej,;ce 
15 czerwca hr w gościnnvch pomieszrteniacil 
Groteki Warszawa (na pięterku). Wystawa 
czynna będzie do połowy lipca- Serdecznie 
wszystkich zai.n teresowanych zapraszamy -
zwłaszcza w środy (dni spotkan klubowy;;b). 
Wstęp wolny. 
Ekspo~ycja ta zapoczątkowała działalnosć 

stałej ~alerii fantastyki. Zamierzamy 
ebponować wszelkie formy pozaliterackiej 
twórczości związane z fantastyką Będą to 
rysunki, foto~rafie, rzeźby (o ile Ktoś wykona 
takowe). i co tylko komu przyjdzie Clo ~łowy. 

Zaoraszamv wszystkich oarającvch sie czv t·:> 
amatorsko . ·n zawodowo sztuka o n 1 :lsyłani~ 
prac do nasze~o klubu. W ·lf'ikie wartośc;o„,·e 
prace po,taramy ·ię f'k•pono1~·ać. obie-.·ując 
iednocz.eśnie kh zwrot oo wyk.orzy5taniu. 

~1D. 

W MUZEUM na R.adogoszczu otwarta została 
interesująca wystawa, poświęcona 39 rocznicy 
Powstania Warszawskiego ,,Warszawa walczy", 
O wystawie tej pisaliśmy szerzej wcześniej, 
przy okazji jej ekspozycji w Warszawie. 
Warto więc obejrzeć ją i skonfrontować 
spostrzeżenia. 

• • • 
UTALENTOWANY młody spie\rnk z 

Wrocławia, Radosław żukowski (bas), laureat 
Ogólnopolskiego Konkur~u im. Didura w 
Katowicach w 1981 roku i Międzynarodowego 
Konkursu im. Czajkowskiego w Moskwie 
(6 miejsce), otrzymał Il nagrodę na 
międzynarodowym konkursie wokalnym „Voci 
Verdiane" we Włoszech. Warto dodać, że I 
nagrody w kategorii basów w roku llieżącym 
w ogóle nie przyznano. 

•, .. 
1 LIPCA t'ozstrzygnięty został konkurs na 

pamiętniki robotników polskich okresu 
. trzydziestopięciolecia PRL, ogłoszony wspólnie 
przez fnstytut Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu. RSW „Prasa-Książka-
·Ruch", Komitet d.s. RTV, Towarzystwo 
Przyjaciół Pa111iętnikarst va oraz redakcję 
„Trvbuny Ludu". 
Pierwszą nagrnrle w konkursie otreymat 

Edward Migas z Warszawy. trzy drugie: 
Hl'nryk Goliszewski z Katowic. Antoni 
Kruszyński z Warszawy nraz Kazimierz 
Majchrzak z województwa poznańskiego. 
Sześć na~ród trzecich r>rz,rznano: Czesławowi 
Ja~i11'>kil'mu z Bnrr::ih-ni. Pawłowi Kubiakowi 
z Piao;towa. Jimowi Markowi z R'l:f'SZO'lh'a, 
Sfanisła·wowi Mnsz:v1i<;kiP1m1 z \Varsn!WY, 
'Yalcll'm»rowi Mro·mwcl.-if!•rnt z 'T'orun;i:t i 
'Janowi T. ZarebsldPmn 7 Sosnowca. Po•1adto 
!!"d konkursnw'' pr7,·7nal wvróżnienia autorom 
d\\·1111astu inn''C'h 7e;łoo:;7onvch prac. 

Pr7e~·nr1„iczącym jury był prof. Jan 
S?:czepa tiski. 

• • • 
FlLM „Vabank" Juliusza l\fachulsklego 

z11alazł się \I' 1wo2ramie cz.echosłowackiet10 
f stiwiilu lucLd pracv .. Latn - ll3". „Eroi„ę" 
A•trlr'l+'hl '\funk? i „Do wirlzenia, do iutra" 
.hnu"za Jor'!<'l''-f"'rna Qrez'entowano w 
zachodnioniemieckiei TV. 

• • • 
TRADVCYJ1''.iA koszalińska impreza „Młodzi 

i film'' odbt;<l•ie si(' w tvm roku w dniach 
16-21 ~iet'pnia iu·1 t)n ra:r jPdenasty. Te 
ciekirn·p "11'•tkania filmowe p0świę<'one 
nnl~kiPmu fil•n„wi F1-1b11larnemu o tPrnat"<'e 
111t0rtzi<"''m\·pj W/hnq;:ir·nnP ~a m·ezentacjami 
filmóll'" lei tem,.,fvC'e z kraińw 
sr1cja!i!'1Y<'71WC'h. Pr„7ent<rn·ać je będą twórcy. 
Wezmą oni równie7 urlział w dvskusjach 
z widzami pod hasłem „szczerosć za szczerość". 

• 
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Oniegin o krok od doskonalośc1 
JERZY KWIECIŃSKI 

Wysoka w świecie pozyc,ia 
muzyki Czajkowskiego jest już 
tak ustalona, że aż trudno dliś 
uwierzyć. ~ jego twórcz<>ść. 
tak przecież wybitna, a iedno­
cześnie stosunkowo przystęp­
na mogła być kiedykolwiek 
nie doceniana - czy to pr leL 
krytykę, czy przez publiczn~1ść. 
Z niedowierzaniem czytamy o­
pinię rosyjskiego krytyka i 
kompozytora. Cez.ara Cui , 
przedstawiciela „Potężnej ~1 o­
m.adk.i". który, oceniając wczes­
ne utwox·v Czajkowskiego ubo­
lewał, iż: „konserwatorium wy­
puszcza takie beztalencia"! 

Ponadto nieczęsto sie zdarza. 
!eby czyjś twórczy dorobek u­
legł we względnie lcrótlnm 
czasie tak znacznemu przewar­
tościowaniu. jak to -się stało z 
poszczególnymi dziełami C1,<lj­
kowskiego. Za szczyt ]e~o o ­
siągnięć ria polu ope:y, jest.cze 
Po jego śmierci - , uzna\\ ano 
powszechnie „Mazepę". z n1u­
zyki baletowej ceniono najwy­
że~ „Spiącą królewnę". a z mu­
zyki symfonicznej doceniano w 
Rosji i na Zachodzie początlr.o­
wo tylko III Symfonię D-dur, 
a już ponad wszystko wynoszo­
no uwerturę-fantazję „Romeo i 
Julia". Chwalono też bardzo 
jego kompozycje reli~ijne, w­
ledwie zauważając Pieśni. 

Czajkowski tak sobie brał d') 
serca owe pierwsze opinie. że 
pod ich wpływem, widocz111e w 
1.:hwili skrajnel{o zwątpienia, 
zniszczył rękopis opery „Ud!J:e" 
i pierwszą wersję poematu 
symfonicznego „Fatum" i być 
może \V.fole jeszcze innych u­
tworów, które nie wiadomo 
Jak byśmy dziś oceniali„. 

Nie sposób też, po upły 111i ~ 
niespelna stu lat, pogodzić s ię 
z bardzo autorytatywna wow ­
cz.as oceną. wkrótce p0 śmt ~r-
ci kompozytora. iż: „w Jego 
dziełach obok momentów 
dziewczęcej niemal delikatn11ś­
c1 i czułości" spotyka się na 
równi „półazjatyckie barha­
rzyńst\vo i brutalność" (Rie­
mann). Widocznie to, co ovlo 
zanuerzonym „brutalizmem·• 
odbierano pierwotnie i.iko 
prymitywizm twórcy. 

„Eugeniusz Oni~in". okresla-
nv przez kompozytora iako 
„sceny liryczne". też nie oa 
:·azu zyskał sobie uznanie (o 
czym pisze się obsz.erniej w 
drukowanym programie Teatr u 
Wielkiego. jak zawsze wzoro­
wo redagowanym). Obe.::!'lle 
krytyka i chyb<i znaczna cze:ll' 
opewwego audytorium (pczy­
na.imniej ta bardzie.i wvrooio· 
na muzycznie) odbiera oo<:rę 
jako jedno z najwartości-0w-

. !Szych dziel sceny muz.ycz·i.e; , 
i:ielne szlachetnego lirn.m•J ; 
prawd.v dramatycznei oraz o. •r­
k1estrowego kunsztu. godne :n­
spiracji artystvcznej ołvnace· 2 
wielkiego dzieła JHerackie,!W, 
co w operze znów nie takie 
częste (a znamy wiele O!'ZV -

pddków wprost przeciwn „1ch 
banalizujacych niemiłosiern i e 
literackie t rdci oierwowzoru) . 

Nasza łódzka premiera oka-

zała się więc przedsięV: zięc1er.1 
artystycznie ambitnym, a z 
pewn ych wiględów - o cz vrn 
później - dość ryzykownY1Y1. 
Przede wszystkim nadano dzie­
łu ogromnie interesujący 
kształt sceniczny, z wyrazn ą 
intencją uniknięcia ope ro .veJ 
sztampy przez sytuacyjne i 
ps •chologiczne uwiarv~odnic-
:iie ro zwoju akcji. Reżv;: c; 
:\IACIEJ PRUS zatroszczył się 
o natu ralny, niewvmusz1;n; 
przebieg działań. co napot:vka­
lo jedynie „opór mater ii" w 
postaci nie zawsz.c sprawm' r?;O 
aktorstwa poszcze~ólnych wy­
konawców. Szczęśliwie unik· 
nięto też statyczności, 11:dzie t'l 
było uzasadnione. łącząc rucn 
ze śpiewem i to zarówno solo­
wym. jak i chóralnvm. \\·olab­
JaC w to niesłychanie z:ręc~n:e 
sceny baletowe. które nie <a­
nowiły wvodrębnioner,o sztucz­
nie oopisu tancerzy wśrnJ 
tiumu biernych .,statystó '.._- ··. 
lecz stawały się jakby orr-a­
nicznym elementem akcji. 

Dobrze to świadczy o wze>.­
jemnym z.rozumieniu reżvs<')r:?. 
z choreografem, EWĄ WYCI­
CHOWSKĄ, której uklady. od ­
maczające się świeżośc ią oo­
m.vsłów, jak choćbv w z.a­
aranżowaniu \\'alea, były ni e­
zwykle płynne i Pi?łne wdzięku . 
Taki prz,·klad właściwe­
go oojmowania roli baletu w 
tego typu operze, jako nośn ; ka 
d1-amatvcznych treś ci i skład­
nika ogólnego nastroju stano­
wi! świadomie .. teatralizow a­
ny" polonez, w którym wijący 
s1e korowód tancerzy ro z.d?.ie­
lał się na grupy taneczne o 
;:różnicowane] w danym mo­
mencie 'funkcji, to za.styii;a.\ące 
w wymownvm bezruchu (a 
Jednak z ~e.~tem wewnętrzne­
go uczestnictwa w akcJi). to na 
powrót włączajace się w korc­
wód. Zespół baletowy zrozumi2ł 
swoje zadania ja k najlepie1. 

Bardzo udana oprawę świ et­
nie "·prowadzającą w kli...,1,1 t 
dzieła stwor.zyl scenograf. nic 
dziwp.ego więc. że oubliczn5'>ć 
powitała oklaskami Podniesie-

• nie się kurtyny która odsłoni­
ła oczom rozsłoneczniony siel­
ski pejzaż ogrodowy, utrzyma­
ny w pastelowym kolorycie. r 
choć przvznam się, że \\'Ole w 
cperze dekorację w charakte­
rze umownego .. skrótu". wolna 
od intencji przedsta\\'iania 
świata, by wyglądał w ~Z"'·e­
gółach .• jak żvwy". ponieważ. 
wvdaj.e mi się. bardziej odl){)­
wiada to umowności opery ia­
l{o gatunku. tuta) ied.nak oo:l­
dałem się bez oporów uroK:nm 
mistrzowsko „podrobione.i" na­
tury. podobnie iak mi sie to 
zdarzyło na orzedstawie1~iu 
MCHAT-u Bardzo to bvło . ro-
5viskie", a więc całkiem na 
miejscu. 

Ta scenografia ANDRZEJ ,\ 
WILKOWSKIEGO dosko nale 
z resztą zafunkcjonowała. n! e­
wiele zmieniona. w scenie po­
iectvnku (którą wraz z całvm 
II aktem połaczona została z 
aktem I, stanowiąc z n im 
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czę>.Ć piarwszą). OdstE~~stwo cJd 
t radycyjnego padziału uzas<id­
niał dramaturgiczny z?.m,-,ł: 
przyjęcia owego tragicznego po­
jedynku jako istotnej cezury, od 
t ego bowiem momentu zaczyna 
się decydująca odmiana lo:sów 
Tat iany i przeobrażenie W " \V ­
n ętr:me Oniegina. co zarazem 
stanowi zalążek finałowej kul­
minacji. Rozdzieliło ~o wp:·aw­
dzie ut\ 6 na dwie bardzo 11 ·e· 
rowne części. wydlufając nie­
pomiernie część pierwsza. ale 
b,vlo to uchybienie przeci\vk1; 
\v~trzymałości psychofizycznej 
widzów (z czym należy si~ tro­
che też liczyć), niż grzechPm 
przeciwko dramaturgii. Można 
\Vięc inscenizatora (i reżvsera. w 
jednej osobie) uniewinnić. 

Skoro już jesteśmy (i to 
przez caly czas) przy pozvty­
\\ ach, to wymieńmy jeszcze 
jednego z głównych bohaterów 
nr zedst.awienia. którvm okaza­
ła się orkliestra. prowadzona 
przez TADEUSZA KOZŁOW­
SKIEGO, który przygotował 
„Oniegina" muzycznie. To co 
się w niej nieustannie dzieje 
w sensie dramatycznym 1 
czysto muzycznym jest tu nie­
zwykle ważne dla całości i zo­
stało też dzięki dyrygentowi 
wydobyte w sposób najclrn,·aleb­
biejszy (piszę cały czas o 
pierwszym, czyli sobotm:n 
przedsta\vieniu). Poza niewi~l­
kimi początkowo kiksami i nie­
dor óbkami w instrumentach 
dętych całość brzmiała poryw-a-

. jąco. zwłaszcza kwintet smycz­
kowy. Ale może to być winą 
akustyki określonego mie.1sca 
na sali, że na samym wstepie 
pierwsze dźwięki rozpaczyna­
iace (bodaj trzykrotnie) tę sa­
ma powtarzaną frazę były w 
•myczkach zbyt nikłe i mało 
wysycone. jakby owe koniecz­
ne tutaj piano dochodziło zza 
jakiejs zasłony. W sumie jed­
nak orkiestra przejrzyście cks­
oonowała głosy poszczególnych 
grup instrumentów, mogła za­
chwycić subtelnoś<:ią dynamicz­
nego cieniowania i ekspresją 
brzmienia. Było więc czego 
słuchać. kiedy zbyt mało zado­
wolenia sprawiali soliści i an­
samble. 

Bo, niestety, ze śpi..,wakami 
nie zawsze szło jak należy, nie­
którzy miewali kłopoty z ryt­
mem i rozmijali się z orkie­
strą, która akurat w tym u­
tworze nie ma spełniać biernej 
roli akompaniatorsl\:iej i nie 
może podganiać lub zwalniać 
tempa w sytuacjach nieprzewi­
dzianych partyturą, musi bo­
wiem skupiać się na muzycz­
nym współdziałaniu z partiami 
wokalnymi . 

Na samym początku za tę 
asynchronizację ponosił winę 
kwartet żeliski, w dodatku 
chwllami niezbyt czysto spie­
\Yający. Zresztą, gdy kwartet 
rozpadał się wyraźnie na dwa 
jednoczesne duety, lepiej z so­
bą współbrzmiały równo pro­
wadzone głosy STANISLA WY 
SZOPIŃSKIEJ l JOLANTY 
ZIELIŃSKIEJ (Larina i Fili-

Foto: Chwalisław Z iellii.sk i 

pow·na), nii: dwu głciwn}'ch so­
listek. Pięknie za to wypadł 
duet Tatiany '(DANUTA SAL­
SKA) z Filipowną. 

Dzięki swoim warunkom 
scenicznym i swobodnej 15r..::c 
aktorsluej Salska slwor.,:.yid 
przekonującą sylwetkę buila ­
ierk1, wysida tet obrou11ą l'tl<'-'1 
z wielce odpow1edzialncj panu 
pisania lisLu, gdzie wuKalne 
wątki muzyczne tak ścis1e u­
zupełniają się i przeplatają z 
instrumentalnymi. Do żyw1olo­
wej, pełnej radości i tempera­
mentu roli Olgi niezbyt pre­
dysponowaly IZABELĘ KO­
BUS jej aktorskie możliwości, 
a strona wokalna nie wolna 
była od usterek. 

Największe, moim zdaniem, 
nieporozumienie stanowi obsa­
dzenie JERZEGO WOI,NIA­
KA w roli Leńskiego, wymaga­
jącej chyba wi ękslego do~­
wiadczenia, lepszego poczucia 
rytmu i mimo wszystko wię­
kszego głosu. Dużo starań wło­
żył wprawdzie w słynną al'ię 
przed pojedynkiem i dobrze 
wypadł w przedpojedynkowym 
duecie (o formie kanonu) z O­
nieginem. We wcześniejszych 
scenach nie on był chrba wi ­
nien za dość fatalną prozodię 
swojego tekstu (czyżby taki 
wytra\vny tłumacz'?). 

TOMASZ FITAS w roli 
Gremina bardzo pięknie, mięk­
kim i ciepło brzmiącym gło­
sem i muzykalną frazą rozpo­
czął swoją arię ua balu o mi­
łości do Tatiany, dalej jedna k 
trochę słabiej utrzymywał się 
w dyscyplinie wokalnej, na j­
więcej kłopotów miał jedna\ 
z gestykulacją. Chyba najmil- · 
szą niespodziankę wśród głów­
nych postaci sprawił widzom i 
słuchaczom ANDRZEJ NIE­
IUIEROWICZ w tytułowej roli. 
Śpiewał dobrze technicznie i 
muzycznie, poruszał się swo­
bodnie, choć nietrafnie, moim 
zdaniem, ustawiono go aktor­
sko na podobie1'istwo .,hrabiego 
Anglika" z „Lalki" Prusa, za­
miast na bardziej nonszalan­
ckiego dandysa. 

Nie sprawil natomiast żad­
nej niespodzianki nikomu, kto 
zna jego śpiewacze i aktorskie 
możliwości ROMAN WERLIŃ­
SKI w roli Triqueta. Śpiewał 
nienagannie, pięknym brzmie­
niem i muzykalnie, grał (i na­
wet podtańcowywałl z zach\ry­
cającą lekkością i prawd:r,iwym 
nerwem scenicznym, toteż zbie­
rał zasłużone brawa. Ale d,·k­
cja prawie u wszvstkich zclecY­
dov.-anie szv.-ankowala. w roli 
Rotmistrza całkiem obiecuj ;~co 
wvpadł adept PIOTR NOW.- C­
KI. 

Ogólnie jednak biorąc na 
niepełnym sukcesie p1·zedsla-
wienia, zaważyły u1em-
11.ie niedostatki \\·oka li· 
styki i po części aktorstwa. 
Podobno w drugiej obsadzie 
niektóre partie były śpiewane 
zdecydowanie lepiej. W takim 
razie - dlaczego znów dwie 
formalnie równorzędne, a fak ­
tycznie niepełnowartościowe 
obsady, zamiast jednej w mia­
rę doskonałej? Co innego dal­
sze przedstawienia, w których, 
naturalną rzeczy koleją poja­
\\·iać się muszą inni śpiey;;acy. 

będący ''" odpowiednim 1r.o­
mencie do dyspozycji i g\rn­
ran tujący właściwe wykonanie 
wokalnych zada1i w danej par­
tii. Nie każdy przecież. nawet 
wśród najlepszych artystów o­
perowych, może śpiewać każdą 
partię i grać każdą rolę, a 
niewtaściwie obsadzon:v p~uje 
sobię 'niepotrzebnie art; ·~ tvczną 
reputację. 

Słowem - do pełn i s;r.czeM•1a 
brakuje nieraz tak niewiel e. 

Piotr CzaJkO\\Ski: „Eu;;en1u~z O­
niegin". sceny lir yczne w 3 ak­
tach Llhretto :\fodest Czajkowski 
wg Aleksanrlra Puszk\na. pr7ekład 

Jerzr Za1:órskl . Kie rowni<'t'VO mu­
z .ve-,n,..„ Tar.IP11c;;1 Ko7łow'-ki. t·1", .„„n i· 

ucla I ·eh·•e·! a - "aciei Prus. 
scenn~ n.:i fi a· "\udrtr .i \V1lkll\\Sk.1. 

choreOl\rafia - f.'la w,·c1l'howsk a, 
kierownictwo c l1oru Andrzej 
rbmielowiec. Premiera w Teatrze 
Wielkim w Ło<; z1, 25 cze l'wca 1033 r . 

Sezon w piekle 
\ 

ANDRZEJ GRUM 

Akwaforty Jose Hernandeza tchną mrocznym mistycyzmem i 
drapieżną i;iuezją pełną trwogi. To rozkład i herezja. Szturm 
na logikę prowadzony w lochach podświadomości. Hernandez 
jest demoniczny i bezgłębny jak hiszpa11skie średniowiecze z 
inkwizycją i całą resztą. W magicznym geście kreacji artysta 
ten ucieleśnia tragiczny absurd kultury, która musi unicestwiać 
się pet·manentnie, aby dawać dowody swego istnienia. Musi roz­
padać się, gnić, plesnieć - aby istnieć. Fascynująca wizja, uka­
zana w sposób znamionujący nadzwyczajne opanowanie war­
sztatu, przykuwa U\yagę i niepokoi. 

Je5t tu coś z bezdennych <Jtchlani dręczących snów. Koszmar­
nych imaginacji rozszalałej wyobraźni. Coś, co przywodzi nam 
na myśl Goyę, a jednocześnie kieruje nas w stronę świata mrocz­
nvch, nie nazwanych magii i celebracji, fantasmagorii płynących 
ponad czasem, świata chorobli\\·ego, ktory przeczy sam sobie. 
Każe nam myśleć o Fabiusie von Guel i Odilon Redanie. W nie­
zw;·l· lym klimacie okrucie11stwa, w scenerii rozpadającej się ar­
chitel;,tury, skał, wąwozów, kolumnad, .które nie podtrzymują 
już żadnych stropow. schodów prowadzących w nicość, dzieją się 
rzeczy dwuznaczne i anormalne, sięgające dna ludzl1:iej psychi­
ki. Pośród drapieżnych, nierealnych postaci, nie spotykanych 
przedmiotów-znaków, przedmiotów-symbol! dzieje się misterium 
ro7.padu. Misterium śmierci i życia, bliższe śmierci. 

Jose Hernandez wi;irowadza nas w gąszcz spraw ostatecznych 
i niemoralnych. Nierealnych i ponadludzkich. Ponadczasowych. 
W rejony, z których nie ma już powrotu. Sam pl'zyznaje: „Ro­
zumiem twórczosć Lautreamnnta. Poe'go, Kafki, R imbauda„. Od· 
kqwam klasyków hiszpańskich". A kiedy indziej: „Nie odczu.­
wam już potrzeby malowania z natury. Zamykam się w czte­
rech ścianach i pozwalam się nawiedzać przez inne elementy 
rzeczywisto5ci, z których uznaniem za właściwe początkowo 
zwlekałem. Kiedy w ko11cu je akceptuję - znajduję siebie ( ... ) „ . 

Hernandez jest Hiszpanem. Urodził się w 1944 roku w Tan­
gerze, w rodzinie „o przekonaniach republikańskich i sentymen­
Lach andaluzyjskich. („.) Mieszkaliśmy w zakątku starej dziel­
nicy miasta, zamiei.zkanym \V swej większości pl'zez żydów se­
fadyjskicb i przez Hiszpanów. Zarówno jedni, ja!{ i drudzy zni­
szczyli na pt'zestrzeni czasu harmonię archi tektury arabskiej, 
tworząc barokowy konglomerat (.„). Te obrazki z mojego dzie­
cu'lstwa wspominam jako martwe. Powoli zaczynam je zalud­
niać, . ~apelniam puste przesltzenie -: tworząc obrazy mojej in­
we11cj1. Jestem tym, kogo nazy\Yają dzieckiem zamkniętym w 
sobie, k tot·e się samo z sobą n ie nudzi ". 

Chodzi najpierw do szkoły hiszpańsko-religijnej, a potem fran-
cusko- ś \\-ieckiej . .Odkrywa, że .. matematyka i rysunek są roz-
ry \\·lmmi jego samotności". 

P~·acuje jako kreślarz u pewnego inżyniera, uczęszc;i:a do gim­
nazjum. „Te lala to czas niekończących się porannych biegów 
po. odludnej plaży. Odkrywam "tedv. że tylko malujac na \"ia­
ZUJę kontakt z tym, co mnie otacza. Maluję z natury. (.„) Spra­
gn_iony inf?nnacji o malarstwie zamykam się w bibliotekach pu­
bl1cznrch 1 pochłaniam książki bez składu i Jadu. Wkraczam 
w ~wiat'.. gdzie po omacku \\·yczuwarn preferencje i pogardę 
\Yobec roznoroclnych form pracy i myśli. Pierwsze i niezapomnia­
ne natchnienia związane są z odkryciem dzieła Soutine'a Modi-
glianiego. dzieł Juana Gris .. :·. ' 

Hernandez jest samoukiem. Nie uczęszczał clo szkół artystycz-
1Fch. ~potk?n;J z Emilio Sanz de Solo. pos t~pow.vm intelektua­
l1st<i h1szpanskim sprawiło, i:c ,.przeszłość i :eraźniejszosć, tego 
co zgodni jesteśmy nazy\Hl Ć Kultul'ą. zos tały za mienione w coś 
niepojętego, a jednocześnie \\·yrazistego. Bez jego mi trzowskich 
\1·skazÓ\\"ek ( ... l nigdy nie mógłbym pisać o sobie jako o mala­rzu·: .- \\-yznajc Jose Hernandez w szkicu biograficznym. 

'' YJe'łd~a do Madrytu, pracuje w biurze pro,iektów w charak­
terze kreslar.za, maluje nocami. Spoty lrn ludzi życzliW~' ch, którzy 
mu pomagaJą .. ,Wspomnę wła ściwie na7. v iska trzech: Pablo 
Runyan, Jose Jardiel i Antonio Saura. Pa blo Run van zaofero­
wał mi s1Yój dom i poży \\'lenie , kiedy tego potrzebowatem. Jose 
Jardiel z~poznał 1111;ie z pewnymi terhnikami malarskimi, co 
oka.zalo. ~1ę dla mnie ba rdzo waż1w. Antonio Sau1'a lrnpit ode 
mn_ie p1~_rw ze obrazy umożli wia.iąc mi w ten sposob dal5zą 
twurczosc. (. .. ) W 1966 roku ci eszę s ię z mojej pier wszej ekspo­
zycji w Madrycie„. 

Potem. są ju~ wyst~w.v zagraniczne, uznanie. Wystawa, którą 
prezentu.ie Jose Hernandez w Galerii Batu c11: eJ towarzvszv mie­
dzynar~dO\\"ej imprezie l\Iale Formy Grafiki. W imprezie tej 
uc 7.estr11czv artvsta pn raz tln1gi. 

Hl'> rnanciez chętnie sięga do literatury, Tworzy cykle inspiro-.... 
wane ul \\'orami .Jamesa Jc1,\· cc'a. A1·ti.::-a Rimbfrnd<'.l, Juana· de 
J .~ u ~l ~ui. .Ftiuar::la .Ro-l iti. :\ rn:e l;.i Cn:1~ Jr $ 1 i i1vwcl1 1.:kaw 1:' oic: 

! ~ 1 1 11 n'. • 1 ~ l.; J 1 ' :'· vdal11P ł rch t)lil:'t1!l\". " j ni~at'ZV Z 0 1"'.'~ j 11~ ! r'!'p l1li ~ !~P­
ftkamJ ll ernDnrl„~a. 'T'en artysta reali u nu absurdu tworzący w 
k lin1aeie ln!Z ik i 11iP.p1'a \'. -~ ... ,"''v~ .,bi(:łon~hr 8 cz·1.ie s ip \\·,- ~ 1"~en i(';p \V 

towarzyst\\·ie Rimbauda. de Jau regui , Joyce·a, pokrętnych i niepo· 
korn.\·ch \\TObraźni. 

C7.y nionP sa poclnbnn lar an ia, ah„ r .•„···--i· u nas ma larst\Yo 
.J osć Hernandeza, We>rto. 
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XIII. WYPRAW A DO 
„SZWAJCARII" 

Za tydzień kończyło się kalen­
darzowe lato, zbliżał się okres 
chłodów i deszczów. Należ.-1ło 
~myśleć o przy~otowaniu tnP­

Iin i odpowieqniei odzieżv rlla 
chłopców, którzy w wiek.•:;;:~~­
ci byli .,spaleni". Ocidzial nie 
rnć>P,ł na zimę POzostać . w l'-'­
~ie" Na terenie jei;(o działrnia 
nie było przecież stałvch i 'Jez­
niecznych k1i:ate"'. a ooruszanii! 
s ę zimą, pn śnie~u nalez~ło 
wvklucz,·ć ze "'zdędu na IX''.­

pieczeństwo. Po,;a tym oba\\ i:-­
no się przeziębień. Kom8nrl l 
Okręgu postanowiła więc z na.­
dejści€n1 zimy oddział roznu ;. 
cić i pozostawić w ukryciu oc1 

wiosny, o ile s~·tuacia w kra.in 
nie miałabv ulec zmianie. Z 
tego też powodu zaczcto robic 
wvpady do .. Szwajcarii". cz li 
za granicę Generalnei Gub 0 - • 

ni. rlo Warthe~au dla zdoh ':.~. 
na Niemcach odzieży i pienię­
dzy potrzebnych na utr~vm:-i­
nie członków oddziału \V z1miE' 
Dotychczas nawet za najmniej­
~~Y kawałek chleba skrupul<it­
n e płacono ludności. co mic;-
dz.v innymi hvlo DO\"O ll°lll 

nrz:1·ch,·lneg0 .iei n<.siH·,·ie.ii.;. 
do partyza ntó''. 

'iia pirrwszą wvor ., e GO 
. Szwajcarii" wyruszorto ?.."! 

wsi Kołacinek, gdzie do odd?.ia­
łu dołączył na pewien cz:;,s 
pchor. Gajda (Włodzimien 
Szuster) jako specjalny łąc.~rik 
dowództwa do przejmowani:l i 
ooiekowania s:e łunem. któ;v 
P1. ał zost9ć zdolwtv I' irrlr c' 
z niemieckich wsi W cz·~~;" 
urtepra wiania sit; no Drm,. illJ· 

rvcznej kładce przez waziutka 
rzeczkę Mrogę, która stanowi­
ła granicę między GG a Rei­
chem, jedno z brewion zała­
mało się d Langiewicz woacił 
do wody. Najpienv usł:vszano 
trzask pękającego drewna. r.o­
tem - plu~k wody, a natiten­
nie n:-zerażają:::v krzvi;· 
„Ratunku, tonę!". Po oświeU"­
niu wody latarką (noc bvla 
c1emna) ukazał się komi~zny 
Yidok: po pas w wodzie <>tał 

wystraszony i mokrv Lan~ie­
wkz. którv wypuścił też z „~­
ki karabin i i::ranat. Mu.~iał 
ich n<Jtem srnkać na dniP 110 
omacku. Szczęście, 7.e •nie l)vlo 
,. pobliżu patroli Grem.schut• 
Ztl. 

Po te.i przymu~ovvei · kąniE-li 
Langiewicz mu,qiał wvsus1,<· 
~1ę w marszu. i<dvż nie zah·<1-
no zapa:-mvej odzieiv. a z r -
oferowane] mu ~11ch1'i kos~,•!i 
ri1e cllcial ~korz 'St::tc. tłUJ•i-1 
cz:ąc, iż ni.e ma xami.an1 <iok- r 
miać cudzych wsz.v. W tvm 
czasie całv. oddział był już bo­
wiem zawszony. 

Celem W\'oraW\' bvla 1vicś 
C:rusowa Wola, e;cizie mi»~z­
l;ało kilku zamożniPi~zvch gos­
Podar~v niemieckich. u ..;tó­
rvch miano zarekwirować o­
dzież. gotówkę i łatwe do ~nic­
męzenia wartościowe nrzeci­
miotv. Ponieważ i:(osnodarsh\"<l 
n;erriieckie hyły tu dużo wiP.k­
:17.e od polskich. wiec dornv 
Niemców stalv w wieksze.i ·id-
1cE!łości orl pozostałvch. Ulst­
wilo to znacrnie oodeiście rlo 
DC'SZClC!Sńln VC h i.a i:(ró<l bez 
zwracania mvag-i sasiadó•v. 

Zgodnie z planem patrol 
Kapra ubezoiecz.ać miał cala 
akcję, zaś trzy pierwsze oatro­
lP - zająć się szabrO\ninif'm 
ró'' noczesnic trzech zamo·ł­
rnejszych eo~ponarl'tw Pocn:t­
k(''' o osy n'lrohilv tr•>che hd1a-
5U a po ne\•:nvm C7.asip - na 
rozkaz patrolowych - uso">k'1-
jone zostałv nrzez <:woich e'1s­
pociarzy i zapanowała cisrn 

W gocl -dYJ ę póżniei na oos'e· 
runku Kanra ciało ~ie sl•:n;cb 
:-krtvpienie wow i stao.:1 r in 
konia po brukowanei dro,·lze 
To wracat oienv>:zv mitrol o­
hok \Yvlaclo,,·ane!:!o wozu. 7-"­

:·ef>"\Yiro\\·anego jer!YJemu ·L 

J Tiemców dla nrze\\ iezienia 1l1-
nu Kon iem powoził naro11ek. 
Polak. służ<lCV u te~oż NiPmC"·'<. 
Po orzeprnwadzeniu "'Ot'J i 
oddzi<~!u orze-z znFtnY mu h-ńd 
na flfrodz.e. chlooak oooro~i1 ,., 
przyjęcie e:o d<> orJrl,:i;:ilu 1\iie­
stety. mw:iano mu or!m<'"' ić 
nie hl ko rllateE!'l. że 11ikt "O 
nie '!lal, alr - 'Żr .,;P '1• lo 
pot r<:Phv ' mo/.1 h«ri ~r„ nQ\1.n~J'­

:;. ania ·irldzi:ilu P" ~t,·0•1ie nc 
na~tapiło si:-n;ka:JiP ., 12- .1"3 
gJ<>wiel'lskiri „dv\•'P„<:'i„ ~h··a 
dowodził P"or. \ifiN'7 (Wl~1hs­
ław Białas). \Vtedv Io <·n ' 
\\raz z łune'TI r"'?.r-k·41_;.,110 <~·d­
dzil'. kto•., mi«ł "i" 'lća ;„c- a 
tezn e\~70n1en1 ~rl·:"""'vc1v. 

Fo tym q,otk8nh1 "'H''"l 
pov„·edrowal m1 kwat.Pre io 
st<irego orzviaciela oartv· 1· n­
tC>w... Yolk!'.deutsrha Kir-.c>li:t. 
Miał on duże gosoorla1·sN ,„, 
stojace na uboC'zll w n!"h1'711 
\\si Winna Gi1ra PPPr1 vo· ''H 
naz,~, 81 ~10 \Vi..SniP·~ ~\to i .„-" 
„~, U7. go~,··j! Ll eofo'.;fr• "rJri,j~ 

Sama. Tvni ra·2111 i,-,rl•11 k "i­
zvta okazała s·e t.r.1rhf' n e "· 
oorę. e;dyż Herr Kirsch miał 

właśnie wezwanie do stawien!;,i 
się na posterunku żandarm~rii 

10 ODGŁOSY 

w Jeżowie. Jeślt nie zgłosi sie, 
wzbudzi to podejrzenia i Ni~1r.­
cy mog-ą przyjechać do niego, 
zobaczyć co się stało. Jeśli po­
jedzie„. 

Kirsch, zaklinając się na życie 
swej rodziny, wyprosił w k:oi1-
cu u Sama pozwolenie na :>­
puszczenie „kotła". Nigdy 
pnedtem nie wvdał partY-i::dn­
tów. a oo za tym - iako 'l.<1-

ktadnicv - zostawała prze-·ież 
rodzina. Po iego od.ieździe •v 
oddz;ale z.arządzono ostre PO~o­
towie. a kiedy minęła godzina 
no1\·rotu. a on wciąż nie w::-a-

J~RZY ŻUKOVfSKI 

wscł::odu. Po śniadaniu. któ::-~ 
zjedzono oko10 ósmej, były ta'c 
zwane zajęcia wolne, czyli 
czyszczenie i przegląd broni 
oraz umundurowania, co włl'.l.§­
ciwie sprowadzało si~ do bicia 
wszy. Czynności te wy'konywa­
no oo kolei - patrolami. Po­
z.a tym wolno było spać, gdvż 
poprzedniej nocy oddział -.:ro­
bił kawał drogi i wszvscv b·;­
Ji bardziej niż Z\'.Tkle zmę.~7e­
ni Zi<odnie z regulami'lcm 
pnebywać wolno bvło tylko w 
stodole, rozmawiać zaś - tvl­
ko szeptem. Jedvnie ci któi '?.V 
mieli pomagać w p;-zygotov, a-

Sam doskoczył do 'l'(•rót stodoły 
i po chwili powiedział: 

- Paru żandru-mów jest r.a 
dworze pned domem. Musimy 
ich zlikwidować. Trzeci 
czwarty patrol wyjść przez tyl­
ne wrota i zająć oskr,zydlaiące 
stanowiska PO obu stronach 
stodoły, a reszta za mną na 
dwór. Uważać na Niemców ood 
gankiem. 

Po heh słowach przez lekko 
uchylone drzwi stodoły •:hrr 
sz:vbko wvPadł na dwór. a za 
nim kilku 1eszcze chłopcriw. 
Od razu powitały ich strZ<1łv 
żandarmów. Przebiegając pod 

darzy. A kiedy p:::zekor:an'l ,:e. 
że Niemcy '1ie 7.0::!:!an:zO\'""li 
Jednak żadnej akcji prze·;iw 
partyzantom, oddział zn0·,\·u 
wyruszył na wyprawę de 
„Siwajcaril". I oto na kwaterę. 
gdzie wtaśnie przebywa!. przy­
szedł patrol trzech Granzs~hu -
tzów, którzy domyślając si.e. '.ż 
w gospodarstwie dzieie się coś 
dzi\\·nego. zawrócili do fu -n~: 
i odjechali szvbko swymi ~o­
werami. z cze~" obie str'ln · 
były r.adowolone Niemcy. u ·1a­
jac że nic nie zauważyli, nie 
mus;eli rea.gować. a pa:tvz:m­
ci w ostrym pogotowiu doc·lc,-

. '· . , ' •". j I , . ' , _. • . . j ~ " . • ... ~,1."_ ,, ·.'· t ·.'( "~, :...: ~1- .\ ,.~ .\l c ~ ·\ \ ··~ ·1j ,\ ' 
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cal zapanon;ało lekkie zdener­
\\·001.·aniP. Rodz:na Kir~cha 'a­
r 1eł<1 się modlić -- c0 dziw 
nieisze - po polsku, \\·ycho 
dząc widać z z.ałozenia. Z" 
modłv w ojczystym języku le­
niej będą wysłuchane prz€:z 
Bo!:!a. 

Wkrótce na podwó::-ze zagro­
dv ''-Padł Kirsch na spieirc­„, ,. :n koniu. po'lhiei;,l dn sto''ł­
r·c:Jo nq e:3.11 1n1 S?ma ' gnrac ' ­
k_9,,-o zec::a) Ll u111 c;:\·ć ~1ę ·e 
s1~ e.go snć>żnienia .. Tako o stai ni 

htereta!lt musiał długo czeMć 
na załatwienie swej sprawy. 
na końcu zaś Oberwachmeister 
jął wypytywać go, czy nie wi~ 
czegoś o partyzantach i c~:v 
czei<o pode.irzane~o nie zauwa­
ż:vt w okolicy. żanda~m rozga­
dał sie. a na nim cieroła sk.'.l„::i. 
zwłaszcza. że czas oowrotu ju;i, 
minął. t"ic jednak nie oowi.P­
dział Sam uwierz~·! mu. ale za 
karę kazał oostawić do kofacj; 
pe kieliszku bimbru. na co 
Kirsch skrzętnie orzv>'lał. 

Tego wieczoru odbvła o.ie 
<pE:-cjalna wieczorynka - y·z:• 
akomoaniamencie harmo·1i i. lla 
której nrzn;::~'·wał sam H•:rr 
Kirsch. Pannv K:r~chÓ\\·n:v pJ­
magalv nawet śpiewać. i?dt·z 
zdażył" już naucz~·ć się pa:·u 
ocldziałowvch niosenek 

,lak s:e pozme1 okaza:o. 
''Olksrleutsch,, Kfrq•h nec7.Y-
\l'J. ci€' nie POI\ ierlzial mr.:dv ni" 

n hvt110śc1 nart.~ z;ntow a 11i •1 

iego, ani ' naihl:ższej oi:oL­
cy. 

XIV. KW A TERA PRZY 
MŁYNIE 

'Po pienn::ej \\'Ypra:;ne cio 
.Sz.wajcarii" zori;ianiz.owano 
drugą i trzecią. Po każdej z 
nich oddział odskakiwał dosyć 
daleko. przeważnie na dru~ą 
stronę linii kolejowej. g:'ł?:ie 
przez oarę dni nie ujawniał 
~wei hvtności. T'vm razem PO 
n0wrocie oddział mina! lto~ów 
i ~tanal we wsi \'Vlad:vsławów, 
w pobliżu dużego lasu. ,,. 1tos­
nodar~twle niedaleko :::tare,e;o 
rr.łvna nad Rawka. Już da vno 
oddział nie b,-l na tak dobre'1 · 
kwaterze - z daleka od 'IYSJ. a 
bli::ko lasu. 

Zaraz po rozlokowaniu sie ''· 
stcidole rozstawiono trzy no~~e­
runki wartownicze, w do!T'u 
mieszkal:wm z zacfan:e:·n 
obserwowania okolicy od 1Jo­
łurlnia. w oborze :_ z widc­
kiem na g~oblę. mł;.·11 i 1ąk1 

ocl nółnocnego zachodu. i w 
krzakach tuż za stodol<'I - od 

n.:u oosiłku. mogli znaleźć i;ię 
w domu. 

Tuz po d_iesiąteJ gdy .\' 
kuchni zna1dowali się Koszka, 
Leser, Nurek, Grom i Nero. 
zza niedalekiego wzgórza niepo­
strzeżenie zajechały i zatr.zyma­
ły się przed domem trzy fur­
manki. Wartownik ich nie za­
uważył, ale turkot wozów t 
i<lośne „orr~-" zwróci!v od ra­
m m 1 at?e z 1ajrlu ją-::vch Rię w 
kud111i chłopcó,.-. którzv ku 
wielkiemu .zdziwieniu zoba::zv­
li. że niespodziewanymi gośfani 
są żandarmi. Było ich siedmiu 
w towarzystwie ośmiu grana­
towych policjantów. Objeżdżali 
właśnie podległe żandarmerii z 
Jeżowa wsie i sprawdzali. Cl?'.Y 

h»dło b~·ło kolczykowane. Z tej 
też racji wachmeister żandar­
merii. który jako pierwszy 
\Yszedł przez furtkę na zamk­
nięte ze wszystkich stron pod­
wórko, od razu skierował się 
w stronę stojącej otworem o­
bory Lecz kiedy znalazł się 
już blisko jej wrót. zam1qst 
bvdła, które pasło się akurat 
na łące, t.auważ:vł w śroJku 
Jednego z chłopcó\v, siedzac~go 
w kucki i najspokojniej w 
S\\ iecie załatwiające~o natu­
ralną potrz-cbę. Zaskoczenie by­
ło obopólne. gd ż żandarm rn­
pYtal: .. A co t.v tu .robLsz''", 
Z-'IŚ chłopak odnowiedział ni.:i­
rh·nalnie: .. Sram". Dor>;ero q:ly 
z3cza1 podciąii;ac sood•1i . t.m­
datm zauwa'i.;-ł, że ch<o,Jak ie·-t 
w mundurze i w czapce z o­
rzełkiem. Partyzant, pomyśl.a~ i 
)uż jego ręce chwvtaly za 
\\'is:?.ąc:v na piersi pistolet ma­
sz,·nowv. gdy przez okno kuch­
ni gruchnęły jrdnoczefoie -:l .\ie 
serie z empi i wachme1.·ter Z".'a­
U się twarzą w gnojówkę 

przed oborą. Pra\vie jednocw!\­
nie padły strzały z przedsionka 
domu. kładąc trupem drugu~e:o 
z wchodzących żandarmów. Po­
zostali prz~'Padli pod ~cianę do­
mu, kryjąc się pm:ed kulami. 
W chwilę później na drorlz.; 
dał się słyszec turkot kół 11c1-
dalających sie pośpiesznie "·o­
zów. To uciekali POli~janc:. l)O­

zostawiając na pastwę h:m 
żandarmów. ktorzv pierwsi \VV­

~;edli i weszli na podwórze· 

Strzały posta1\·ily w stodo:r 
wszystkich na noi;i. Zaskoc1c. 
nie bvlo zuoełne. e;dvż nikt oie 
orz..ypusz.czaJ. że 1\artow·~1ik 
mógl nie zauważ~·ć zbliż'l.ja-
cyeh s'e Niemców i powiado­
mić o tym dowódcy. Którv~ ? 

chlopców przez szpary mie j7v 

deskami zobaczvł co sie dz·f.ie 
i zaw\llał: .• Niemcy na dworz<'' 

obstrzałem podwórze. chłoocy 
stopniowo przypadali cio zi.:~mi i 
zajmowali dogodne po.zy~je 
Skupieni razem i ostrzela 0:i1 

Niemcy szybko zorientowali s:e 
w położeniu i zaczęli wycofy­
wać się na drogę. Ale tylko 
pierwszy zdążył dopaść :fur;;ki 
i zniknąć za rogiem domu, 
gdzie wkrótce zobaczył .Il.O 
czwarty patrol i posłał za n:m 
grad kul. które go jednak orr.1-
'1ęły. gdyż hył już zbvt dale~o. 
Pozostałych dosięgły kul~ 
chłopców. 

Wszystko t-o trwało dwie, mo­
że trzy minuty, a kiedy strzały 
umilkły, zauważono doktora. 
który opatrywał rannego w 
pierś dowódcę. Niestety, o-
prócz sześciu Niemców \\" 
czasie strzelaniny poległ też 
traniony w szyję i serce n1':j­
młodszy, osiemnastoletni za­
ledwie partyzant. strzelec Ber­
kut. To on wybiegł zaraz La 
Samem ze stodolj i nadzi:J.ł 
się na ogień żandarmów. Cz~~ć 
jego pamięci! 
Smierć Berkuta i poważ:-le 

zrani-en ie Sama, którego ew<1 -
kuowano natychmiast na mz­
line na leczenie, wp:::awił:v 
chłopców w ponur.· nashój 
"ie cieszyło ich rozbicie jeżo;,·-

1'kieJ żandarmerii, zdobycie brn­
n, • mundurów. które bardz•J 
prz dały się v póiniejsz, m 
czasie. Po vyieździe Sama do-

ć> t• o o.b ~ · zastępc.:ł. 
kapral G:rih'l. a oddział szybkc 
opuścił ltwaterę, zaszY\Y:-ija~ 
się w pobliskim lesie. Oczeki-
wano obławy, jako że jeden 
:landarm i policjanci zdołali 
uciec. Jednakże obław)' nie by­
ło Niemcv dopiero nastęnnPe;o 
dn.ia przybvli \\' dużej qruPi"!. 
b) zabrać ciała zabitych ian­
rbrmów. Berkuta pochow:rno 
czasowo orzy łace wśród krze­
wów, tak, aby Niemcy nie wie­
dzieli o leżącym tu partyz.an­
cie. 
Następnego dnia w oddzfale 

zjawH sie ponownie Wir~k i 
oznajmił. że zostcił \\'vznacz'Jn v 
przez Komendę Okręgu na do­
wó':°lcę do czasu wvleczenia się 
Sama. Wiadomość tę nrzv1eto 
z zadowoleniem. Wirek uowie­
dział też. iż Sam postrzel(lny 
został w kark i okolice łooat­
ki ran:v są poważne. ale znvj­
cłuje sie pod dobrą opieką ; za 
jakieś sześc t:vgodni powinici1 
\\·:·ócić do oddziału. 

Po potyczce z żandarm2mi 
postanov,·:ono. że oddział „z:'­
oaść sie musi ood ziemie". 
Przez parę dni kwaterow·E-.a 
\\ ięc u samvch zaufanvcll. t.H­

ieżących do konsnira.<;ji gos~o-

kali zmroku i pr.zed północą 
byll .iuż PO drugie.i stron•e 
~:anicy GG. '' oobliżu \n·zii:J­
czonej na akcJę tej nocy, ws·. 

XV. PRZYGODA 
KAPRALA JUKI 

Cienłe i pogodne lato da,~·:io 
.iui i-ię sko:icz_vło. Co:·~z cz.:;f­
ciej padał~ deszcz€'. Od oe -
nego cza.su na kwaterv zaczqlo 
wybierać gosooclarst\\·a, które 
miały dość obszerne pomiesz­
czenia mieszkalne. Sypianie w 
stodołach, z powodu hardz.•J 
chłodnych wieczorów i poran­
ków. powodowało przeziębie­
nia. Poza tym w stodole t:::u::l­
no b.vło wysuszyć przemocznmi 
odzież i but,·. Ale odpow;e'i­
nich kwater nie było zbyt du­
żo. 

Jak informował wvwiad. 
Niemcy zaczeli też zdobvwać 
·więcej niż dawn;ei informacji 
n oddziale i zamierzali zrobić: 
na niego dużą obławę. m.aj;~r 
jUŻ wtedy do d:c·spozycji .::z~~c 
wojsk. które przedtem wal :z.v­
ły z po\\·stańcami ,,, \Vars:o:.a­
\Yie. Wszystko to bardzo u­
trudniało oddziałowi działan · c. 

Wczesnym POPoludniem.- ąclv 
n::ldzi<1ł k-,,·a te:'O\\ ał 'V PObl ''J 
wsi Zawady, ok0lo ·iedmiu ki. 
l(lmetrów od Glnwna, kap:',1! 
Juka \\raca/ z punktu kon~ri­
racyjnego. niosąc no\\ ą lamnę 
do S\\·egQ odbiornika radio'' e­
go Był już bloisko kwate-·.v. 
już go stamtąd widz'ano. gdy 
nagle zza zasłoniętego krzewa­
mi zakrętu dro2'i \vvjec'1:ilv 
n:·osto na niego trzv fu:-ma•1i<! 
rdado\\ anl' oolicią. i żani:· :·­
mami. .Na Juce ~cierpla skor,1 
gdyż dostrzegł. że .•a to !l'lo­
\Vieńscy żandarm: i policwnc:i. 
którzy mogli rro rozpoznać. 
Spotykał się przeciez z nimi 
dawniej w folwatku. gdzie był 
rządca. do k:tóre.~o nieraz pr.;~-­
ieżdżali na poczest'unek. 

Na slu. ·cie się gdl:ieś h'° to 
już za oóino. ci ucieczka zw1 ó­
cilaby b·lko ich U\\'ilgę i ~oo­
wodo\vała po~cig. !\'ie IJozostR­
l<:: więc n!c inne!!'o, jak tvlko 
iść śmiało naprzeciw z nadtie­
Ją. że mając na sobie uboq1 
:;trój. n:e zostanie rozpoman.v. 
Tak też Juka postaoił. 

Z odle~łej o około szefo:lce-
iat met:·ów kwaterv wc?.cs­

niei już zauważono nad.ieżr':l'. -
iących żaYJdarmów i odd;:ial. 
oosti:n>v·ionv w stan ooi;ioto\\ i?. 
t.rz_vmał ich na muszkach. w 
nap'ęciu pr?vgladają<:: się roz­
\YOjO\\ i \\ypadków. 

Ju'..;:a szedł p;-osto przed o.ie­
bie lek.-:o wvmachujac re..-::1-
;11„ Za pasem miał zatkni?,ty 
r:stolet, którego nie mógł j 2d­
nak już a.ni orzełożyć do kie­
szeni, ani uż~-ć. gdyż Niemców 
b.vło zbyt wielu . Liczył, ż.e 
pierwszy wóz pr,zesloni jei;:o 
v. idok siedzącym w nastę;,-
nych. Postano"·ił też. źe w 
p-z ·padku zatrz~'mania go, bę­
dzie .się ~tara! jakoś , ;ytlum»­
czyć S\\oją tu obecno~ć - w 
kilka tvgodni po znikn;ęciu z 
folwa rku. Coś im powie. złe 
co? Z największym \Yysiłkiem 
pracującv umysł nie był w st?­
nie podsunąć mu w tej ch11;U1 
zadnego sensownego w>·tłuma­
qe,1ia Myślał tylko o jednym: 
zatrzymają, czy nie? Czuł. ze 
gdv furmani zaczną zwalniać, 
rot.pocznie się strzela n lna, bo 
cblopcy na pe\Yno obserw•1ją 
~o i WYpadnie im hlko otwo­
rz~·ć ogień do Niemców. A gdv 
, i:i: rodną strzał;, " któ::a 
stronę ucieka.ć? Żeby tylko nis 
obenvać od swoich„. 

Gdy pierwszy wó:i: był 1u± 
całk.em blisko. z\\"Olniwszy 
kroku, zszedł Juka ze środka 
drogi, dając pele furmankom. 
Pierwsza minęła go. nie zwai-
niając biegu, a cztery parv· 
bystrych oczu prz:•irzaly m11 

się bacznie. Z drugie] też pad­
ly bada\\·cze spoJrzenia. \V pe'.'.­
ne.i odległości za riimi 1ech-iia 
tPecia, \\"i01,l!ca pieciu ooli­
cja:Jtów i jednego żandarma. 
Tym razem Juka musiał wv­
trz:vmać lustrujące spojrzer:la 
tylko policjantów, gdyż żan­
darm siedział tyłem do kierun­
ku jazdy i rozmawi.ał z poli­
c1antem z nrzechYka. Ten !13. 

moment c.::i\\·rócil ,,·:rok cd 
Niemce.. ~;)ojrzal na Juke i 
zbladł. .Juce serce podskoc =wło 
do gardła, wiedział tuż, te zo­
stał przez policjirnta rozpozn8 -

n:v . Na całe szczęście był to 
Henio Kłosowski - „wtycz.ka·' 
glowieiiskiej organizacji w g~a­
natowej policji. Juka odetchnał, 
ale przeżvte emocje okaz,1!~' 
!'ce tak silne. że kiedy furma.r.­
k1 oci.iechałv. musiał usiąść na 
ch•,·lJę i odpocząć. 

Na kwaterze tez nastąuił0 
odp:-ężenie i kiedy wreszci~ 
zia\>.--ił się tam Juka. zo>tał 
pra,ne przez w.sz;.·stkich se:·­
decznie wyściskany i wycało­
wan,-

Gd;. pa pewnym czasie He­
nio skontaktował się z Łosi >m, 
z którym należał do jeJne~ 
grupy d~·wersvjnej, powiedzb.ł 
mu. że kiedv wozy dojech iły 
do Głowna. iadący z nim żan­
aarm odvrnlal go na bok i z»­
pytał: 

Hem~k. en~ tv tak stra,;z­
li\~ ie zbladł, b~dy mi.ialiSmy 
· ee,o fac.eta porl. Za\\ a da mi? 
Wiesz., czułem, że coś śmiera:>;[. 
ale przv inn ·eh wolałem o nic 
nie pytać. żebv nie wvnik;1ęla 
z te~o jakaś niepotrzebna dra­
ka I \1·iesz. co ci i·~szcze P 1-
'' iem? D7.h\ ię s!ę. że te d·,, ;C" 

s'' lnic: S~·:-bian i P'-'!hn cho:1r~a 
1e.szc1.e po swiecie. Ą t2ra~ 
chodimv na 1\·ódkę_. ho dzisi;;j 
;eót oowod do WYDicia. Tylko 
mv dwaj o tym \\·iemy. 

Henio z żandarmem poszedł 
na wódkę. ale nncz dlugi cz-s 
cnl się bardzo niepewnie. Po 
paru dniach żnadarm ooc'lst.t:!rlł 
cln niego i wrecza.iac mu jaką~ 
pacwsckę, nowiedzial: 

- Nie bój sie. frzymaj nysk, 
a to da.i komu trzeba. 

Kiedv Henio zost2ł :;am. od­
winął na uboczu dos;.·ć cu~ż­
k'I paczuszke i zobacz,·ł, :~e 
iest v· n'iej sto naboi do rii3-
toletu kalibru 9 mm. Win--.k 
naboi przestraszył go Czy te-n 
mtodv żandarm z Gdal'ls!rn. 
płvnni.e 1110\\'iącv DO pol.;;;{U, 
zrobił to. bv go syp:iąć. a na­
boje mia!v bvć dowod--m.".' 
Prlecież N'iemc:v bardzo skru­
pulatnie od1n~owvwali rozc:1ód 
„municii. A może iest on 
n !eciw hitlerowco'11 i sta·;;t 
ó'I'' chociaż w ten soci<ób oo­
m6c t,·m. którz.v z nimi \\„ll-
c . •) 

ta\', ką rozwiazania te.i z::i-
gadki bvla ia_go 1v0lność. a :no­
ze nawet i 7.,·c:e. Wiać czv 00-

w~tać \' ooiicii'? Heniek za;-.·-
7,·l;.owal i l\'Vb.rnl to drugie W 
ko11cu ludzie w lesie i w r3v-
11·er.sJi" też przecież rnvko"-·a­
li. Poza tvm :?.d,·bv uciekł, 
:'.: l<'tnev na new110 a.res-'.tow:.li­
bv ieg_o m~łtke P0zostal ''i Pe, 
\2<...1 rn 'l<\1 hvć harcizi 0 i ostrn.i­
i;1 I' ._ontaktach z or:·via<-if•l­
mi bv ,,. ruzie \\·oa-lki ,iak •ia.i­
rr.n1ei osób POr:iągnać za sobą. 
A n;-ezent od żandarma orze­
kaz<tt .pnez f..osia ppor Mie::zo­
' 1 ktć>rv w tvm cz.a~ie bvł do­
\\ ód cą irlowiemkiej „eh '\'Zr­
~Ji • 

C.d.n. 
Opracował 

i do druku oodał 
PAWEŁ 

TOMASZEWSKI 

• 
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O Antarktyce 
można nieskończenie 

\\' polow:e stycznia 1983 r. ukazał się w „Odg-łos~ch" artykuł· Hen­
ryka Sroczy1\sk1ego pt. „PRZEPYCHANKA NA LODACH ANTAR­
KTYDY" lnteresuje się sprawami krajów polarnych. zresztą mia­
łam okazję przt>bywac' w pol~kiei st.i<:!i an' 01r"tvcwei PAN ni fI("'1-

ryka Arctowskiego, a tak:i.e na Falk1andach-Mahvinach, dlatego też 
przeczylałam w.pomn'aną publ:kacie l dllZ''lll . z~:nle:e.,owallo(•111. 

Chc'.alab~·m .ied,rnk zwróciC' uwagę na l\il!'a błedów merv•or>"crnvc'1, 
których przP:.:>d5!:C 7 el:c da ~e r'z,·tPl"'' ·0-.\ri ·1iP~·h~i:c ''.\';;ł \\„:crl~f' rd­
nośnie Dalekiego Południa kuli ziemskiej. Kolejno omówię te uchy­
b:eni::i: 

ODKRYCIE ANTARKTYDY 

}(, Sroczyń;;ki- pisze: „Lad na południu naszego globu ma bardzo 
krótką historię, został bowiem odkryty zaledwie 134 lata temu" 

Doprawdy nie wiem, skąd została zaczerpnięta ta informacja, bo­
wiem na ogół przyjmuje się, że szósty kontynent został odkn·tv. prze:1. 
rosyjskiego kapitana, Fabiana Bellingshausena w 1820 roku '<<1lci.v 
jednak podkreślić. że co do osoby odkrvwcy nie ma zgodno:'ci: \\' 
źródłach brytyjsk'ch jest nim Edward Bransfielcl, a amervkai1 1••

0 '1 

- kpt. Nathanie! Palmer Wszędzie jednak jako rok od\rycia A·­
larktydy podawany j~st 1820.-

PODPISANIE TRAKTATU ANT ARKTYCZNEGO 

fi. S1·ocz~·ńskj pisze: „G'dy przed 22 laty dwanaście państw podpi­
sywało Traktat Antarktyczny„.". 
Skąd ten błąd? Y! pierwszym odruchu pomyślałam, Ż'.) autor po­

mylił datę podpisania układu z jego wejściem w życie (a był Lo rze­
czywiście, po zlozeniu dokumentów ratyfikacyjnych, rok 1961) Jednak 
mój tok rozumowania nie okazał się słuszny. gdyż w dals1.~·m cia'(U 
artykułu podana jPst dokładna data podpisania Układu Antai·kty~z.­
nei:o - 1 grudnia 195!1 r. A wicie - blad w obliczeniach! 

·A tak a pl'opos! Warto wvmien'.i" iei:o n'er1votnych s,·gnatar·us7:v: 
Argentyna. Acl';tral:o, 13el!!ia, Chile. Francj~. Janonia, . 'orwegia, 1 o­
wa Zela:id'a, RPA. GSA, W!elka Brytania, ZSRR. 

KLUB ANT ARKTYCZNY 

łł. Srocz~ n~ki pisze: „Dwanaście p;>tistw (.„) postanowiło zaw .ązac 
ek~kluzywn)· klub antarktyczny W wyniku przeprowadzonyd.i roz­
mów czlonlrnwie tego klubu podpisali (.„) „uliład anrarktycwy ··. 

Tutaj już nastąpiło całkowite pomieszanie pojęć Otóż przed pod­
p~saniem Traktatu Antarktycznego nie istniała żadna organizacja 
zajmu,1ąca się ca!oksztaltern zagadnieli odnośnie Antarktyki Podpbaly 
więc traktat nie panstwa C'Złonkowskie jakoby już wówczas is tnie-
jącego .klubu, lecz państwa biorace aktywnv udzial w badaniach 
Bialego Lądu ,,. czasie Międzynarodowego Roku Geofizycznego 
1957'38. To. co później prqjęto określać mianem klubu antarkf\·c'-­
nego orna<' za pcriodycme kan fC'?·encje sYgnatanuszy traktatu. 

POLSKA A „KLUB ANT ARKTYCZNY" 

H, Sroc~yu~kj pi3zc: ,, W HJ61 roku Polska zgłosiła al,ces do „klubu 
ant_arKtycwego", Ktory skupia! wowczas 12 członków. Dopiero w lecie 
hl77' i-. Kt'aJ na>Z ·:;ml s.ę rzyita~tym $yguatarius_zem' układu ,w spra•_ 
wie Auta~lityk1" ·· · · 

Tu1aj znów lachodzi pomieszanie pojęc. Klub antarktyczny jest 
jakby po1sta1yrn 01gauew powołanym Jo życia przez postanowienia 
'l'ratnalu w spr a w .e Ania1·1ttyki. Stanowi więc cos wtórnego w sto­
s,w~'u do przystąp:en1a do u1-dadu, a czloaKostwo w r1uu obwal'Owa­
ne' JCsl ulneslouyrni '' arunkami Nalezałoby wu~c n«t'pisac, te w 1961 
ro:rn Polska stała s,ę trtynaslym svgnatariuslem układu w sprnwie 
Ant;:.r!<tyki, a dopiero w lecie 1917 t·oku kraj nasz zglosil akces do 
„klubu antar.<Lvcznego". który skupiał wówczas 12 członków. 

Dódam, że Polska spełniła wszystkie wymagania i została p1·zy­
jr,ta; oJ tego cz„su uczestn.czy aKLj' wme w KOuferencJacb konsulta­
t:r\\'nych, a także w pracach koordynowanych przez Komitet Nauko­
\1-y l:lad c: n Antarktycznych SCAR (Scientific Committee on AntarP.tlc 
Research). 

MAPA POLITYCZNA ANTARKTYKI 

H. Sroczyński pisze: „W sklad klubu weszło przede wszystkim sie­
dem krajów zglastających roszczenia do czę5ci Antarktydy: Wielka 
Brytania, która ma pretensje do 60 proc. kontynentu, Nowa Zelandia 
tra1nująca Dependencje Rossa jako własne terytorium, Australia, 
która pragn,e przywłaszczyć sobie trzecia część Antarktydy, _Argen­
tyna traktująca jako część własnego państwa Falklaz:dy-Ma~\yiny 
oraz Południową Georgię, Norwegia zgłaszająca roszczenia do Z1em1 
Królowej Maud i wysp Bouveta i Piotra I oraz Chile, które chce 
sprawować suwerenność nad częścią Antarktydy między 53 a 90 stop; 
dług. geogr. zachodniej. („.) Jako pailstwa nie posiadaiące roszcz711 
terytorialnych do klubu antarktycznego nalezą: USA, ZSRR, Belgia, 
E'rancja, Japonia i Polska". 

Przepraszam za podejrzliwość, ale odnoszę wrażenie, ·ż autor 11igdy 
n:c widział mapy „antarktycznego tortu" jak sam nazywa n :e uzna­
ny, a wlaściw~e „zamrożony" podział Antar~tyki (trudn.o bowiem 
przewidzieć dalsze, po 1991 roku, losy roszczen wobec okreslonych na 
mapie, a n ie istnic;ących w rzeczywistości sektorów) Pomi.iam już 
fakt, że w tej wyliczance państw-członków klubu antarktyczn_e~o 
n'e zgad1.a się ,-:;h liczba (gcl:1.1es po drodze zabrakło RPA); istotnieJ­
sze jest błędne omówieme sprawy roszczeń terytorialnych. 

Nie, nie chodzi mi o to, że rozmiary artykułu me. pozwalaja na 
do~tladne przyjrzenie się im, bowiem na ten temat mozna by nap sac 
calą odrębną pracę. W tej formie jednak, '~ jakiej omówił. ie autor 
lepiej byłoby, aby w ogóle się nimi nie za3mował, pozostaJ_ac. tylko 
przy zdaniu o ro.szczeniach siedmiu panstw. Jednak autor idzie da­
lej, wyliczając te pretensie terytorialne; i tu pojawia się pierwsia 
powazna n:esc.słosc· wym:cnia tylko o pai'lstw je 1.głas1.aiacych Mia­
ło być siedem, gdzie 'ono jest? O dziwo, znajduję je nieco dalej, 
\v·y1nienloae "'~tvu i.-ilas'" u1e :1.głastaJących roszczen. Cnodzi o 
Francję. Mapa pokazuje, ze kraj ten „włada" okreslonym Joclcinkie111 
Antarktyki, co prawda mew1ehdm, najmniejszym z pozostałych se­
ktorów, ale przecież realnie istniejącym (nazwanym: Francuskie 
Ziemie P oludniowe i A11t ... rkLyc:me - Terres Australes et Antarcti­
ques Francaises). Już ua marginesie chciałabym dodać jako c\ekawo­
stkę, iż w jego sklad wchodzi Ziemia Adeli. Nazwa ta trafiła na 
mapy po odkryciach dokonanych w 1840 r. przez francuskiego pod­
różnika, Dumi;mt d'Urville'a, który tak nazwał ten rejon Antarktydy 
na czesć swojej żony - Adeli. Jej imieniem ochrzcił równiez napo­
tkane tam ptaki, najpopularniejszy gatunek pingwinów - Pvgoscells 
adeliae. To p'ękny i jakże trwały sposób wyrażenia przez sławnego 
polarnika tę>knoty za pozostawioną w kraju małżonką 
Wróćmy jednak do sprawy rosiczeó terytorialnych. W żaden spo­

sób nie można zgodzie się z twierdzeniem, iż Wielka Bn·tania ma 
pretern;je do 60 proc. kontynentu. Wvdane na początku XX wieku 
p:i.tenty króle"·sk'e mówia o przvnaie7noiv.:i clo tego kr?ju t<>rvtoriui:n 
nazwanego Falkland Islands Dependencies, w skład ktorego wchodzi­
ły nastepu.iące wyspy r·a!l<landy Georgia Południowa, Oi·karłv Po­
łudniowe, Szetlandy Południowe, Sandwicze Południowe oraz sektor 
kontvueatu Antarktvdv zawartv pomiędzy 20 st a 80 ,t cll11l! rzeof!r. 
zachodniej. Później, w 

0

1963 r . utworzono . z tego 2 jednostki admini­
stracyjne, z których la ściśle „antarl,tycwa" (wg Traktatn Antarkty­
cznego granicą Antarktyki jest równoleżn;k 60 ~t Sl otrz.vmala naz­
we Briti~h A11l<H<'UC' 1'eri·;tOl':V <;ektor ten. ''' porównaniu , dwoma 
australijskimi ·czy norweskim jest stosunkowo niewielki, lecz najbar­
<izicej zapalny, ja:rn ·i:e w dużej mierze pokrywa s'ę z rewinch·kscjc­
mi terytor;alnymi Argentyny i Chile (o czym autor \\·spom:na). 

'.Vlówiac jednak o pretensjach Aritenl~·ny dowiadu.iemy >'!! ~ <!rt.\·­
kułu jedynie o roszczeniach wobec Falklandów-Malwin i Poli;'.1 'owe.i 
Georgii. Pytam więc - czy~by autor zapomniał o cal,·m sekt0" 7

" 

Antarktyki zawartym między 25 st. a i4 sl. cllug. geo;;r. zach.?! 
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Wspomniane wyspy są bowiem jedynie marginesem argentv11,kich 
roszczeń, opierających się w tych przypadkach na tupełnie innych 
podstawach historycznych, mających inną genezę (mozna - nap sai: 
na Len temat caly odrębny artykuł), a co najważnieisze, 1 ounktu 
\\·idzenia Traktatu Antarktycznego nie sa one objete 1ego postano­
wieniami. bowiem znajduią się na pólnoc od „politycz".lei' granicy 
Antarktyki (odpowiednio 52 st. S i 54 st. S) Chcąc bvć bardz.iej li ­
beralną. ostatecznie mogłabym przystać na Południowa Geor)(·ę . znaj­
du.iaca się w zasię~u naturalnei itran'cv Ant:.rktYki. 1-tórg ~tannw: 
linię konwergencji antarktycznej. Ale tO są niuanse. Generalnie bo­
\\·iem. Traktat Antat'ktyczny w swe j części pow 'erlz'alabvrn orzeclmio­
t0wei (~ wi<>C' min dotv<'zącci )<west•: rr„zcz<>•i '""Yf.'1"'al•1v('h) rdno­
si się jedynie do obszarów położonych na południe od równoleż.nilrn 
ti9 ~t. S (do bieguna południowego). 

ANTARKTYDA A NAJBLIŻSZY KONTYNENT 

lł. Sroczyński pisze: „Prawie tysiąc kilometrów dz'eli Antark lnJc 
od najbliższego punktu na innym kontynencie - od Przylądka Do-
brej , adziei". · 
C~ś z geograf;a nie tąk - j?dz:" Rzym gd7'e Krvm!? Odlegloś<' po-

, dana przez autora odnosi się do Przylądka Horn (w Ameryce Po1'1-
d111owcj), będącego oclywiscie dla Antarkt:>d» najbliższym punkte·n 
rnnego kontynentu. Do Przylądka Dobrej Kadziei znajdującego s:ę w 
Afryce jest przynajmniej trzy razy dalej. 

WŁADCA ANTARKTYDY 

H. Sroczyński pisze: „.„na Antarktydzie nie ma prawie żadnego 
życ:a - spotyka się tylko małe bezskrzydłe insekty i wodorosty". 

Nie. t~zeba sięgać nawet do fachowych „uczonych" ksiąg, aby. do­
wredziec się -0 bogactw.ie antarktycznego życia (choć oczywiście. nie­
porownywalnym np. z europejskim). Autor widać nie czytał ksiażek 
Centkiewiczów, albo też niczego. z nich nie· zapamiętał. Nie będę me-· 
ry orycznie tu się rozpisyv.rać, ale zapomnienie w tym miejscu choć­
by o pingwinach jest dużym błędem. Wszakoż one właśnie są sym­
boi~mi tego zi!nnego południa kuli ziemskiej. N a samym kontynencie 
mozna. spotkac dwa gatunki: wspomnianego już pingwina Adeli i 
pmgwma cesarskiego (Apotenodytes forsteri). Ten drugi, dochodzący 
do 1,20 m wysokości wzbudza wśród naukowców i nie tylko naj­
większy podziw - znosi jaja i wychowuje młode nie opuszczając na 
ten czas lądu (nie wędrując do cieplejszych rejonów), w dodatku w 
okresie najmniej sprzyjającym - w czasie zimy antarktycznej. Dla­
tego też jest nazywany prawdziwym 'vładca Antarktydy. 

Rozpocz>·nając pisać te poprawki nie przypuszczałam, że zajmą mi 
a.1e aż tyle miejsca. Starałam się i tak streszczać . Widać, że o An­
tarktyce można by tak nieskoticzenie mówie. I pewna jestem, że o 
tvm dalekim południu kuli ziemskiej będzie się mówić coraz więcej. 
Trwa bowiem i nasila się ·- m6wiąc słowam: cytowanego p-zeze 
mn'c tytułu artykułu - przepychanka na lodach Antarkt:-•dy. 

HANNA KRZYŻANIAK 

, 

Autostopem po Grecji 

Autostopowa włóczęga ułatwiła mi poznanie tego kraju właśnie 
przez pryzmat ludzkich zachowań. Trasa mojej podróży wiodła do 
Aten i Pireusu, skąd promem zamierzałem udać się na Kretę, stano­
wiącą główny obiekt moich turystycznych zamierzeń. Już po pierw­
tiZYCh rozmowach zaczynam doceniać znajomość obcego języka. Co 
prawda przed wyjazdem przypomniałem sobie cały kurs języka an­
gielskiego, ale dopiero w praktyce okazało się, że to wcale nie takie 
proste wytłumaczyć doktorowi mikrobiologii, jadacemu z jak iegoś 
sympozjum, szczegóły aktualnie funkcjonującego w Polsce systemu 
kartlrnwego. Dr Christos wie dużo na ten temat, ale potrzebne mu 
są szczegóły, mus:aę przyznać, że do tej lekcji nie byłem dobrze 
przygotowany. 
ł,atwicj przychodzi mi tłumaczenie sytuacji politycznej w kraju 

dwóm paniom. które wiozą mnie na trasie z Larisy do Vol ofi - miej­
~ca ich niedzielnego wypoczynku. Pani, która jest kierowcą, należy 
do Komumstycznej Partii Grecji, pokazuje mi aktualny mandat wy­
borczy, jest zaniepokojona sytuacją w Pols'ce - jak się później oka­
zuje nie ona jedna. 

W czasie mojego pobytu Grecja opanowana byla gorączką przed­
wyborczą, o władzę ubiegają się trzy główne partie: „PASOK" -
Socjalistyczna Partia Grecji, „Nowa Demokracja" - Partia Wielkich 
Monopoli oraz „KKE" - Komunistyczna Partia Grecji. 

Cala kampania wyborcza robi wrażenie koloi:owego festynu. Po­
szczególne partie symbolizowane są odpowiednimi kolorami: „PASOK" 
- zielonym, „Nowa Demokracja" - niebieskim i „KKE" - czerwo­
nym. Na trasie mijają nas kolorowe samochody z rozentuzjazmo­
wanymi pasażerami - kalejdoskop plakatów, flag, znaczków i hasel. 
Przejeżdżając przez miasta i osiedla zauważam dominację poszcze­
gólnych kolorów i już mogę ocenie, do której z partii należy wię­
kszość mieszkańców. 

Wieczorem docieram do Aten, miasto przytłacza swoim ogromem, 
ulicami płyną setki samochodów, wokół tłumy, i te wystawy skle­
pów, których zawartosć przyprawia o zawrót głowy. Kątem oka do­
strzegam, że tej samej wystawie przygląda się podobny do nmie 
tul'ysta. Okazuje się, że jest Niemcem, ale jego dziadek jest z po­
chodzenia P olakiem, on sam nosi tak bardzo po polsku brzmiące 
nazwisko - Konkol. Benjamin jedzie na Kretę po raz drugi. 

l\'a pól godziny przed odpłynięciem promu rozstajemy się. ja chcę 
kupić coś cło jedzenia, on załatwić swoje sprawy. Wchodzę du poblis­
kiej kafejki. kupuję jakieś ciastka. dwie puszki Afri-Coli i raC'hunek 
w~·nosi 170 drahm (około 3 dolarów). Na noczatku sądzr. ?:"' to no­
mytka, ale skądże, wszystko jest w porzadku, to tylko ciągle jestem 
owładnięty manią pl'Zeliczania dolara po czarnorynkowym kur~ie w 
Polsce, po kilku dniach pobytu będę już z tego prawie \vylcczony. 

FHEii&& ZMAZ WlWfaJMSL&ł& 

Turysta nie rnoie wyr.yw1c się dziennie za 100 drahm. Z tego 
wzgl«tiU muszę dokonać korekty w swoich wyliczeniach, moje 150 
dolarów 1noze wystarczyc mi ua maksimum 3 tyg. pobytu, ale nic to, 
zobaczę przee1ei Akropol. 

Be11jamin11 spvtykam na promie, witamy się jak starzy znajomi. 
Przedsla wia· nu swoją przyjaciółkę z Hiszpanii, Stellę, która w ni­
czym nw przypomina Hiszpanki. Na promie sporo turystów jak na 
tę porę roku , więktizość to bardzo mlodzi ludzie. · różnie ubrani, nie­
których cały ekwipunek stanowi jakas torba. śpiwór i mata bądź 
gąbl·a. na której śpią. Są tak bardzo inni w swych zachowaniach od 
naszej polskiej młodzieży. 
Podróż do Iraklionu (miasta portowego na Kreaie) trwa całą noe. 

Siedzimy na poldadzic, Benjamin gra na organkach, ja ze Stellą nu­
cilny międzynarodowe przeboje. Szybko wyczuwam. że stanowię dla 
nich odrobinę egzotyki. Wypytywali mnie, na jakich zasadach można 
u nas wyjechać za granicę, z trudem udaje mi się sprostować pewne 
111escislośd. Uczę ich podstawowych polskich zwrotów grzecznościo­
wych, choi: ku~iło mnie by zacząć od chrząszcza co brzmi w trzcinie. 

Kr?s mej podróży nastąpił w małej miejscowości Tirnbakion, ma­
lowmczo . połoz~nej i;iad brzegiem morza, prawie u stóp gór, które 
wy~oko~c1ą _ doro\ynuJą naszym Tatrom. Główna ulica osady jest wi­
z ·to~vką T1mbak10_nu. Tutaj mieszczą się sklepy, kafejki i co _bai:­
dzieJ reprezentacyJne domy mieszkalne. Jedyną oazę zieleni stanowi 
mal~· skwerek, gdzie przesiadują najczęściej turyści. 

Wieczorami ~imbakion ożywia się, w tawernach gwar, sl;rchać 
d~więk1 muz~k1. Grecy są serdeczni, zapraszają do stolika, częstują 
wmem-. pada!ą _stereotypowe zwroty - Polonija, Warsowija. w: 1'ur1:bak:10me. emocjonuję się finałem wyborów. Trwają speku­
lacJe: ktora pa;~1a zwycięży. W dzień wyborów w osadzie panuje 
podn1osly nastroJ, na skwerze ustawiono telewizor, wyniki podawa­
i;ie ?~dą z terenu c~łej Grecji do późnej nocy. Razem z Grekami 
sl~dzuny _.t<;>k ~vyboro\V, czekamy na rezultat. Napięcie rośnie, po 
potnoc:I'. JUZ wiadomo, że zwyciężył „PASOK". Wiwaty triumfalne 
okrzyki_. kol o;~we fajerwerki trwają do rana. Nazajutrz 'osada ożywi 
się dopiero poznym przedpołudniem. 
Wi~kszość ~u_rys~ów ~tan_owią A_ngl_icy, jest _trochę Francuzów, H o­

le~1drow. mmeJ N1emcow 1 A_ustr1akow. Po kilku dniach pobytu na· 
le~ę clo . ~ego gr~na, pozd1·aw1amy Rię. ro2mawiam1·. są sympatyczni. 
W_u:;kszosc turysto_w, zapyta:ia. jak dlugo zamierza,i:i pozostać w Gre­
C'Jt, wzrus~a r~rn1onam1, "'1e chcą wracać, bo nie moga porozumieć 
s1e; ~ .ro(lz1canu_, . bo ni_e mogą zpaleźe pracy, bo nie r.>otrafią zrozu­
mie~- m~ntali:iosp~ sw?1ch rodakow, przyczyn jest zresitą wiele. Kle 
dz1w1ę im się, ze me rozumieją mnie, że chcę wrócić do Polski 
n;ugo pozost~ną w mej_ pami_ęci:. pełen humorn Irlandczyk 'rieri: 
SJ mpatyczn_a 1 nucąca p1osenk1 Lmda czy bardzo dojrzały życiov;o 
Paul z Notmgham. 
~rzez cały ~kre_s mojego pobytu. lokum w kt6rym mieszkałem było 

azy ~em ~i.la z3aw1aj~cycb s!ę tu Polaków. Przybywali i pozostawali 
dłu~eJ_ ntz planowal_i, ~yło 1m_ lu lepiej niż w poprzednich miejscach. 
7:bhzJ!Y nas. do_ s1eb1e wspolne problemy, kończące ~ię pieniądu. 
P~znaJę t11ta.1. niepop;a\\:n'.1 alf nlist,ln;- MNię. skłonna oortzielić się 
t:i: m, czeg? praktycznie JUl sama nie ma oraz Sławka który zafun­
dował bs~b1e waf:acje w Gr·eC'ji po skończonych studiacl~. 1'asz wspól­
n~ po yt _pr~J'.b1era formę studenckiego obozu, pitrasimy na o"niu 
W!<-'~zor~mi spie:vamy ."·ygrzebane z_ pamięci piosenki turysty~zne'. 

P1er'\\ sza ulew a uśw1adam1a nas o konieczno~ci powrotu. 
WIKTOR WOŁOWIEC 

Zdradzam niektóre tajniki 
żargonu klezmerów 
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Ot,ri ·mal em k,ed:> I taki li~" 
„i'Ve~ktm' M ld · c· · , ~· c 

1 
· e u1ę . 1, ze ostatnio podlapaiismy ckaltura w Jastai·n• 

na a 11 sezon. Fa3nie' Po pr>y 'eżd · f · · -. •· 
cie godzinę do koncertu, p ote,;;. ~o j!~~u~~e mowi: „Chłopaki - gra.-
Byłem :askoczony a.Le mieliśmy ci· · j · · 

merów operetkowyĆh zrobić A . 3ę i ga. gt, moz~a było troeh.ę, nu-
i~~ep~k br~~tiśmyddbęciaki i sa.dziium~ r{~d:~. ~~~PJ:d!~kcto;m w,ya~f;~~:ri 

· a o ra, bo 1ak ostro pohotowali'm t 
zawsze się zna.la.zł jakiś cho kt. . • ~ Y. o po ~angu!ca.ch 
Baś byt zupełnie dobry. - ' orer;o mozna było skasowac n a bohi. 

. ~ ~oc~ątku bi!-!em. się. że będzie za dużo grepsów, bo , aukerem 
~I;~-~ ~t~ g~;lismy., Ale ~en barabańszc~yk był niezły i -b:niaki też 
patr 0 i.:r~ ~.l~ o -a duzo r;;i-dal, _do znudzenia: „Neskim mu!ans. 

-, . 1~1a nii cww:, Niech mu będzie! Jego s rawa 
~ę s~:e rZ~~ie~anonowo, o łazi ani mowy i myślę, że ;;alad~jemii 
Twój St~fan". z w przys·zlym roku. Kapela b11la naprawdę zgodna. 

~est. to list klezmera do klezmera, czyli muzyka upr~wiajacego mu­
zy kę tane~ną. Przykład zargonu, o którym (czego się spodziewali­
si_ny) ni: pis.ze nawet An~rzej Makowiecki, A szkocla, bo je~li to na-
\\ et mar gmes - to tez kiedyś coś znaczył. · 

d B~ł- to przeł_om lat cz.terd~~estych i pięćdziesiątych. UżyWaliśmy wte­
t Y swoistego Języka, zrozumiałego tylko dla ludzi z branży Czy była 
. o ochr~n~ _ za~o_dowa? Ocz1wiści<:, zresztą dziś mamy ortoc)O:ksów spod 
z~ak~ io~ka 1 mych odmian_ tanczonej _muzyki młodziezo wej, którz.y 
~vc~ <>w.mctwa_ tego odetną się. I sh~sz._m.e, i;>o te;a~ si~ mówi 0 robio­
W gtat~ch .1 desc~. ;\le mech to iuz mm wyJasmaJą, co to znaczy. 

h zasadzi,; me zm~ema {o postaci rzeczy, bo młodzi dziś tak s·amo 
,_.c alturzą . w kna)pac~, , w miejscowościach kuracyjnych itp. Tyle 
ze ko~zy<'.ta3ą z eleldromcmej aparaturv. ' 
, _Sprobu~'.11! może. wyjaśnić sobie kilka podstawowych pojęć nż-v­
~ eh w hsc1e_. Na,jp1erw słowo podstawowe „chaltuTa", Miało ono p0-
c~7t~owo peJoratywne znaczenie, ale dla wykonawcy, a nie odbior­
c~ ·, haltura - to była przypadko wa praca, a więc zajęcie jednora­
zo<,>; e (bal, za~awa nocna, "Yieczore_k), sezonowe (knajpa w wakacje, 
do~ wczasowy). Chałtura nie musiała oznaczać czegoś gorszego ale 
o.blicz.oi;a była na. spotkanie się z. przypadkowym słuchaczem, dla' któ-
1 e_g~< ~ie w~rto ~ę starac. C~alturzy~i ~reszt!ł przez całe życie nieźli 
ai l~ -::1 estt ~do':"'•· Chałturami dorabia:l1 sobie ludzie o znakomitych 
na~\".!Skach i me miało„ to nic wspólnego z poziomem wykonania. 0-
?ccnie słowo „chattu:ra nab rało pogardliwego znac.zenia. Ale to J'uz 
inna pra.wa. 

s_tefan (_a w r~czy_wist.-Osci mógł mieć ka.żde inne imię. gdyż prf.ed. 
~olowkarr~1 m6wiło _się np. .,Stefan, sadź" - mimo, że był to Jurek, 
w;adek itp.) podpisał kontrakt . na sezon letni i pojechał tam z 
k P~lą, to z~aczy z zespołem, ktorego nazwa nie miała żadnego z.na­
~zema_. ?:anie „do k?~ertu" I „do jaz~u" (tańca) to wymysł branży 
~n.a3p1a1sk~-hotelars~1_eJ. Koncert wymagał trochę innego zestawje.1ia 
instrumentow, stąd ei3a (akordeon - od niemieckie"O ziehen") i gajgi 
Cs rzypcl'. -. też z niemieckiego). „Klapa" t o forteplan." „Dęciaki" _ to 
oczy,visc1e m„t~·umEmty dęte. Grało się z nut (kantyczki, kropki) 
l1:1b b~z. nut (nzdum), Impl'owizowane partie - to „notowanie". Se­
ri~. ta.n.~~w były ulda_dane .tak, aby po szybkich następowały „tanout­
ce . Ct-.10 (~zasem 1 e Le n ) .- mężczyzna roznamiętniony bliskością 
Jartnerk1, ktory często zamawiał cledykowa.ną melodie. stąd „boki", któ­
r~ wraz. z~ sta~ą pensją składały się na baś. Te boki - to do dziś 
wielce cenione zródlo dochodów klezmer ó w. ,,Grepsowanie" 01.na- -
c1.alo stosowanie chwytów pozornie trudnych technicznie i bardzo efe­
kto~vnych! lecz należało byc ostrożnym, bo na sali mógł bye ktos 
zna3acy s•:; na_ rzeczy Na pnykład uśmiecham się . gdv slvszę, iak 
Je.den z me naJgorsz~ch zresztą wokalisótw, zapowiadając balladę, mó­
w_ i,_ ze "„usłyszą Panstwo (tu tytuJ) śpiewan11 przez naj-naj-najczar­
niewiego z barrrrrrrdzo czarnych Murzynów „." Greps bowiem to i 
słowo i obrac!łnie kontrabasem wokół osi, podrzucanie pa.teczek 
s!Qwe111 - co to ia potrafie i ooka1uil' tvlko dla Was! · ' 

Kapela mogla grać laź (źle) lub .kanonowa (znakomicie). Pauker (ba­
raba_n~lc~yk) - to perkusista. którv grał na swoich ba n i a kach. 
„Nesk1m - to odzywka do ka1.dego klezmera, „Neskim mulans" -
to slowo-wytrych, oznaczające zdziwienie. zachwyt, itp. „Kliw" - to 
maksymalna_ oc.ena. pozytyw!1a· ~ógł być kli~ cizio (tu - cizio pozy­
t~wny a m~ Jelen), a _„k!i'iJ:' ci?ta na. ciotv oznacza po prostu, że 
nas.z pauker mteres•1je s1e dziewczynami w jedno1,nacz.nym kontekśd€ 

Taki żargon ~vie na<lal. choć zmienia się. Stąd obe<>nifl . deski" (g': 
tary) i ·„robione graty" (niefirmowa apai·atura nagłaśniaj;ca.) S7.koda 
ty_lko, ż~- - jak mi to mówił czynny do niedawna w b ranży, z.na.ko­
n:nt_y moi kolega Z H. - mlodzi muzycy nie reagują już na gwizdany 
-"Pl~wany lub granr sygnał k 1 ez merów, oo usłyszeniu którego 
gdz1ekolw:le~: na _ulicy_ 'Y tramwa.ju i wszędzie - lud7.ie z branży 
po 7 nawah ~•ę .wza3~mn;e i widząc się nawet pierwszy raz - byli go­
to·\·1 do kazdE'J pomo~y. Hej, ł 7 a się w oku kręci. 

WITOLD AFELT 



• • w sp0Jrzen1a 
Po dwuletniej przerwie zje­

chały się do Sieradza kapele 
ludowe, zespoły folklorystycz­
ne, ustawiono stragany, twórcy 
ludowi na oczach publiczności 

lepili garnki, rzeźbili, tkali. W 
Galerii Sztuki otwarto pcple­
nerową wystawę malarstwa, w 
Muzeum Okręgowym zaprezen­
towano sztukę ludową Sieradz­
kiego, a w Wojewódzkiej Bi­
bliotece Publicznej przygotowa­
no rzadką kolekcję regionaliów. 
Przez trzy dni Sieradz był ko-

EUGENIUSZ IWANICKI 

do tego nadwarciańskleJ;(o grodu. 
Przez wiele lat uczestniczyłem, 

na prawach członka, w posie­
dzeniach Wojewódzkiej Rady 
Koordynacyjno-Programowej do 
spraw Upowszechniania Kultu­
ry. Wiele się wtedy mówiło o 
zamierzeniach · mających zakty­
wizować młode województwo, 
powstawały ambitne programy, 
snuto plany na przyszłość: na 
tę najbliższą i na tę bardzo od­
ległą, nawet zapadały decyzje. 
Jednym słowem by! autentycz-

z Oturnów 
lorowy, rozśpiewany i roztań­

czony. W czerwcowym upale, 
na rożprailoinym do białości 

placu, w powietrzu ciężkim i 
gorącym o,:ibywał się przegiąd 
zespołów. Moja lekka, przewie­
w.na koszula lepiła się do pl~· 

e6w-, smdały parzyły stopy, a , 
na estradzie śpiewali i ' skakali 
do . nieba ludzie ubrani w cięż­
kie i ciepłe pasiaki i zapaski , 
w wysokie sznuxowane buty 
lub buty z cholewami. I tak 
przez kilka, a może przez kil­
kanaście godzin: jedną orkiestrę 
zmieniała druga, sc11o<;lzący z 
estrady zespół taneczny witał 

inny, wchodzący. Mokrzy, dy­
szący ostrym suchym żarem 
powietrza zamkniętego w pro­
stokącie placu Swierczewskie­
go, tancerze dla odpoczynku 
siadali na rozgrzanych słoncem 
kamieniach, by obserwować 

swoich kolegów z innych mia-
1teczek i innych wiosek. A tuż 
obok, zaledwie kilkaset metrów 
w kierunku Lodzi, płynęła 

Warta oblepiona z obu brze~ów 
przez plażowiczów niczym pla­
ster miodu przez pszczoły. 

W Sieradzu nie byłem blisko 
trzy Iata. Wiele się na to zło­

żyło, że nagle dla mnie wydłu­
żyła się niepemiernie odległość 

L 

f2 ODGŁOSY 

ny entuzjazm wyzwalający na­
dzieje, że Sieradzkie nie będzie 
białą plama na mapie kultural­
nej kraju. Dojeżdżałem do Si<!­
radza na wszystkie posiedzenia 
jako przedstawiciel Związku 
Literatów Polskich. I bardzo 
wierzyłem w słowa wypowiada­
ne przez władze województwa 
odpowiedzialne za rozwój kul­
tury. Wkrótce jednak posiedze­
nia Rady Koordynacyjno-Pro­
gramawej przerodziły się w 
zwyczajne zebrania, a potem 
stały się uciążliwym obowiąz­
kiem;- gdyż niewiele wynik:-iło 
z prnktycznych działań. z mad­
rych i rzeczowych nieraz po­
stulatów, jakie przedstawiano 
na owych posiedzeniach. W koń 
cu i to ustało. Eutuz.iazmu 
starczyło zaledwie na kilka 
pierwszych lat euforii spowodo­
wanej nowym podziałem admi­
nistracyjnym kraju. 

W ostatniej dekadzie czerwca 
1983 r. pojechałem ponown ;e, 
Mógłbym teraz napisać, że Sie­
radz, jak zawsze jest gościnny 
i że spotkałem w nim wielu 
dawnych znajomych, a nawet 
ludzi mi życzliwych, że miałem 
możność spędzić kilka ~odzin 
z moimi przyjaciółmi - poeta­
mi, ludźmi pióra. entuzjaqtarni 
wszystkiego co ludowe. nieba­
nalne, autentyczne. Ale przyje­
chałem przecież z konkretnym 
zamiarem. Chciałem przekonać 
się, czy przez te trzy lata 
cezurą których stał się 13 gru­
dnia 1981 r. - coś się zmieniło, 
a jeśli tak, to jaki to ma wy­
miar i ciężar gatunkowy. 

Moje wędrówki po Sieradzu 
zazwyczaj rozpoczynają się od 
Wojewódzkiej Biblioteki Publi­
cznej. Jest to placówka zatrud­
niająca ludzi ogarniętych szla­
chetną pasją krzewienia czy­
telnictwa, a jednocześn ie fana­
tyków - zbieracz.y wszystkie­
go, co miej scowe, regionalne, 
dotyczące historii ich ziemi. Na 
VI .Jarmark Sieradzki przygo­
towano tu w czytelni wystawę 
noszącą znamienną nazwę: „Re­
gionalia w zbiorach W BP", 
zgromadzoną w czterech dzia­
łach. MAREK JĘDRAS, który 
ją opracował, \Vidząc moje 

zdziwienie wywołane ilością 
prezentowanych eksponatów, 
powredział, że to zaledwie mała 
cząstka, że wszystko, co zdoła­
no ·zebrać w c iągu ośmiu lat 
istnienia WBP, nie zmieściłoby 
się do dwóch wagonów towaro­
wych! Nowy dyrektor WBP 
ZBIGNIEW LIS (właści\vie ni~­
nowy, bo całe swoje dorosłe 
życie przepracował w bibliote­
karstwie, a przez kilka ostat­
nich lat pełnił funkcję zastępcy 
dyrektora sieradzkiej WBP) O­
prowadzając przybyłych na jar­
mark poetów, jakby się tłuma­
czył, że wystawiono zaledwie 
t:-·le. choć pragnęliby dużo wię­
cej, bowiem związki Sieradzkie­
go z Łodzią, ze środowiskiem 
pisarskim, są dawne i trwałe. 

WBP od kilku lat wydawała 
cykl zatytułowany „Sylwetki 
pisarzu". Są to opracowania 
dokonane przez pracowników 
Uniwersytet11 Łódzkiego, a tra­
ktµjące o twórczości tych pi-
sarzy, którzy w jakiś sposób by­
li lub są związani z Ziemią 

Sieradzką. Rzecz narodziła się 
w 1980 r. Wydano siedem pu­
blikacji. Zapewne ta ciekawa i 
niebanalnie pomyślana seria 
będzie kontynuowana, jak będą 
kontynuowane spotkania tv.;ór­
ców z ich czytelnikami. 

Innym, niezmiernie ważnym 
wydarzeniem w życiu kultural­
nym miast.a była akcja druku 
tzw. „Arkuszy sieradzkich". 

Foto: Mirosław Zajdler 

Tamtejszy Wydział KultuTy i 
Sztuki z własnych funduszy za­
początkował w 1978 r. cykl 
książek autorów związanych z 
Sieradzem. Na wystawie .,Re­
gionaliów" znalazło się sied.;m 
tomików wydanych niezwykle 
pieczołowicie przez Ludową 
Spółdzielnię ·wydawniczą, w 
opracowaniu gr_aficznyrn SŁA­
WOMIRĄ IW ANSKIEGO. No­
\1ry dyrekto.r Wydziału Kultury 
i Sztuki (znów nowy, choć ZO­
FIA SOBCZAK szefowała po­
dobnemu wydziałowi jeszcze w 
byłym powiecie sieradzkim, a 
potem przez kilka lat pełniła 
funkcję zastępcy dyrektora już 
w wojewóqztwie), a więc no­
wy dyrektor iapewnia, że nie 
popuści, i że seria „Arkusze 
sieradzkie" ma nada:l :i:ielon~ 
światło, pr:i:ykła<iem czego jest 
fakt, że następne tomiki z tego 
cyklu w niedługim czasie trafią 
do czytelników. 

O wystawie „Regionaliów" 
mógłbym rozwodzić się długo, 
ale i tak nie przekazałbym w 
pełni jej treści i jej bogactwa. 
To trzeba koniec2ll1ie zobaczyć. 
Obejrzeć zbi()ry dotyczące sztu­
ki ludowej i folkloru, pla5tyki, 
zbiór prac dyplomowych i ma­
gisterskich, plakaty, dokumenty 
przyczynka.rskie do dziejów 
Ziemi Sieradzkiej_, 

Na placu Swierczewskiego, w 
pępku miasta, gdzie zazwyczaj 
wszystko się zaczyna, w owym 
ukropie gorąca i zaduchu, nie 
tylko prezentowały się zespoły 
i orkiestry, ale postawiono bu­
dy handlowe, a także posadzono 
twórców h,idowych, i to jakich!, 
by na oczach ciekawskiego tłu­
mu pcpisywali się swoją sztu­
ką. 

JÓZEFA CH.4ŁADAJ: jedna z 
czołowych dziś mistrzyń tka­
ctwa, wycinankarstwa i haftu. 
Specjalnością jej są wielobarw­
ne mazury - wielce skompli­
kowana kompozycja polegająca 
na tym, że na dużą wycinankę 
nakleja się mniejszą, na tę je­
szcze mniejszą i tak dalej. Każ­
da z nich ma inny kolor i mo­
tyw, ale całość jest tak pomy­
ślana, że nie psuje kompozycji. 
l\Iówi: 

- Zawsze mzes::kalam w Mo­
nicach, a teraz to się nazywa 
Krakowskie Przedmieście. Wie 
pan: krowy, świnie, pola - ale 
brzmi miastowa, bo przylączono 
nas do Sieradza. I niby jestem 
teraz ·z miasta, ale nadal je­
stem chłopkq. Pyta pan co to 
jest, ta iqycinanka? To ulga, 
bo w niej jest zawarty nie ti1l­
ko trud, ale i radość. Kiedyś 
ludzie wycinankami dekorowali 
swoje domy. Szczególnie przed 
większymi świętami, kiedy 
ściany byly pobielone, wtedy 
naklejało się na tę biel, na 
wapno, wycinanki. Chodzilo o 
to, by gospodar::, jak przyjdzie 
z pola, czuł się od razu lepiej, 
odświętnie. "l'ak bylo zawsze, 
dopierq po ostatniej 'lpojnie, 
kiedy zaczęto kłaść na .~eiany 
walki, wycinanki straci/u swój 
praktyczny sens. Na szczęście 
jest Cepelia i bierze każdą ich 
ilość.„ 

ST ANI SŁ A W KORP A: rzeź­
biarz i malarz znany w całym 
kraju. Jego „Wojciechowa z 
dziećmi" jest alegorią Matki­
-chłopki, a obraz olejny ,,Przed 
miastem" dokumentem Polski, 
jaka odeszła na zawsze do 
przeszłości i legendy, Mówi: 

- Wojciechowa - to symbol 
rodziny wielodzietnej, biednej 
rodziny wiejskiej. Proszę popa­
trzyć na te dzieci: zabiedzryr>e, 
wymęczone, ubrane byle jale, 
głodne. Jedno z nich ssie palu­
s::ek z glodu. To nie wymysl, 
taka była kiedyś Polska„. Albo 
weźmy tę oto rzeźbę. Kobieta 
idzie poświęcić święcone na 
Wielkanoc. Obok niej dwa.ie 
dzieci: jedno niesie chlelJ, inne 
placek. Idą pod krz11ż. Tam sta­
wiano st6l z białym obrusem i 
trzeba było wszystko to na ten 
stół postawić. Przy,1eżd:Cal 
ksiądz i kropił. Za tę posługę 
otrzymywal jaja. Nieraz w 
bryczce miał ustawione kosze 
wiklinowe i jak ,objechał kilka 
krzyży, to mial pefn.!? kosze jaj. 
Ja własnie chcą. bu nie tyl 4·o 
obrzędy przekazać potomnym. 
ale i prawdę o tamtych cza­
sach„. 

HIER.ONIM MUSZYNSKI: 
gar~carz. z którego wiedzy ko­
rzvstali i korzy~tają nad:il za. 
wodowi pla~tvc-; tm. in. 11 niego 
uczył s i ę wvoala.nia Wacław 
Kondek). l\Iówi: 

- Nauczyłem się wypalania 
f. formowania. gdy miałem 12 
lat. Właściwte z każdej gliriy 
m0":"1a zrobić garnek, tajemni-

ca polega tyLko na jej umie­
jętnym wyrobieniu. Mówi się 
talent, a ja twierdzę, ::e zwy­
czajnie trzeba mieć smykałkę. 
Talent, to coś wielkiego, ale 
żeby dobrze zrobić dzbanek, 
potem go wypalić - trzeba 
naprawdę mieć smykalkę. Nasz 
fach umiera, wyparły go meta­
lowe miski i garnki. Dawniej 
na u:si wszystko trzymało się 
w naczyniach glinianych i z 
glinianych naczyń się jadło. 
Dziś ludzie wracają do gliny, 
kupują„. 

W refektarzu Wojewódzkiego 
Domu Kultury , z dala od zgieł­
ku odświętnego m iasta, odbd a 
się chyba najważniejsza im­
preza tegorocznego jarmarku: 
I Forum Kuitury Związku Mło-
dzieży Wiejskiej z udzialem 
władz politycznych i admini-
stracyjnych województwa. Za­
częło się od 14 i miało trwać 
d>vie godziny. Skot'tczyło ~:ę 
przed 18 i dyskusja przen io s ła 
się przed gmach WDK. na ko­
rytarz, do kawiarni. A wszystko 
dlatego, iż ruch kulturalny na 
wsi skonał śmiercią naturalną 
kilka lat temu, kiedy' spece od 
rucłiu młodzieżowego dokonali 
fuzji ZMS. Zl\IW i ZHP biorą::: 
pod jeden strychulec potrzeby 
młodego pokolenia. Teraz oka­
zuje się, że kultura młodzieżo­
wa, ta autentyczna forma \dej­
skiego folkloru, istnieje jedy­
nie na papierze. 

Przysłu<:hhvałem się dyskusji, 
a była ona burzliwa. czasem 
g vałtowna, ale przede \\·szyst­
kim zaprawiona goryczą. 

- N ie mamy instrwn entów, 
w klubach braku;e 1cyposoi e­
nia. Jak mamy d:iałać, kiedy 
kluby są prwe? 

- ·Myśmy kupowali - mó­
wią przedstawiciele władzy -
łożyliśmy ciężkie pieniącl::e. by 
po micsiqcu czy dwóch s.w/e>·­
dztć, .::.e ins(r-ume nty sn 211,~.::­
c::one, zdewastowu11r! lub u:i-f'r Z 
:.aginę t y. i Iou;ic1e. ::e ,, •e tra­
cie pomocy. So. dob •ze, lh!J 
wysyłamy wam instruk ora i 
co? Przyjeżdża, a kLub zam­
knięty, nikogo n ie ma .. l\ie iz~u­
ka domagać się i żqdać, p>J­
wied::cie rac::ej co H'y, mlnd: !e:: . 
daJecz.e od siebie. aby J·r::e1c· ć 
1 ro::wi.iać J;11l rar" l'I 11 .~ :' 

Czym mo„ecie s1ę pochwalić.' 

- Przyznajemy, że irs ni-
menty są niszczone, ale co z o­
biono, by młodzież wychowa r w 
pos:anowaniu dobra spotecz · e­
go:' 

To odbija n ie pile: .z' i 
mÓ\\·ią ci od władzy PD­
wiedzc<e lepiej, k;o wam p •::c­
s::kad::a ::.aznac::ać swoją obec­
ność w życiu wsi? Przecież w 
klubach nic się nie dzieJe, bo 
w was nie ma aittentyc.:.r.e10 
:zapału. Nie mo:ecie mówić. ZC' 
jak się u:am cla, to bęcl::iec1e 
clzialać . . l bez dotac.1i nie mo:.­
na? Czy c:::asem nie jf'st to 
choroba określana „aby nam 
się chciało chcieć"? 

- Ja uparcie wracam do 
wychowania: kto nas wychowy­
wał? Chyba nie szkoła, bo 
stamtąd nie wynosi się nawl'!t 
podstauJowych zasad grzeczno­
ści. Inna sprawa: CZJ k o' 
sprawdził w jakich warnnbch 
pracuje na wsi ins:ruktor k.o .? 
Nie opalane ś.wietlice i klnby, 
brak sprzętu, pomiesz zenia 
nie remontowane od lat ... Mia · 
dzież lgnie do klubu, a!e po 
ki'lku sezonach odcltoc1zi . . ier'z ·e 
uczyć się do miasta, szuka pra­
cy w mieście i~p. 

- Zaraz, koledzy, nie zwa­
lajmy ws:zystkiego na 1l'lac ' z~. 
Obie s~rony są winne. Zacz:1-
namy dyskusję od żqclań. ~Ja o­
miast nikt nie odpowiedział tu 
na pytanie: czy jest na wsi 
zapotr:::ebowanie na · kul ·urę? 
Twierdzę. ie jest. tulk.o :mien i ­
ła się jakość potrzebne) nam 
kultury. Już nie adapter i war­
caby, bo w domu. telewi;:;111 ma 
ciekawsze propozycje. Dz'siej­
sza wieś to ruch młodzieży do 
miasta i tego procesu p;ęk.nymi 
słowami ani dek·ara.cjami s1e 
nie powstrzyma. Prawda jes 
taka: ludzie na wsi czujq mu· 
zukę, śpiew i tariicc Wystar­
czy, by otoczyć tych ludzi opie· 
ką, dostrzec ich ... 

Uważnie przysłuchiwałem 
~ię dyskusji cieszyło mnie. ż~ 
nie jest to potakiwanie am 
grzeczności011ia ugoda obu ~pie­
ra iących się stron . Miałem 
\Vszak~e jedyną niepew' :O ~ć: 
czy tym wspaniałym chłoo•'Gm 
i pięknym dzie\vczyno:n .. będzie 
się chciało chcieć" wprowadzić 
w marazm sierac~kiej wsi 
twórczy niepokój? Czy staną 
się drożdżami swoich środo­
wisk? 

Zapytałem dyrektora Wy-
działu Kultury i Sztuki UW, 
ZOFIĘ SOBCZAK jak ona o­
cenia rozwój życia kulturalne­
go na wsi. 

- Związek .Młodzieży Wiej­
skiej ma wszelkie s::anse, aby 
roiruszać naszą w: eś. 1\1usi być 
jednak spełniony pewien, nie­
zbędny warunek: młodzi muszą 
za.znaczyć swój udział we wszy­
s;kich organizacjach samorzą­
dowych· działających na wsi, ra­
k ich jak OSP, Samopomoc 
Chłopska, Zwią::.ek Kółek i Or­
gcrni : acji Rolniczych, Kola Gos­
pody1i Wiejsk ich itp. l .1esli na­
leżeć tam będą autentyczni 
działac:.e, zapaleńcy, jeśli będą 
zabierać glo$ i podejmowuć de­
cyzje, i jeśli powiedzą sobie, że 
nic o wsi bez nas, dopiero wó­
wczas Wydział Kultury da od­
powiednie środki na działalność. 
Będę wspierać i finansować, 
wszelkie twórcze inicjatywy, 
będę wspierać moralnie każde 
cl:ielo służące wspólnej sprawie, 
a mające tytuł: kultura. 

A oto wypowiedź honorowego 
prze\vodniczą.:ego Zarządu Wo­
jewódzkiego Zl\T\\' \YŁADY­
SŁA W A TOi\IASZEWSK IEGO: 

- Uwiąd kultury na tcsi na­
stąpił w mome-twie o~enku, 
u;szystkich ograni:::acji młodzie­
żowych. Takie stadło nie wró­
żyło nic dobrego. Przez te lata, 
kiedy ZMW egzystował w fede­
racji, ponieśli.śmy niepowetou:a­
f!e straty. Strnciltśmy niemal 
Jedno pokolenie: mlocl:i odzwy­
czaili się od samodz · elności. 
Dziś, chcąc c:okolwie~ reakty­
wować, lttb śc:bleJ, reanimow:ić, 
musimy sięgoć po stare roczni­
ki, te z korica lat s-:e;;ćdziesią­
tych Od 1980 roku trwu praca 
nad od:::yskaniem, a w/a ciw1e 
pozyskiwaniem m!!Jc!zieży. Na 
dobrą sprawę wieś opushsza1a, 
młodzi na.dal ucielcaJq, bo w 
1_nidcie .i )Jraca I~ ejs_ri, i :ycie 
inne Y\ zęc: s::ul.-amt1 lttc'zi cho­
r11c'1 1w c/,orobe srr:łec:zniko­
wską. sięqamy clo „u:1cwwców" 
7;-ag11qc prze;ąć oi nich pewne, 
wypracowane i sprawc:z1re 
formy działania, staram•,i się o-
panować szkoly. Ma„żeniem 
naszym jest. obu choć co rrz"­
c;a wieś miała ·u:la'ny :.espół 
c•·1rntorski ... 

l tak. ob,ik siebie , bo refe­
ktarz WDK od placu Swiercze­
wskiego dzieli krótka uliczva, 
odbywały się dwie il l• s! rac.ie 
tego samego: żywei kultury 
wiej~kiei i jej strony organiza­
c,·j1 ej. Na estradzie .a potem ,„ PmLte3~··ze tnn1! festy•1 ze­
~po!o1\ p:e~:~1 i tat'1ca. mąciło 
się w oczach od barw i głuchło 
od skocznych poleczek i ober­
ków, tymczasem na twarzach 
obradujących młodych ludzi na 
ich I Forum Kuituru ZMW ma­
lowało się skupienie i tro~ka. 
!3ądzę, ie to dobry znak. s;e­
ractzkie ma czym się chwalić, 
posiada Z"'Spoly tanc>c:zne. 1„ape­
le gawędziarzy, ludowych poe­
tów. rzeźbiarzy, wycinankarki, 
g'.łrncarzy. tkaczy. malarzy. haf­
ciarki. zespoły dziecięce„. Mimo 
to zwołano wspomniane forum, 
bowiem •ambicie środowiska są 
dużo, dużo większe. 

Pani dyrektor Wydziału Kul­
tury i Sztuki UW na moje py­
ta:iie; czy takie ia~marki stat:ą 
s.ę tradycj;:i odpowierJz1 ała. że 
tet: jest już szósty, a każdy na­
~tP.pny będzie urrndzany ('0 dwa 
lata. bo to i koszty ~ą nieba,ea­
telne, no i rang:i wówcz·~· wię­
i«za 0<'ZYwiście tegoroczny fe­
styn nie .iest tak zadęty, iak te 
7. lat poprzt?dnich, za to jest 
bardz;ej au•entyczny. 

- Pros~ę sobie wyobrazić -
mó\',:i - 2e dziś zjechah1 ze­
społy zupełnie samor0drie, ta­
kie. które nie posiadaja rawet 
i.nstrumentńw 1 mv.szri .?e wypo­
zyczać. Wla*nie na to vos•awi­
liśmy. Nie sztuka da{'· nfenia­
rl::e, przydzielić instruktora. 16-
iyć na choreografa itp. Sz:vką 
.iest wyłowić autentyc::ne tCLlen­
t11 i je otoczuć fachowa opie'r ą. 
Tegoroczm1 festun zszodl z '«'>­
turn6w Nie ma tu sztw·znego 
enhtzjnzmu anf taniP(IO efp•·c ar­
stwa . Za clwa lata. tale my•1ę, 
hędziemu mopli zavrezp11to1rać 
dw a razy więcej zespołów i or­
k iestr. 

Festyn trwał do późnych go­
dzin wieczornych. Nie prze~z',o­
dził mu nawet ~orący d"'szcz, 
który zmvł jedynie kurz z roz­
grzanych płyt cho<iników. Lu­
dzie i tak \>;alili !!es•vm tłu­
mem w strone amfiteatru na 
„iv esele siera(7zkie". 

• 
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prawa była ohydna. Dwóch chtopa­
ków, ledwo co pełnoletnich, dol;;onalo 
gwałtu na 19-letniej dziewczynie. 
Dziewczyna, po kilku kieliszkach, 
chłopaki, dodatkowo pracowali z piw-

kiem-utrwalaczem. Puściły wszelkie hamulce, a 
sprz.rjające okoliczności dopełniły reszty. I 
stało się. Dzie\vczyna - z ciężkimi obrażenia­

mi ciala, w stanie poważn.ego szoku trafiła do 
szpitala. Sprawcy, rychło odnalezieni, stanęli 

przed sądem, zapadły wyroki. Rzecz całą opisał 
w tygodniku „Nad Wartą" Wojciech Chmura 
(,.Alkohol, lrav,:a i ona·•, nr 19 z l'.l maja 1933 
r.). 

1. 

W m1esc1e, jakim ,jest Sieradz, więcej \Yidać, 

dalej słychać. W takiej Lodzi tuziny podob­
nych spraw giną w tłumach ludzi, a - dajmy 
na to - na ulicy Włókienniczej, można wrze­
szczeć o pomoc do sądnego dnia. Co najwy­
żej, mieszka1i.cy szczelniej domkną okna, by w 
razie czego nie latać za świadków po sądach. 

Toteż, gdy w Sieradzu wydarzył się wypadek, 
larum się podniosło okrutne, w kolejkach urą­

~ano rozwydrzonej młodzieży, a władze podję­

ly działania zmierzające„. 
Akta sądowe, udostępnione mi do wglądu 

dzięki uprzejmości prezesa Sądu Rejonowego w 
Sieradzu, pana Garncarczyka, wskazują na je­
dno. Dotychczas nie karani młodzi ludzie, na 
ogół nie sp1·awiający większych kłopotów wycho­
\vawczych, uczący się lub pracujący, czyli grze­
czni i spokojni, riagle po dużej wódce, uzupełnio­
nej piwkiem, dostają małpiego rozumu. War­
stewka ucywilizowanych nawyków i zachowai'i 
okazała się bardzo w~tla. Ni z tego, ni z owe­
go tragedia w rodzinach, rozpacz rodziców · i 
y1·styd na całe miasto. Spraw tego typu sądy 

sieradzkie rejestrują ostatnimi czasy niecn 
więcej, nii w latach ubiegłych. Nie oznacza to 
jakiejś szczególnej' eksplozji poważnych prze­
stępstw popełnianych przez ludzi bardzo mło­

dych. ani że Sie:·adz staje się znienacka sie­
dliskiem występku. 
Przeważają na ogół „normalne" sprawy o 

włamania, wybryki chuligańskie czy inne pm;­
polite wykroczenia. Rzecz w tym, że okolicz­
ności towarzyszące po19elnionemu gwaltowi 
wydają się s~rgnalizować znacznie poważniejszy 
problem. Dla sprawców wypita tym razem 
wódka przyniosła W\'rok pozbawienia wolno~ci 

3 i pół i 4 i pół roku. Dla 18-letnich ludzi to 
bardzo dużo. Są.d \\'ziąl pod uwagę zarówno 
alkohol - okoliczność obciążającą. wysoką spo­
łeczną szkonliwość czynu oraz poważne obraże­
nia ofiary g1\'altu. Wyrok jest prawomocny i 
nie mnie komentr)\vać sentencję wyroku. 
Pamiętać jednak trzeba. że skutki jednej pi­

janej nocy odbiją się na prz~rszłości tvch m!o­
di-ch ludzi. Wiadnmo. że żadne więzie11ie nie 
jest dnbr.vm środkiem \\·vchowawczym, choć 
czasem .iest absolutną koniecznością. Pewne jest 
też, że te lata za kratami pozostawią swe śla­

dy w ps\•chice. Czv ci chłopcv potrafią się stać 

mądrzejszymi po takich doświadczeniach clorn­
sh·mi ludźmi. ('ZY nie - to zależy niemal 'l'>·y­

iącznie od nich ·s::imych i od ludzi. w~rócl któ­
ry"h siE' znairla pn powrocie na wolność. 

Ró\\·nie. a mo:i:e i w~·7.szą cenę, zaplacila 
of;ara, młnrla clziewC'z\"11a na progu clorns!nści 

· cie·ikn doś\\'iadC'znna \\'Strzasem, który z pew­
nr).'.;C'ią nnznstan·i hliznv i urazv. Pnmiiając fak­
tv stwierrl7.rn1e w aktach sarl•wntch. wiir1a u­
'~·agi jest takie. a rnoże nrzerlt> 'rszvstkirn, <"' 1 '.ł 
otoczka trJY-l'll'Z~·sz'!_ca wydarzeniu. 

2. 

Wycieczka z łódzkich zakładów .,Lido", z 
którą przyjechała na sobotnio-·niedzielny \1ik­
nik ofiara wypadku, to c.\·mes sam w sobic-.:. 
Jedyny punkt programu zakładał wypoczynek 
na lonie natury z \Vódeczką ora?. ewentualnie 
dyskoteką w 1.owarz~·stwie miejscowej złotej 

młodzieży. Niby nic takiego, w końcu gdzie 
jest powiedziane. że zaraz trzeba zwiedzać 

zabytki, muzea, albo spot.rkać się z miejsco­
wv·m ciekm\-.\•m r·;:łowiekiem. Najmłodsze z -
przeważnie ier)~kie.i - uczestniczek WYciE>czki 
mialv po 16-17 lat. naistar!we - 21-22. zaś 

szef E>kslrnrsji - pr7.C'\~rnrlni<'7:ilCY zaklaclo"·ej 
oq;:;:inl1.:acji ZSJ\TP. niewiele i.tarsz.v nd SW\'Ch 
po'lnµiecznYch. 1 znowu niby nic, bo kto po­
wiedział, że kiero•vnik musi b\-Ć psem ogrodni­
ka i stróżować nad cnotą i morale iakby 11ie 
b»ło rozgai;nietvclJ i 5wiadomn~h rzeczy p:.i­

nien. T\ażrla \\' kn1icu \1·ie C'n robi. a jak nie 
wie - j(>j kłopot. Ponadto wiadomym jest, że i 
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Dwa spojrzenia 

Wyprzedaż ambicji 
JOLA TA WROF4SKA 

tak się nikogo nie upilnuje wbt·ew jego· chę­
ciom. Toteż pl'zebieg wycieczki sprowadzi! się 

do ,.pracy w podgrupach'' wedle upodoba1'l. 
r.:;:ierownik przestał sobie zawracać głowę or­
ganizacją wkrótce po przyjeździe do Siera­
dza, zaś panienki we własnym zakresie znala­
zły towarzystwo wśród miejscowej męskiej 

młodzieży, zwabionej świeżo przybyłym .,towa­
rem" („.na papierosa zerwać towar potrafi 
najgorszy kalelrn„. - napisał W. Chmura w 
„Nad Wartą"). No i - stało się. 

Panienki, z dala od oczu rodziców, w mieś­

cie, gdzie ich nikt nie zna, rozluźnione .kroplą 

alkoholu same prowo!;;owały sytuacje inter­
personalne, lazły po kątach ciemnego parku, 
otaczającego pawilony OSiR-u, aż sprowoko­
\rnly. Kierownik wycieczki dowiedział się o 
\rszystkim rano, przespawszy kamieniem całą 
burzli\\·ą noc. Dopiero milicja wyjawiła mu, co 
się stalo. Akta sprawv sądowej pełne są ze­
znań wszystkich możliwych świadków. Wyła­

nia się z nich obrazek bezmyślnych smarkul, 
zalanych mlodzie1ków i kompletnie nierozgar­
niętego pana kierownika, który powrócił do 
Lodzi z czystym sumieniem. Bo niby o co cho­
dzi'? Jeśli ofiara tak dalece spoufala się z ob­
cymi chłopakami, że dobrowolnie wędruje s 
nimi po ciemnych alejkach parku, znaczy świę­
ta nie jest i wie co robi. Więc .niby nie ma: 
w:nnych. 

3. 

Wypadek ten każe się jed11ak zastanowić nad 
podstawowym pytaniem, jal>: to się dzieje, ie 
na pozór spokojni, nie sprawiający kłopotów 

młodzi ludzie tak łatwo przeobrażają się w 
bezmyślne zwierzątka i byle kieliszek alkoho­
lu wystarct:y, by puściły wszelkie normy i za­
sady. Dlaczego młodzi tak ciężko muszą płacić 
za swą niedorosłość. Każdy ma obowiązek my­
:;teć i odpowiadać za siebie samego. Nie da się 
popychać bez końca niczyjego myślenia. 18-let­
ni ludzie stają się w pełnym tego słowa zna­
czeniu obywatelami odpowiadającymi - przed 
prawem za swoje postępki. Błędem byłoby 

traktować nastolatki jak zupełnie bezrozumne 
głuptasy, które zawsze i .wszędzie trzeba pro­
wadzić za rączkę, ochraniać przed kosztami 
żvcia i decydować w ich imieniu. W końcu 

l;ażdy musi· spróbować sam. Jednak· - co tu 
· mówić - 18 lat to - obiektywnie rzecz biorąc 
- nie jest wiek najgłębszej mądrości. To wy­
jątkowo wybuchowy okres w życiu każdego 

człowieka. Z jednej strony formuje się własne, 

indywidualne doświadczenie, stosunek do war­
tości etycznych, świata i ludzi, z arugiej 
jak nigd)~, właśnie wówczas poszulmje się 

wzorców, mistrzów i punktów odniesienia. że­
by wódeczka i piwko nie były jedyną rozryw­
ka. a „rwanie towaru" sobotnio-niedzielnym 
przerywnikiem szarej codzienności, ktoś musi 
dać młodym nawyki korzystania z książki, 

teatru, kina, ktoś musi dać wzorzec, chętnie i 
bez \1rzymusu naśladowany. 

Najprościej jest zakazać, ograniczać, grozić 

palcem i podsuwać gazetowy kawałek z opisem 
takie.i iednej, co nie słuchała ojca i matki. Ilu 
to rodzicón· trwa w błogim spokoju sumienia i 
dobrze spełnianego obowiązku wychowawczego, 
za wszystko mając wikt i opierunek zapewnio­
n.v dzieciom. Wystarczy przecież powiedzieć, że 
~ię urabia ręce po łokcie, żeby dzieci miały. 

Mają więc ciuchy. pt;;ty, forsę i dużo czasu, 
pęta.iąc się pm:nstawione same sobie. 

Sienvlz nie jest pod tym względem ani Jep­
sz,-, ani ~orsz.v niż inne miasta. Rodzice, zaję­

ci codziE>n1wmi sprawami. pra,cą, zarobkami, 
zapewnieniem pndc;tawO\rych "'arunków bytu, 
gubią z nczu podsta\\·ową swą funkcję wycho­
\\'awczą. Miedzy klimatem domu. szkołą i śro­

dowiskiem. w którym obracają się młodzi ist­
nieje r:7.ęstn przepaś{: poglądów i wyznawanvch 
wartości. Dzieci średnio zarabiających rodzi-

\ 

ców mają pieniądze na ba1·c1zo wiele rzeczy i 
marzy im się prywatny interes, ciężka forsa 
i dobry samochód. Stąd też skłonność wielu 
rodziców do przerzucania na szkołę ciężaru 

opieki i \\')'chowania „na przyzwoitych ludzi" 
młodego pokolenia. Rodzice na szkoły, szkoły 

na rodziców, i tak trwa ten ping-pong od lat, 
a młodzi - w k011.cu zostawieni sami sobie -
po omacku i na własną rękę uczą się życia. 

Wielkie miasto daje więcej możliwości 

tych w dobrą, i tych w złą stronę. Tam 
gdzie ośrodek z niewielkiej, sennej mieściny 

~wałtownie się rozrasta, zmieniając swój cha-
1•akter, tam następuje ostrzejsze zachwianie 
modelu dotychczasowego życia. 

Pt·zed reformą administracyjną Sieradz był 

niespełna 15-tysięcznym ośrodkiem miejskim 
dużego regionu rolniczego. I taką też pełnił 

funkcję, a tempo życia wyznaczał bieg robót 
w polu. Po 75 roku Sieradz stał się stolicą sa­
modzielnego województwa, a dawna przynależ­
ność i Bliskość wielkiej Lodzi stała ·się co­
kolwiek drażniąca dla ambitnych \vładz woje­
wództwa. Wzrosły ambicje, przybyło upraw­
nień, choć niekoniecznie możliwości. Szarpnął 

się Sieradz na parę reprezentacyjnych gma­
chów, na jedno przyzwoite kino I kilka innych 
inwestycji komunalnych. Na błoniach wyrąsta 

nowe miasto - sztanca bloków, jakich wszę­

dzie pełno. Dziś, 30-tysięczne miasto ma włas­
ną gazetę, v.rtasny teatr i sto innych atrybutów 
dużego miasta. ale nadal pozostało sennym :11ia­
steczkiem, gdzie niewiele się dzieje, a działacze 

kulturalni i społeczni mają do zaorania olbrzy­
mi ugór martwej ciszy kulturalnej. 

Dla wielu nowych mieszkańców melc!unek 
w bloku, w mieszkaniu z łazienką jest po pro­
stu formą lokaty kapitału. Posiadane w okolicy 
gospodarstwo rolne jest podstawowym źródlem 
utrzymania, tam też, w pobliskiej wsi żyje się 

i mieszka na co dzień. Jak wiadomo, lokata 
w mieszkanie w mieście jeść nie wola, a przy­
dać się może. Nie jest też Sieradz centrum 
wielkiego przemysłu, nie powstają nowe fabry­
ki, toteż nie ciągnie tu tłum przybyszów. Na­
wet - co u .nas normalne - natw·alny osro­
dek regionu rolniczego nie stał się centrum 
przemysłu rolno-s];>ożywczego i przetwórczego 
dla swego zaplecza. 
Powoływani~ się na dawne świetne tradycje 

kulturalne nie może stanowić usprawiedliwie­
nia dla dzisiejszej nijakości, braku nawyków, 
wyrobienia w obcowaniu z ilrną niż telewizor 
formą kultw·y. Zadęcie nowego województwa 
dało o sobie znać w sposób szablonowy i pow­
tarzalny w licznych innych przypadkach. Od 
razu chcemy mieć wszystko. Co z tego zosta­
ło? Rozbebeszona budowa Urzędu Wojewódz­
kiego, którego wieżowiec góruje nad miastem. 
Budynek teatru, nieszczęśliwie usytuo ·any v 
cichym zaułku, zieje ciszą i pustką. Własnego 

zespołu nie ma, bo nie ma mieszkań. A spro­
wadzane spektakle łódzkich teatrów kompro­
mitują miasto pustą salą. Wojewódzki Dom 
Kultury też bardziej pasuje dla dzieciarni, niż 

dla 19-letnich obywateli, proponując kółka mo­
delarskie i inne formy niekoniecznie dopaso­
wane do zainteresowali wspól:czesnych nasto­
latków. Na pohybel ambicjom została przytul­
nie wyglądająca dzielnica parterowych domków 
i ogródków - Olendry, po których nie należv 
się szwendać bez wyraźnej potrzeb.", Z\\·łaszcza 

po zmroku i bez ol:lstmn· z;"' f„·wch tut!?,i';zych. 

4. 

Co zatem w Sieradzu mo.i.e ze so.~ą. począć 
nastoletnia młodzież? Może, oczyw1sc1c, pić 

wódkę na zmianę z piwem, demolować w par­
ku ławki, „zrywać towar" oraz sprawiać utra­
pienie rodzicom i fw1kcjonariuszom MO. Mo­
że, ale czy musi? 

Jeden z kolesiów osądzonych sprawców gwał­
tu wygłasza opinię następującą: 

- Wsiowa cisza, ludzie w polu, nie ma co 
ze sobą zrobić, więc ręce same łapią za szta­
chety, a nogi niosą do trzech jedynych miejsc, 
gdzie się człowiek może napić. 

l\1a Sieradz trzy lok~le ogólnej użyteczności 

konsumpcyjnej restauracje „Maruc;ia" 
„Przystań" oraz us ·tuowaną w rynku t·awiar­
nię „Sieradzanka". Tam też, zależnie od l>:ate­
gorii lokalu, przebywa odpowiednia klientela. 
Zaktadając, że rodzice nie wręczają pochopnie 
swym dzieciom większych pieniędzy, że pierw­
sza praca nie przynosi wygórowanych pensji, 
i że źródłem nie jest czyn nielegalny - moż­

na nastolatków wyeliminować z grona stałych 

i częstych klientów wspomnianych lokali. Więc 
gdzie? Można w Domu Kultury kleić modele 
samolotów, można w klubie karate potrenować, 
pod warunkiem, że rozumie się istotę rzeczy, 
bo inaczej trener przegania miłośników nieza­
wodnych ciosów w ulicznych bójkach, można 

w klubie żeglarskim zdobywać kolejne upraw-
nienia. . 

Zapytany o propozycje dla młodzieży tow. 
Sośnicki - sekretarz KW i instruktor harcer­
ski ponadto - powiada, że jeśli ktoś chce co§ 
robić z pożytkiem dla siebie ·i innych, zawsze 
l wszędzie, nawet w Sieradzu, znajdzie dla 
};iebie poletko do wyżycia się. A jak nie chce, 
to święty Boże nie pomoże. 

Tow. Sośnicki rozumie, że władza ma tl1 
szczególnie delikatne zadanie. Nie można dyk­
tować i nakazywać młodzieży, którędy ma iść. 

Nie można za nią i w jej imieniu załatwiać, 

organizować i w ogóle myśleć. Wszędzie tam, 
gdzie młodzi sami coś robią, trzeba ich wes­
przeć. Był Zespół Koordynacyjny do spraw 
Młodzieży orzv prezydencie miasta. Powstał :r. 
inicjatywy energicznych licealistów, praco·\vało 

w nim sporo n1mczycieli l in truktorów har­
cerstwa. ·zdawało się, że młodzi wreszcie będą 
mieć forum dla swych spraw, ścieżkę do wła­
dzy... Ale rozlazło się w szwach, mlodym się 

odechciało. Tow. Sośnicki uważa, że młodzi 

jakby przestali lubić żyć. Nic ich nie interesu­
je, na nic nie mają ochoty, nie chce im się 

chcieć. Ale żadna władza nie może się bez­
czynnie przyglądać, jak smarkateria dla szpa­
nu, z nudów i głupoty, zaczyna gustować w 
kompocie z makowin. Jeśli więc młodym się 

nie chce, to komu ma się chcieć? Jak długo 
można się szarpać i organizować, a to koncert 
a to przyjazd teatru, a to wystawę, a to znowu 
coś innego. A potem przyjdzie 20 osób i wstyd, 
i zaraz mówią, że ludzie w Sieradzu nie nau­
czeni korzystania z dóbr duchowych. Więc po co, 
dla kogo? 

5. 

Dziewczyna po drugiej stronie stolika ciągnie 
jakąś lemoniadę i wzdycha, że nudno. Pójść 

nie ma gdzie i za co, zabawić Ilię nie ma jak. 
Zostaje tylko na pociechę kawiarenka w 
,.Dworku Modrzewiowym". Przytulnie tu, jest 
dobra muzyka, a szef interesu pilnuje, żeby 

człowiek kuflem albo złym słowem nie dostał. 

Bardzo kosztowne i Jeszcze bardziej wykwin­
tne alkohole automatycznie selekcjonują klien­
telę. Kogo stać na kieliszek burbona za pięć 

setek? Za to klimat jest z zachodnim sznytem, 
zan_omnieć można na chwilkę o wszystkim. 
Chłopak spod ściany wtóruje.„ że przynajmniej 
tu człowieka nikt nie ustawia, nie wychowu­
je, nie zakłada drętwej mowy... Azyl mają w 
„Dworku Modrzewiowym". 

Dobrze, że jest takie miejsce, bo na· herbatę 
czy lemoniadę stać każdego, a przynajmniej 
młodzi nie muszą szwendać się między pod­
rzędnymi knajpami... tylko nudno jakoś ... Ucie­
kają młodzi od \\'szelkich formalnych organi­
zacji i imprez, nie lubią chcieć i nudzą się. 

Marzą o wielkim świecie i wielkiej forsie, a 
ulubiony model ż.vcia to pić drogie alkohole, 
jeździć kosztownym samochodem i nic nie ro­
bić. Starzy są w tym jacyś zgrzybiali, są tacy, 
jak domy, z których wyszli. jak środowisko, 

\\' którym W?;rośli. Nie nauczeni kłopotać się 
n cokolwiek, nawykli do żądań, nie umiejący, 

poza pieniądzem. dostrzec radości bycia mło­

d~·m. Nie wsz~·~c:v przecież tak żyją, wielu ich 
rówiP.foików czegoś chce, o coś zabiega, na 
cz,·mś im zależy. A le \\"i dać. niestety, na uli­
<:a<'h młodr.iaków, któl'ym się szczęki drą od 
ziewania z nudów. 

• 

Pota: Mirosław Zajdler 
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W 
yniefoo.ny ciało Graf~ Norden~ n~ ~e\i,:nątrz, w .listo­
pauową noc, pod gwiazdy, ktore sw1ec1ly straszliwym 
blaskiem i pojechali~my jak obłąkani górską drogą 
pod górę. Ciało to trzeba było zniszczyć z powodu 
oczu, które nie chciały się zamknąć i zdawały się 

,,·patrywae w jakiś obiekt poza obserwatorem; ciało, którn było 
całkowicie pozbawione kr ;vi bez najmniejszego śladu ranr; cia­
ło poi-ryte swiecącymi plamami i wzorami, które przesu\\aly się 
i zmieniały przed oczyma patrzącego. Wepchnęlismy to, co było 
Grafem Nordenem ciasno za kierownicę, umieściliśmy prowizo­
ryczny zapalnik w zbiorniku z paliwem, zapalilgmy go i ze­
pchnę.liśmy samochód poza pobocze, skąd runął pionowo w dól 
na glowną szosę - płonący meteor. 

Dopiero 11astęi111ego dnia zdaliśmy sobie sprawę, że działaliśmy 
~od wpływe.m czarów Dureena -. na~vet ja o tym . zapomnia-
1e111. Jakze maczeJ moglibysmy dLałuc ta!> posµ1c~zn1e? Ud mo­
mentu, gdy światło znów si~ zapalilu i ujrzeliśmy to, co je:;zcze 
pr1.ed chwilą było Grafem , urdenem, byli.śmy \\·:;zyscy niczym 
mgliste, niewyra.me postacie poruszające się jak \ ·e śnie. Za­
pomnielifo1y o wszystkim z \\ yjątkiem ciążących na nas nie 
wypowiedzianych rozkazów, gdy tak patrzyliśmy na plonący 
samochód uderzający o bruk w dole, obserwowaliśmy jego zni­
szczenie, a potem posłusznie udaliśmy się każdy do swojego 
domu. Kiedy następnego dnia częściowo odzyskaliśmy pamięć i 
szukaliśmy Dureena - nie było go. I ponieważ ceniliśmy swoją 
wolność, nie porw,icdzieliśmy nikomu o tym, co się wy<lar'l.ylo, 
ani nie staralismy się dowiedzieć jak znikną? Dureen. Chcieliś­
my tylko zapomnieć. 
Sądzę, że prawdopodobnie zapomniałbym o tym, gdybym nie 

zajrzał ponownie do Pieśni Yste. Jeżeli chodzi o pozostałych, to 
coraz bardziej narastała w nich tendencja, by traktować to 
wszystko jako złudzenie, ale ja nie moglem. Co innego jest czy­
tać o książkach jak Necronomicon, Księga Eibonu czy Pieśń 
Yste, a całkiem co innego, gdy czyjeś własne przeżycia potwier­
dzają pewne zawarte w nich rzeczy. Znalazłem jeden taki :frag­
ment w Pieśni Yste i nie czytałem dalej. Książka ta razem z 
innymi książkami Nordena, znajduje się ciągle na mojej pólce. 
Nie spaliłem jej, ale nie sądzę, żebym miał przeczytać w·ięcej ... 

Poznałem Grafa Nordena w 1938 roku, na Uniwersytecie w 
Darwich, w klasie historii średniowiecznej i wczesnorenesanso­
'1.rej doktora Helda, zajmującej się właśnie studiami nad misty­
cyzmem i okultyzmem. 

Norden bardzo się tym interesował. Przeprowadził sporo ba­
cl.ań nad wiedzą okultystyczną; zafascynowany był zwłaszcza pis­
mami i dokumentami rodziny adeptów okultyzmu nazwiskiem 
Dirka, którzy wywodzili swój ród z czasów przedlodowcowych. 
Oni to, Dirkowie, przetłumaczyli Pieśń Yste z jej postaci le­
gendarnej na trzy języki wczesnych kultur, a następnie· na grec­
ki, łacinę, arabski i średnioangielski. 
Powiedziałem Nordenowi, że boleję nad ślepą pogardą, w ja­

kiej świat ma nauki okultystyczne, ale sam nigdy nie wnikałem 
w ten temat zbyt głęboko. Wystarczyło mi być widzem, pozwa­
lać swojej wyobraźni dryfować do woli z prądem tej ciemnej 
rzeki, ślizgać się po po\vierzchni wody - z rzadka tylko da­
"·alem ·nurka w głębinę. Jako poeta i marzyciel dbałem o to, 
by nie zatracić się w ciemnościach· głębi, nad którą igrałem, że­
by móc zawsze wynurzyć się i znaleźć spokojne, niebieskie nie­
bo i Ś\viat, który o niczym nie wiedział. 

Inaczej było z Nordenem. Powiedział mi, że zaczyna miewać 
wątpliwości. Droga, którą obrał, nie jest łatwa; czają się na niej 
straszli\Ye niebezpieczeństwa. ukryte wzdłuż całej drogi, często 
tak, że podróżnik nie zdaje sobie z nich sprawy aż dopiero, gdy 
jest już za późno, Ludzie znajdują się dopiero na początku 
drogi ewolucji; ciągle jeszcze młodzi,_ ich brak wiedzy, jako 
ludzkości, przemawia przeci\vko tym nielicznym spośród ni.eh, 
którzy starają się przekroczyć granice nieznanego. 
Mówił o \V.vsłannilrnch spoza Ziemi i odwoływał się do tajem­

niczych ustępów w Necronomiconie i Pieśni Yste. Mó\Vił o ob­
c.1,ch istotach, istnieniach przerażająco nie! udzkich, niemożli­
wych do określenia żadną ludzką miarą, których ludzkość nie 
jest w stanie skutecznie zwalczyć. 

Dureen pojawił Się mmeJ więcej w tym samym czasie. Wszedł 
l~tóregoś dnia do sali podczas trwania \\·ykladu; później dr Held 
przedstawił go jako nowego członka grupy przybywającej zza 
granicy. Było w nim coś, co z miejsca wzbudziło moje zainte­
resowanie. Nie potrafiłem określić jakiej mógł być rasy czy na­
rodowo·ści - byl prawie piękny, każdy jego ruch pełen był 
\ rdzięku i rytmu. Ale w żadnym razie nie można go bylo uwa­
żać za znievv"ieściałego. 

To. że większość z nas go unikała, ,,·cale go nie martwiło. 
Jeżeli chodzi o mnie, to u·ydawał mi się nieszczery, ale pozosta­
łych odstręczał prawdopodobnie jego całkowity brak okazywa­
nia jakichkolwiek emocji. Zdarzyło się na przykład, że kiedyś 
w laboratorium propówka rozprysnęła mu się prosto w twarz 
tak, że kilka odłamków utknęło głęboko w skórze. Nie okazał 
wtedy nawet najmniejszego śladu niepokoju, machnięciem ręki 
zbył oznaki troski ze strony niektórych dziewcząt i powrócił do 
wykonywania doświadczenia, gdy tylko lekarz skończył opatru­
nek. 

Końco\\'Y akt rozpoczął się, gdy któregoś popołudnia zajmo­
\rnliśmy się sugestią i hipnotyzmem, i dyskutowaliśmy nad 
praktycznymi możliwościami tych zjawisk. Colby przedstawił 
najbardziej ·pomystowy argument przeciwko takim możliwościom, 
ośmieszył próby Łączenia z sugestią doświadczeń nad przekazy­
waniem myśli i telepatią i zako11czył ostatecznym wnioskiem, 
że hipnotyzm (z wyjątkiem mechanicznych środków indukcji) nie 
jest możliw~·. 

Wtedy właśnie przemówił Dureen. Nie pamiętam tego co po­
wiedział, ale skończyło się na bezpośrednim '"'Yzwaniu pod 
adresem Dureena, aby udowodnił swoje twierdzenia. Norden 
nie powiedział nic w trakcie trwania tej debaty; wydawał się 
jakiś blady i zau\1 ażylem, że usilo\rnł pr·zekazać Colby'emu 
ostrzegawczy znal~. 

B\·ło nas u Nordena pięciu tego \\ ieczoru: Granville, Chalmers, 
Colby, Norden i ja. Norden palił papierosa za papierosem, ob­
gryzał paznokcie i mamrotał coś do siebie. Podejrze\vałem, że 
wydarzy się coś niezw;vktego, ale nie miałem pojęcia co. Potem 
przyszedł Dureen i i·oimo\Ya, jeśli laka w ogóle miała miejsce, 
urwała się. 

Colb:v powtórzył swoje wyz\\anie, mówiąc. że przy,prowadził 
1 csztę jako· świadków, żeby być pewnym. że nie zostanie oszu­
kany przy pomocy iakichś sztuczek scenicznvch. Nie wolno uży­
\\·ać luster, ś\\·iatla ani żadnvch innych mechaniczn.vch środltów 
wywoł\'wania hipnozy Musi to bvć tylko i "·ytącznie lnl'estia 
"·nli Dureen skinął gło~vą na znak zgody, zaciągnął zaslonę, 
od\vrócił się i skierował swój wz;rok na Colby'ego. 

Patl·zyliśm.v spndziewając Rię, 7e zrobi jakiś ruch rękoma i 
\Yypowie polerenia - nic takiego jc>dnak nie uczyni!. Utkwił 
l"Zrok na Colbym. którv zeszh•wnial. jakbv uderzony pinrunern 
i następnie, z oczvma \Ypatrzon ·mi tępo przect siebie. 11·stał po­
woli i stanąt na waskim czarnym szlaku biegnącym ukośnie 
przez srodek rlywanu. 
Wróciłem myślą do dnia. gdy zastałem Nordena w trakcie ni­

s?rwnla pewnych papierów i aparatu, którego budowa, przy 
której pomagałem mu w miarę swoich możliwości, trwała kilka 
miesięcy. Jego oczy były straszne i widać w nich było zwątpie-
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nie. Kiedługo po tym wydarzeniu pojawił się Dureen - zasta­
nawiałem się, czy jedno z dru.gim miało jakiś związek. 

lVIoje zamyślenie zostało raptownie przerwane głosem Dureena 
nakaz·ującym CoJ:by'emu powiedzieć nam, gdzie je.; t i co wid,z.i 
wokół siebie. Kiedy Colby przemówH, wydawało się, że jego 
głos dochodzi do nas z bardzo daleka. 

Powiedział, że stoi na wąskim moście wznoszącym się ponad 
straszliwą otchłanią tak rozległą i głęboką, że nie mógł dostrzec 
ani jej dna, ani granic. Poza nim most ciągnął się daleko i gu­
bił w niebieskawej mgle. P1·zed nim biegł w kierunku czegoś, co 
w~·dawało się być płasko1\·yżem. Wahał się przed zrobieniem ja-
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,kiegoś ruchu, bo droga była · bardzo wąska, z drugiej :strony zda­
wał sobie sprawę, że musi dąeyć w !kier'\llllku płasa:.-oz.yzny zanim 
sam widok znajdujących się pod nim głębin sprawi, że straci 
równowagę. Czul się dziwnie ociężały i mówił z wysiłkiem. 

Gdy g·łos Colby'ego r:am:iilild, ws•zy.scy wpattry:waili my się za­
fascynowani w wąski, czarny szlak na niebiesltim dywanie. 
A \\ięc to był ten most ponad otchłanią„. ale co mogło dawać 
wrażenie otchłani? Dlaczego jego głos wydawał się taki odle­
gły? Dlaczego czul się ociężały? Płaskowyż musiał być biur­
kiem ~tającym w drugim końcu pokoju: dywan dochodził do 
czegoś w rodzaju podium, wywyższenia, na którym stało biurko 
Nordena, jego blat znajdował się na wysokości około 7 stóp po­
nad podłogą. Teraz Colby zaczął powoli iść wzdłuż czarnego pa­
sa, poruszał się jakby z największą ostrożnością, wygladał jak 
na filmie ,puszczonym w zwollllionym te!IliPie. Jego i;:uchy byiy 
ociężałe; oddychał szybko. 

Dureen kazał mu się zatrzymać, uważnie przyjrzeć otchłani i 
pO\Viedzieć nam co w niej widzi. Na te słowa znów przyjrze­
liśmy się dokładnie dywanowi, jak byśmy nie v.idzieli go 
nigdy przedtem i nie wiedzieli, że byl całkowicie pozbm\iony 
ozdób z wyjątkiem czarnego szlaku, na którym teraz stał Colb.\•. 

Znowu doszedł nas jego glos. Najpierw powiedział, że nie \1·i­
dzi nic w otchłani poniżej. Potem gwałtownie ·~;ciągnął powie-
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trze, zaclni,iał się i niemal stracił równowagę. Na jego czole 
i szyi' widać było pot wsiąkający w niebieską koszulę. W ot­
chłani coś jest, powiedział ochrypłym głosem, wielkie kształty 
wyglądające jak plamy absolutnej czerni, wiedział jednak, że 
są one żywe. Dostrzegł, że ze swej centralnej masy stworzenia te 
1\·yrzucaly do przodu niewiarygodnie długie, nitkowate macki. 
Poruszaly się w przód i w tył - poziomo, sprawiały wrażenie, 
że nie potrafią poruszać się pionowo. 

Ale nie wszystkie znajdowały się na tej samej płaszczyźnie. 
Naprawdę ich ruchy były poziome tylko w stosunku do ich po­
Z} cji, ale niektóre poruszały się równolegle do niego, inne zaś 
ukośnie. Daleko mógł dostrzec stworzenia prostopadłe do niego. 
Okazało się, że było tych stworzeń o wiele więcej niż sądził. 
Pierwsze, które zauważył, znajdowały się daleko w dole, nie­
świadome jego obecności. Ale poczuły go i starały się go dosię­
gnąć. Powiedział, że idzie teraz szybciej, ale lila nas posuwał się 
ciągle w zwolnionym tempie. . 
Spojrzałem w bok na Nordena; on również pocił się obficie. 

Teraz wstał i podszedł do Dureena, rozmawiali cicho, tak, że 
nikt z nas nie mógł słyszeć. Wiedziałem, że chodzi o Colby'ego 
i że Dureen odmawia tego, czego żąda Norden. Wtem momental­
nie zapomniałem o Dureenie. bo usłyszeliśmy drżący ze strachu 
głos Colby ego, :Stworzenia sięgały pu niego. Wznosiły się i opa­
dały dookoła; niektóre daleko; niektóre niesamowicie blisko. 
Żadne z nich nie znalazło tej konkretnej płaszczyzny, na której 
mogłyby go chwytać. Błyskawicznie wyrzucane macki nie się­
gały go, ale był pewien, że teraz już wszystkie istoty czuły 
jego obecność. Obawiał się, że potrafią one zmieniać płaszczyznę 
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ruchu zgodnie .!e s"·oją wolą, ale okazało się, że czynią to na 
oslep, zupełnie jak istoty dwuwymiaro\Ye. \\';rzucane w niego 
macki były włókienkami absolutnej czerni. 

Straszliwe podejrzenie powstało \\·e mnie, gdy p1·zy\\'Olalem w 
pamięci niektóre wcześniejsze rozmo\\.'Y z !\iordenem i przypo­
mniałem sobie pewne fragmenty Pieśni Yste. Usilowalem wstać, 
ale nogi odmówiły mi poo:;łuszeństwa. l\Iuglem tylko bezradnie 
~iedzieć i patn:eć. Norden wciąż jeszcze rozma1yiał z Dureenem 
1 zauważyłem, że byl bardzo blady. \\'rclawał się jakby kurczyć 
- wtem odwrócił się i podszedł do szafki, wyjął z niej jakiś 
przedmiot i stanął na czarnym pasku dywanu. na którym znaj­
dował się Colby. Norden skinął Dureenowi głową i zobaczylem 
teraz przedmiot, który trzymał w ręce: "·ielościan wyglądający 
jak szl·lany. Był w nim jednak blask. 1,tóry mnie zaniepokoił. 
Rozpaczliwie staralem się sobie przypomnieć .!naczenie te:::o pr,;ecl­
miolu - \\·iedzialem. ~e 11111 on jal:ieś rnnc·zeni<-> - ale 11 mo­
ich myślach zasllO jak gdyby k"·ótk;e spięcie i kiedy •po.:~a.l Pa 
1rnie wzrok Dureena, miałem wrażenie, że cały pokój się chwie­
je. 

Usłyszeliśmy głos Colby'ego, tym razem rozpaczliwy. Bal się, 
że nigdy nie osiągnie płaszczyzny (znajdował się teraz w odle­
\lości półtora jarda od końca czarnego szlaku i podwyższenia. na 
którym stało biurko Nordena). Stworzenia, po1viedział Colb~-, 
są już bardzo blisko. Właśnie uniknął dotknięcia pri.ez masę 
nitkowatych macek. 

Teraz usłyszeliśmy głos Nordena; on rów111ez wydawał się 
dobiegać z daleka. Wymówił moje imię. Powiedział, że t11, co 
się dzieje, to \\"ięcej nil hipnotyzm. To jest - ale jego głos 
przycichl i poczułem, że to moc Dureena spowodowała wycisze­
nie jego głosu. Raz po raz zdołałem usłyszeć zdanie 1 ub kilka 
oderwanych słów, ale na ich podstawie moglem wyrobić sobie 
pewne niejasne pojęcie o tym, co się działo. 
Była to w rzeczywistości transwymiarowa podróż. Wyobraża~ 

liśmy sobie tylko, że widzimy Nordena i Colby'ego stojących na 
dywanie - a może działo się to wszystko pod wpływem 
Dureena. 

Ten bezimienny wymiar był miejscem zamieszkania owych 
stworzeń-cieni. Otchłań i most, na którym stało tych dwoje, 
były złudzeniami stworzonymi przez Dureena. Kiedy skot'lczy się 
to, co sobie zaplanował Dureen, nasze mózgi zostaną przebada­
ne, a pamięć tak zmieniona, że będziemy pamiętać nie więcej 
niż to, co Dureen życzył sobie, żebyśmy pamiętali. Norden zdo­
łał "\\1ymusić na Dureenie pev.ien układ, którego będzie musiał 
dotrzymać. Jeżeli tych dwoje osiągnie płaszczyznę, zanim stwo­
rzenia-cienie dotkną ich, wszystko skończy się dobrze. Jeżeli 
nie - Norden nie sprecyzował, ale dał do zrozumienia, że st11\·o~ 
rzenia polują na nich tak, jak człowiek poluje na zwierzynę. 
Wielościan zawierał jakiś element odstraszający je. 

Norden znajdował się z tyłu, tuż za Colbym. Widzieliśmy, że 
celował· w coś \Yielościanem. Colby odezwał się zno\YU mówiąc, 
że pojawił się za nim Norden i że p1·zyniósł pewien rodzaj brn­
ni. przy pomocy której można było te stworzenia odstraszyć. 
Następnie Norden zawołał mnie prosząc żebym zaopiekował się 

jego rzeczami, gdyby nie wrócił i sprawdził hasło „adumbrali" 
w Pieśni Yste. Po~voli on i Colby zbliżali się w stronę podium 
i biurka. Colby był tylko kilka kroków przed Nordenem. Wszedł 
na podwyższenie i z jego pomocą usiadł na biurku. Stara! się 
pomóc Nordenowi, ale kiedy ten \\'Spiął się na podwyż-Szenie, 
nagle zesztywniał i wielościan wypadł mu z rąk. Usiłował roz­
paczli\Yie podciągnąć się w górę, ale został pociągnięty w dół 
i wiedziałem, że jest stracony. 

Doszedł nas pojedyJ1czy jęk, a potem światła w pokoju przy­
bladły i zgasły, Jakikolwiek rzucony na nas urok przestał już 
działać. Biegaliśmy jak opętani usiłując znaleźć Nordena, Col­
by'ego i \dacznik światła. N.agle śl\·i.atło zapaliło się znowu 1 
ujrzeliśmy oszołomionego Colby'ego i;ied·lącego na biurku 1 le­
żącego na podłodze Nordena. Chalmers pochylil się nad ciałem, 
starając się przywrócić je do życia, ale kiedy zobaczył stan 
szczątków Nordena dostal histerii i, żeby go uspokoić, uderzy­
liśmy go tak, że stracił przytomność. 

Colby szedł za nami najwyraźniej nie zdając sobie sprawy z 
tego, co się dzieje. Wynieśliśmy cialo Grafa Nordena na zew­
nątrz, w listopadową noc i zniszczyliśmy je przy pomocy ognia, 
mówiąc potem Colby'emu, że pra\vdopodobnie Norden dostał 
ataku serca, kiedy prowadził samochód po górskiej drodze; sa­
mochód spadł, a jego ciało spłonęło w pożodze. 

Później Chalmers. Granville i ja spotkaliśmy się; żeby wytłu­
maczyć sobie to, cośmy widzieli i słyszeli. Chalmers. po odzys­
kaniu przytomnoŚfi, zacho\\·ywał się normalnie, pomógł nam w 
upozorowaniu wypadku Nordena. żaden z nich, jak się zoriento­
\\'ałem, nie słyszał głosu Nordena po t.vm, jak przyłączył się on 
do Colby'ego w rzekomym stanie zahipnotyzowania. Nie widzieli 
również, że Norden trzymał coś w ręce. 

Ale -przed upływem tygodnia na\1·et le •npomnienia przygasły. 
Wierzyliśmy głębol·o, że Norden zginął w wypadku, który wyda­
rzył się po nieudanej próbie Dureena zahipnotyzowania Col­
by'ego. Przedtem uważali, że to Dureen zabił Nordena z nie­
znanych powodów i że byliśmy jego mimowolnymi wspólnika­
mi. Eksperyment z hipnotyzmem był tylko pretekstem, by zgro­
madzić nas wsz. ·stkich i przygotować sposób pozbycia się ciała. 
Wówczas nie 'vątpili, że Dureenowi udało się nas zahipnotyzować. 

Nie bJ'ło najmniejszego sensu móv.ić im o tym, czego do'Nie­
dzialem się kilka dni później z notatek Nordena wyjaśniając~·ch 
przybycie Dureena, albo przytaczać fragmenty Pieśni Ysle prze­
łożone na angielski. 

, .... są to właśnie adumbraLi, '.:yjące cienie, istoty o niewiary­
godnej mocy i złośliwości, 1-;.tóre żyją poza przestrzenią i cza­
sem takimi, jakie my znamy. lch rozrywkę stanowi sprowadza­
nie do swojej krainy mieszkańców innych wymiarów, na któ­
rych ćwiczą swoje niesamowite figle i których poddają rozma­
itym zhtdzeniom ... ". 

„ ... Ale, jeszcze gorsi sq 1.ch U'yslannzcy kierowani do innych 
swiatów i wymiarów, ·istoty, które sami stworzyli t ktorym na­
dali kształty tych, którzy zamieszkują w tym wymiarze, czy 
na tym świecie, do którego wysłannicy ci mają się udać ... ". 

„ ... Tacy wyslannicy mogą :ostać ro::po:nani tylko pr::e::: adep­
ta, dla którego ich :bytnia perfekcja ksztattu i ruchów. ich tcy­
obcowanie, aura alienacji i siły stanowią widomy znak ... ". 

.„ .. Mędrzec Jhalkanaan opowiada o jednym z takich wysłan­
ników, Utóry tak zdołał zwie.ść sieclmiu kaptanów Nyaghoggu"i, 
:!:e wyzwaLi go na pojedynek o pierwsze1is1.wo w sztuu• hipnozy. 
Opowiada również jak. dwóch :: nich wst.ało porwanych do-
starczonych do adumbrali, ich ciala ::ostały zwrócone, gdy 
stworzenia-cienie skończyły z nimi ... ". 

„„.Najdziwniejszy ze wszystkiego był stan tych cml, cnlko­
wicie pozbawionych krwi. Lecz bez najmnie:1szego śLadti rany. 
Ale najokropniejsze byly oczy, '-'tórych nie mo:tna było zam­
knąć, wpatru1qce się 11iespoko3nie U.' dal. po:::a obserwat:Jra 
dziwnie świecące zna.ki na martwym ciele. dziwaczne w:ory, 
które wydawały się przesuwać i zmie ntać ks;;;talt przed oczyma 
patrzącego ... " ' 
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Lewym 
okiem 

to zbior·owa 

psychoza.„? 
Czytałem kiedyś o eksperv­

mencie, jaki przeprowadz:li u­
czeni badający psychikę ludz­
ką: dali się zc:mk:1ąć w zakła­
dzie dla umysłowo ch,nych i 
.poddali się wszelkim supe ·no­
woczesnym badaniom. Było ich 
kilkunastu. Zade:1 nie zostal u­
znany za zdrowego ps~-chicznie, 
normalnego człowieka. 

Wnioskiem płynacym z· tego 
doświadczenia może być stwier­
dzenie, że obiektywne. katego­
ryczne kryte«ium normalności 
w ogóle nic istnieje. ale można 
też przy jąć. że nanra w cie wsz,·:;­
cy ·my do.; tali potężnego hy-.ia 
i cały świat kręci się na \Ya­
riackich papierach. 

Co dzieti czterdzieści tysię­
cy dzieci ~inie na świecie z 
głodu. Jectnocześ.1ie n.ąd Stanów 
Zjednoczonych płaci wysokie 
premie farmerom. ;eślJ zo· o­
w:ążą się nie obsiewać swych 
poi. Ten sam rzad rO!d:J.je swym 
obywatelom bezptatnie wielkie 
ilości masła ; serow. chcąc ~ho· 
ci aż c?.ęś~io1\·o ro 1.ladować> oc;­
kaiace w szwach rr.agazvny 
- ;a· ct.ytamy lói mało 
~g!Bl;·Za ~\ę \!hętnrch ie.1 :-:an1 
rląd odmawia zgoci\' na ~pne­
daż żywnofr: za granicę. Para­
n:>ja! 

niewoli !Ub obrony przed napa_ 
ścią. \V 1928 r. (~i !J wyszła w 
Anglii ksiażka Kenworthy'ee;o 
pt ... Clv cywilizacja rm:;;ypie 
się w gruz'·, w które; autor 
zestawił wiele różnych „mo:i,li-. 
wych wojen" i udowodni!, że w 
każde.i z nich l{ażda ze stron 
miałaby prawo uznawać się za 
napadnięta. Wśród hipotetycz­
nych przykładów wymieniał 
m.in. wojnę Stanów Zjednoczo. 
nych z Anglią „Nie było iesz· 
cze nigdv wojny o co innego 
- phał Paweł Hulka-Lasko­
wski <Wiad. Literackie z 
2:i.n 1930 r.) - tylko o P01:ói. 
Aleksander Wielki chciał wiel­
• ieE!o pokoju. Napoleon Bona­
pa•te również. Rewolucje czy­
li wo.iny domowe. są także tyl­
ko wałkam; o pokój''. „Chrze­
ś::ijan·e wit·,Ji 'itę o'.·zep'ę„•1vm 

słowem: „Pokój tobie' Pokój 
wam! Pax \"0 11'~cum'" Ale po­
tem bun~yl; S'Niątynie poga1i­
·'-ie 1 bibl i ot ,:._i. :1 o:·z,dwni­
ków swoich zabij al i". .,Pokój 
jednego narodu - cytuję wciąż 
PB\Y!a Hulkę-Las'kows~iego -­
który nie jest pokojem \Vszy­
st.k' eh innych narodów jedno­
cześnie. jest wvzwaniem. wojną, 
ogn:em i miecz~m". T wresi:­
cie jakże pesymistycz.ne stw.er­
dzen:<:> tegoż Las:, nwsk i ego: . '·1 

historię świata trzeba umieć 
,;poirzeć iako na zbioro•ni o.<y· 
chozę. Mamy tu do czynien1a 
z tyloma fobiami, że wojna sta­
je się uozumiala. !!clv -.p•iirzy-
111'" na nią iako na wybu:::h sza­
lu". 
R'eczywiście -- chyba tylko 

jn"o wvbu~h ,„ału m0~m:.i .-ow· 
mieć wojnę. Szale,icow znarny 
nie tely mnóstwo. W swych .. Pu­
glądach księdza H'eronima Coi­
gnarda" powiedział przecież A­
natol France. 

„Nie ma jedne; jedynej epo­
ki w całej przeszto'ci gdzie 
człowiek llie przedstawiałby 
nam sie iako głupiec. krzywdzi­
ciel i dz;kus. dziwnym by prze­
to było '- ia·vi:ko 9.-lybv wlaśPie 
nasz wiek posiadł \Vyłączny 
przy\dlej oswobodzenia się ,; 
głupoty, złośli\\"ości brutal-
110.~ •i". 

Czv wbrew tym kasandrycz­
n~·m wiziom uda .się trzeźwym 
ludiiom powstrzymać la\vinę? 
Bo ie-żeli !lic t~?.cżwi ludzie, to 
kto ma to zrob:ć? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEM~ŃSKI 

szachistów i to w skali "wia­
to-.\·ej. W ćwierćfi:1ałow;vm me­
czu P ·etendentó\\ eks·mi~tn 
świata Smysłow CZSR\:l) ?remi· 
so\\'Rł w regulaminowym me­
crn z lO partii :) : 5 z Huebnc­
rem (HFN). zawodnikiem o 

·tyle ciekawym, że obok sza­
chów pasjonuje się językozna­
wstwem. między Innymi sans· 
krytem. Zarządrono cztery „ar­
tie dodatkowe, w ·zystkie one 
skończyły sie jednak remi.sowo 

wynik brzmiał teraz 7 : 7. 

Co robi sędzia? Sędzia spro­
waaza jakaś supermn.s1v11P. rio 
losowania. ta kręci ię. kreci, 
pomrukuje, . postękuje, aż wre­
.-z~ie wychodzi jej. że w półfi­
nal' l.(rać ma Smyslow, Hueb­
ner zaś niech wraca do swoje­
go sanskrytu. No. 1 bardzo siu­
'zn e, Smysłow jest bowiem 
człowiek;rm po ~·:eśćdzie:;i·1+C'c. 

duto młodszy H uebner 1110.le 
więc cierp!iv.'ie poczekać. 

{Tu ukłony dla kol. Kasza­
ka ,'. .. Przeglądu Tygodnio'.'.·ego"'. 
który zdradził ostatnio, że to 
on wtaśnie - myśląc szaeho­
wą modłą cztery ruchy naprzód 

podpowiedział wydawcy 
,.Sterna·• jak zwiększyć naklad 
poprzez druk pamiętników Hi­
tlera~ Pomysl był, przyznaję. ar­
cymistrzowski, zważcie też, ko­
lego Franciszku, jak sprytnie po· 
stawiliśmy na szachy. nie zaś -
dajmy na to - na piłkę nożną. 
Bo1ika po sześćdziesiątce nie 
k11Di n'łwet drużyna podwór­
kowa. Smysłow gra sobie na­
tomiast ;ak gdyby nigdy nic i 
jeszcze ma szczęście w losowa­
niu. Ą tak a propos: czy nie 
znacie jak;egoś sposobu na lo­
sowanie? 1 ie to. żeby zaraz o­
szukiwać. ale coś kolo tego.„) 

'"\. 

Sposób na losowanie byłb:v 
się przydał. .,Veto" bowiem 
wpadlo na równie szaleńczy, co 
uroczy w tym szalenstwie po· 
mysi, iżby z niczego - ot po 
prostu wypuszczając losy gdzieś 
po 500 złotych sztuka - zacząć 
\n nosić domki jednorodzinne. 
Dame!.; ta:d ko<Ztowałby wpn1-
wdzie parę milionów. szan<e 
grających nie byłyby więc zbyt 
\\'elkic. \Vięk·ze :1ednak - co 
„Veto" podkreśla z głęboką słu­
sznością - nii gdybyśmy mie­
li równowartość losu pogod­
nie przepić. 

Zdarzenia 

i zwierzenia 

,,Oto jest 

t • " py an1eou 

Spotykam nieraz moich bli­
źnich, „braci w kryzysie" i wy­
słuchuję \V pokorze i zadziwie· 
niu, jakie to dyrdymaly wypo­
wiadają na różne tematy 
bardzo złożone i trudne, co do 
których długo jeszcze nikt n:e 
będzie miał pełnej jasności, bo 
po prostu wiele czasu musi u· 
płynąć, aby na wiele spraw 
móc spojrzeć spokojnie i rze­
czowo - bez emocji. zacietrze­
wienia i z pełną wiedzą„. 

Wielu jednak moich „braci 
w kryzysie" mówi tak, jakby 
w'edzieli już dziś wszy.st ko. 
Przypomina mi się wówczas 
sentencja starych, mądrych 
Chińczyków, którzy powiadają: 
. ,Jeśli sądzisz, że wiesz wszystko, 
to oznacza, że zostałeś żle po· 
informowany". 

Ja natotniast w:em prze z 
k o go m01 bliźni zostali pom­
formowani - na jakim zakre­
~ie fal. czyją farbą drukarską 
odbite są słowa, które ich in­
formują i nawet wiem. jaki je•t 
kolor banknotów za które ta 
cala ddałalnośc informacyjna 
~ię odbywa. Wiem zatem n:e­
w1ele. 

I n,a\vet jeśli wiem, jakie 
wizerunki prezydentów i:i · 
kiego oaństwa widnie ,a 
na tych banknotach 
- to pnecież nie wiem wszv­
stkiego, Nawet psvcholoe;irmc 
mecha:1izmy te~o amoku "ą 
dla mnie n:ewiaciomą. 

No właśnie. „Oto jest pyta­
nie". To cyt· t z innego poe~y 
- niewlskirgo woraw~','e :>­
'e tak~e wielk;ego. A ów poe· 
ta - Szekspir oczywiście - p:J­
stawił przed myślącym. samot­
nym człowiekiem dylemat: 
„Być. albo .nie być''. Jest to dy­
lemat do rozważenia w samot­
ności - nie w podekscytowa­
nym tłumie. W powadze te!?;o 
pytan!a milkną brawa, śpiewy 
i wszelka reżyser 'a. 

JERZY 
WILMAF1SKI 

Fenomen 

• 

Seweryna K. 
Ostatruo dość często słychać 

na antenie radiowej piosenkę 
zatytułowaną „Byłam stara", w 
które; stwierdza się ni rnnieJ. 
ni więcej. że znajomc>~Ć z nim 
i sympatia Seweryna K. są wy­
starczającą motywacją dia zmia­
nv s•.vojego spoirzenia na swiat. 
Janusz Kondratowicz, autor spo­
rej ilości rodzimych przeboJÓW, 
który w „Kamertonie" oceniał 
tq piosenkę, oowiedział krótko. 
„Muzykę te; piosenki napisał 
Seweryn Kraje\vski. słowa A­
gnieszka Osiecka. a o jakim Se­
werynie K. 8pie\va Maryla Ho­
do\\ icz, to ja dop:awdy nie 
'\"!Clll", 

Tdc półżartem Sięizam r'1 

wietrząc możliwość ich wylan­
sowania ze względu na specy­
ficzny slowia1iski klimat i me­
iodykę. 

Na początku lat siedemdzie­
siatych Krajewski przeniósł się 
z Soootu, 1?:dzie dotąd mieszkał, 
do Warszawy. A właściwie w 
okol<ice stolicy. bowiem kupił 
niewielki dom w Michalinie. 
Tutaj objawiła s!ę ;ego kolej• 
na pasja; postanowił sobie stwo­
rzyć domowe studio służące do 
- przynajmniej roboczych -
nagra1'1. Zaczął kompletować u· 
n:ądzenia, instrumenty, sprzęt. 
Kierowan:v przez niego ?:espół 
zawiesił działalność - spośród 
jego członków tylko on jeden, 
Seweryn, pozostał wierny mu­
zyce. Przestał wprawdzie wystę­
pować publicznie na koncertach 
estradowych. ale nadal kompo­
nował, pokazywał się czasa­
mi w telewizji. śpiewał swoje 
nowe piooenki. Wlększość l!: nich 
to na~rania z ie~o własnego stu­
dia. Przed rokiem, P.O pewnym 
okresie milczenia. powrócił na: 
listy przebojów. „Papier ścier­
ny", „Stan podgorączkowy" i 
nade wszystko motyw przewo­
dni z serialu „Jan Serce" przy­
pomniały o istnieniu Krajew­
s:dego jego dawnym sympa­
tykom i przysporzyły mu no­
wych wielbicieli. 

Dorobek twórczy lidera „Czer­
wonych Gitar" ;est imponu'ą· 
cy. Nie starczyłoby miejsca. a­
by wyliczyć tutaj jego powsze­
chnie znane szlagiery. Nuci­
liśmy je wszyscy I wszystko 
'"·skazuje na to, że będzienw 
również podśpiewywać je tak­
ż.e w przyszłości·. Podczas nie­
dawnego spotkania z kompo.zyto­
r~m dowiedz·iałem się bowiem, 
ze pracuje on nad nowymi pio­
:oenkami . 

Znamy się Sewery,nem jut 
kilkanaście lat. Napisaliśmy 
wspólnie parę piosenek, z któ­
rych jedna była dużym przebo­
jem. Najchętniej pisuję muzy­
kę do gotowego tekstu i - co 
ostatnio jest rzadkością - sta­
ra się zawsze pamiętać, o czym 
mówią słowa piosenki. Choćby, 
jak wspomina na początku, od­
nosi?y się do n:ego samego. 
To pozwala uniknąć dy.sonan­
sów. zgrzytów. a przez to jego 
utwory stają się krajowymi e· 
vcrgreenami. 

Kiedyś już tak hyło - za cza­
sów najwię~s,ee;o w hi~tor1: 
kryzysu. w lata,..t> tnvdzie~tvch. 
Tadeu,;z Bo ·-że'e11~·.-1 p -<al wo·s· 
c 7 a,; o ty-.ąccic 1 1 to·1 •ł >1do­
nych r.Yb. które - ciła utrzv­
nnnia cen.v -· prze~naczono na 
nawóz: na tym rvb m nawolie 
w~·ro~ło piękne zhoie. które -
dla utrzvmania ceny - uto­
piono w morzu: na utopionym 
zbożu wvpash się tysiace ton 
ryb. które clowiono i przezna­
czono n;i '1a\\"ó · ... i tak rble.i­
Ocn•wiście. d ii ee; ~inącvch z 
~łodu bylo "'·ówc.:rns więeei ni:i:. 
dz;,;iai. \li Bbuylii opal<1no na· 
rowoz:v kawą - p<?mietam ldję· 
cie. na którym uśr:1iechniec' <bo 
mieli wlaśme za\rudn enie!l ro. 
botnicy wysypywali worki ziar­
na do kolejo;vych węglarek. ·\­
le musiał bvć zaoach na tra· 
~·3.ch tych pociągÓv.:! Dom wa­
riatów! 

Nie bardzo wierzę wprawdzie, 
iż.by rze"z mogła <ię udać, mimo 
\\_, zy•tf;o naj,;zczerzcJ :i;yccę 
powodzenia. Pewien Japonczyk, l\Ioi bliźni tyle razy - ta:~ 
który wpadł na pomysł hodo- różnym ludziom i za ce:ię ty-

„l\.Ialą encyklopedię muzyki''. 
Oto co znajduję tam o Sewery­
nie K.: „KRAJEWSKI Sewe­
ryn, ur. 3.I.1947 w Nowej Sol!, 
pol~ki kompozytor, piosenkurz 
gitarzysta, kierowni~ zespołu ... ' 1 

i aż się wierzyć nie chce. że 
ten sympatyczny muzyk tak 
w:ele zdążył zdziałać w ciągu 
zalP::iv,(r t.-··v11z•e<tu '<ześ~iu lat 
ż.ycia. To fakt. iż we wspomnia­
nej encyklopedii je~t iednym z 
naj mlodszych. ale równocześnie 
zalicza się do grona _klasyków 
polskiej muzyki rozrywkowej. 

Przed miesiącem prieczyta­
lem na łamach „Głosu Robotni­
czego" (stosunkowo młoda i 
skądinąd interesująca kolumna 
..Klubu Hi-I~i") notkę b'ografi­
cz.1ą o Sewerynie Krajewskim 
podpisaną inicjałami B.G. N'ie­
s'ety. w krótkim tym artyku­
liku aż roiło się· od nieścisio­
sci. Autor poda!. że Krajewski 
był założycielem „Czern,·oiiych 
Gitar", co jest nieprJ.wda. j.:it:o 
że gra! on początkowwo w 
„Czerwono-Czarnych". a nastę­
pnie te zespoły „wymieniły się" 
gitanystami basowymi (Kraje­
wski. Zomersld). Seweryn nie 
je.st też kom~zytorem piosenek: 
„'l"iebieskooka" czy .. Bialy 
krzyż''. Poza tym znajdujemy 
tam takie kwiatki stylistyczne, 
jak zdanie: „Posiada niesłycha­
ną łatwośc komponowania prze­
bojów i prawie każda jego pio~ 
scnka zy,Jrnła dużą popularność, 
i długo nie schodziła z list orze­
bojów, i była śpiewana. co' jest 
osobnvm sukcesem kompozyto­
ra". Przy tylu spójnika•ch trudno 
mówić o sukcesie autora · tej 
noty. A jak zrozumieć ten fra­
gment: . ."Wciąż pozostaje wier­
ny !<Wemu stylowi - lirycz,."lej, 
sentymental'nej melodyce opar­
te.i o przebój (sic). Styl ten 
~zczególnie łatwo rozpoznać··. 
Doprawdy, nie wiem. Nie jest 
ró\vnież prawdą podany w 
„Głosie Robotniczym" fakt, że 
przyczyną braku występów e­
stradowych Krajewskiego ;est 
nieistnienie „Czerwonych Gitar·•. 
Jak mówił mi ostatnio Seweryn, 
powodów iest daleko więcej. 

'va.1ia -sztucznych pereł, też u- lu różnych złudzeń bili brawa 
ważany pył za pomyteńca-;--a„-~.a,_!i „sto lat". że r!:d.; 
proszę - dorobi! się takiej for- stało się to narodowym nawy-
tuny. że pozazdrościć„. kiem. „Mówię bom JJ:rzesrny i 

sam pele'1 \\·iny" - jak pi,al 

W „Polityce" możemy $Obie 
przeczytać. j<:k będzie wyglą­
dał świat. e:dy \Yybuchnie ato­
mowa .. konfrcntacja". Pisze w 
trybie oznajmującym: .. gdv wy­
buchnie". a n!e w trybie wa­
runkowym: .. gdyby wybuchła", 
bo tak nastroił mn'e autor ar­
tykułu pt. ..Fragment koi1ca 
s·v1ata'' Adam Knemiil<ki h1ie 
krewny. a szkoda. bo to świetny 
puhlicysta). Pisze mianowicl : 

.. Dzisieisza machina ~crglady 
osią~nęła zdolność kilkakrotne. 
.r!n zniszczenia ż,·ci„. i"- rachun­
ku prawdopodobieństwa wyni· 
ka. że do niel!o doidzie ;eśli nie 
za rok. to ·za dziesieć. dwadzie­
ścia. sto". 

Wcale przv tym nie iest po­
c'eszającym fakt. że - jak my­
śle - nie doidzie do zniszcze· 
r'a ludzkości. Ludzkość to pa· 
nad 6 miliiirdńw ludzi a „wy­
miana ciosów atrimowych" no­
tal!nie za soba ~mierć - nu? 
'l'r.;ystu. C7.terv<tu mil'onów? To 
jest zaledwie czti>roletni przy­
ro··t naturalnv. C~v przerl czte· 
rema laty bvlo tak hardm lu­
iniP.i nii: dzi§? To iest wta~niE' 
na.ihardziei p;-zen7.<=tjąc·P: fen 
miliardowy oiasek lucl7ki w 
którvm można mie<;zflc' i nie 
bacz.ac na m Jio:iy l'elki mi­
lionów ·1iewyobrażalnv<'t1 ied· 
nrislkO\\''·ch t•·a!!edii Znil'7.czami 
ZO$\::inie C<'la Burnn3 :i w Afn·c" 

i Australii bed,ie ~ie o tym 
zwvczainie C?.ytać w ~azet::ich 
tal.c iak mY czy~aliśmy n Hiro­
szimie .. 

Woinv prowadzone •ą - iak 
\\·iadomo - Cf'lem utrzv•·rrnnia 
p:ikoju, wyzwolenia narodów z 

Spojrzenie 

znad 

szachowniel 

L 
~ • 

os owanie 

Losu1emy \Vszy;cy i wszystko, 
cała ta r.abawa. z początku pod­
szyta dreszccyk iem emocji, sta­
je się z biegiem czasu coraz 
mnie i śmieszna. Dość dav• lO 

rozlosowaliśmy na przykład sa­
mochody. również takie. które 
wvorodukuiemy dooiero w o:l­
ległej przvszlości. Potem przv· 
szła kolej na srebrne monety z 
wizerunkiem pap1eza z m1e3-
sca zyskujące na czarnym ryn­
ku około 500 oroc wartości. 

Nie wylosowałem samochodu, 
nie wylosowałem monety. za­
świeciło iednak słoneczko i na 
mojei ulicy - podczas kolej­
nego losowania utrafiłem sześć 
jajek. podówczas nieosiąl!alnych 
na rynku. Miałem brzydki za­
miar pospekulować tymi jajka­
mi, zbyt dlugo czekałem iednak 
na cenową hos$ę w rezultacie 
kur:v Podłożyły mi świnię i za­
cżelv ·1ieść się iak !.'łupie Marn 
tedy towar. ale atrakcyinv ie­
dynie w Chim1ch. !!:dyż tam z 
rrzełeżałych iaiek produkują 
ponoć jakieś kulinarne pn:ysma­
ki No clobr1e. nie cz:v z o;ieś­
cio111a iaikarm warto mi je;hać 
aż do Chin? 

2. 

Moda na losowanie ob.iela r~­
wet zrównnważcmych skądLnąd 

4. 

Jajka jaj:-:ami. Ka,zak Ka­
szakiem. domki „Veta" domka­
mi. a należałoby samemu rów­
nież wnieść jakiś wkład w roz­
szerzenie pow·zechnego i jedy­
nie sprawiedliwego losowania 
na inne rejony życia społecz­
nego. 

Weźmy. dla przykładu, takie 
dyplomy magisterskie. a nawet 
pięknie brz.miące tytuły docen­
tów Zdarzało się niestety w 
przeszłości, że były rozdawane 
,.na piękne oczy" i za wątpli­
we zasługi, co kłóci się z za­
•adą powszechnej równości. 
Metoda tradycyjna. polegająca 
.la odbywaniu tak zwanych 
stud~ów i - co ~orsza - zda­
\\·aniu różnorodnych egzaminow 
też nie wydaje się być w pełni 
demokratyczna. preferuje bo­
wiem pracowitych i zdolnych, 
dyskryminując leniwych i tę­
pawych. którzy też przecież ~ą 
ludźmi i coś im się od życia 
należy. 

Rozloso\•. vwanie tv».i!ów ma· 
gistrów i docentów :_ nie wiem 
jeszcze, czy objąć tym również 
doktorów habilitowanych - roz­
cięłoby wreszcie ten splątany 
\\·ęzeł ~ordyisk~ zako1'1czyło 
dyskusję na temat punktów za 
pochodzenie, a nawet zmniej­
szyłoby llok na uczelniach. Ka­
żdy pelnoletni Polak raz w ro­
ku bralbv udział w losowaniu 
i mielibyŚm:v tylu ludzi z cen­
zu em, ilu nam potrzeba. 

No i co. kole~o Kaszak. jak 
Wam s'ę to podoha? 

Uściski 

JERZY P. 
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poeta. 

Pnyponmijmy bowiem dzie­
je. K:edy na ooczątku XVUI 
wieku Ludwik XV oświadczył, 
że sprzeciw iakiegokolwiek pai1-
stwa wobec wyboru Stani~la­
wa Leszczyńskiego na króla 
Polski (Leszczyński hył je~o te­
ściem), będzie uważał za wy­
powiedzenie wojny Francji -
cała \Varszawa szalała z rado­
s:::1 uważając to oŚ\Yiadczenie 
za... dowód suwerenności Pol-

ki. 

Kiedy Francuzi przywie7.li z 
Paryża Stanisła ~·a LeszczyL'lskie­
go w przebraniu kupca i dn 
Sejmu nri1~1fr'go ,,·prowadzi! '!O 

- ·~•c la'- - fr:>•1c·11.;ki p0<eł 

w Warszawie. Monti - cala 
Warszawa wołała: . .Independcn­
tial". co zn1czvlo - o ir„nin 1 

- suwerenność i niezależność 
Takimi to ścieżkami chaclz<1!0 
w Polsce pojęcie suwerenności. 

A potem kiedy Sejm wybr8ł 
Leszczyńskiego i zwaliła się na 
Polskę groza wojny - Fran­
cuzi nawet palcem nie ruszyli 
w obronie PoJa:.;ów.„ Ow-;z.em 
- Monti przewiózł króla do 
Francji. gdzie monarcha otrz,y­
mał dożywotnią rentę w posta­
ci Lotaryngii... A Polska szła 
ku zagładzie. 

Tak oto bywalo. 
I tak· bywa, bowiem euforia 

i zacietrzewien'e psują wzrok. 
Euforia ;est rod1.ajem narkoty­
ku, który działa t:vm silniej, im 
głośniej śp!ewamy i krzyczy­
my i im bard7iei .. kla ·kan iem 
mamy obrzękłe prawice .. .'' To 
cytat z Norwida. 

A wiersz innego wielkiego 
polskiego poety Julius za Sło­
wackiego mówi o tym. że ro­
dacy idąc wołali: .. Polska. Pol­
ska!" - a Bóg z mojżeszowe­
go ookazal sie krz»ka. snoin· ł 
na tych kcyczqcych I zapytał: 
„Jaka?". 

Nieprzypadkowo przypadek 
Krajewskiego-muzyka określić 
można mianem fenomenu. Mu­
zyka pasjonowała go od naj­
młodszych lat, uczył się grać 
na skrzypcach. Jako .,amator w 
funkcji profesjonalisty" rozpo­
czął działalność muzyka rozryw­
kowego w wieku kilkun,astu lat. 
Nie chcąc. aby o tym dowie­
dzieli sic jego nauczyciele, krzy­
wo patrzący na le~o typu pra­
;;-tyi;;; 1, u i;. rywal s:ę przez pe­
wien czas pod pseudonimem: 
Robert :\larcza!( . Big-beat (jak 
\\"ÓWczas mówiono o te.i muzy­
ce) wciągną! go jednak. Zde­
cydował się poświęcić swój czas 
bez reszty „mocnemu uderle­
niu''. Na sukce~y właściwie nic 
musiał czekać: już pierwsze je­
gn piosenki stały się przeboia­
mi. został wkrótce idolem mło­
dzieżowe; widowni. Jej żeL'lska 
część z \\'YPiekami na twarzy 
i Izami w oczach skandowała 
na koncertach .. Czerwonych Gi­
tar": Sc-we-ryn. A on? On śpie­
\\"::tl ugrzecznionym głosem i;·wo­
jc urocze. melodyjne piosenki, 
które wielu z nas wówczas na-

· stolalków. pamięta do dziś. 
A le równocześnie. o czym 

często 7-apo-mina <ię. Se\\·eryn 
pracow:.t nad sobą co pozwo­
liło mu przetrwać mimo zmie­
nia5<1cych się muzycznych mód. 
Do,-konalil swói warsztat .kom· 
pnzytorski. opanował do per fe­
kcji gre na !!itarze klasyczne.i. 
poszerzał własne instrumenta­
rium. Stał s e w nasze.i muzyce 
kimś. coraz częściej mówiono: 
.. ~komponować coś pod I<rajew­
~kiego". To był styl. Czołowi 
polscy wykonawcy ubiegali sie 
o ie.l!o niosenki. Wiele utworów 
zakupiono również za l!ranicą. 
także do zachodniej Europy, 

Ganiąc zatem autora B.G. za 
niedopatrzenia. mamy nadziej~, 
że - mimo zbieżności inicja­
łów - nie będzie się on w przy­
sztosci wzorował na specjali­
ście od wywiadów prasowych 
z ~wiazdami. A co za tym idzie: 
będzie poprawnie pisał słowa i 
zwroty obcojęzyczne (np. an­
gielskie). ograniczy się do ata­
ków pod adresem właściwych 
instytucji orzedsta wiając spra­
wy w szers;;ym kontekście, a 
nade wszystko nie opublikuje 
rozmów nigdy nie przeprowa­
dzonych. 

Wszystko z korzyścią dla ni­
~7.ące~o B.G i jego czytelni­
ków. nie mówiąc już o skrom­
nej osobie niżej podpisanego. 

KRZYSZTOF 
DRZEWIECKI 
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a zachodnich zboc7.ach 
Andów peruwiańscy 
zubożali chłopi spę­
dzają swoje dni, grze­
biąc w gorącym pia-

chu i szukając teg-0, co oozosb1-
ł-O po poch-0wa.nych tam Przod­
kach. W niektórych okoli~ach 
o<l 6 lat nie padał deszcz.Tt.am 
chłopi wzięli się do okradania 
grobów. Dziobią suchą ziemię 
cienkimi, stalowymi prętami, 
szukając delikatnych wyrobów 
garncarskich i wvtwornych tka­
r.in - czasem wyszywanych 
złotem - wykonanych przez 
rzemieśln~ków z kręgu kultury 
Nazi:a, przed 1000 lat. 

- Gdyby byla woda, upra­
wiałbym pole - mówi musku­
larny młodzial!l. opierając się 
o łopatę. I dodaje: - Tego co 
robię policja zabrania, ale co 
można innego czynić, skoro a­
ni nie ma pieniędzy, ani nie 
można gospodarzyć na roli. 

Ci chł-oiJ)i są jedynie pionka­
mi w śWiatowym przemycie 
dzieł sztuki, przeważnie staro­
żytnych i w hand1lu nimi. gdzie 
obroty sięgają 3 mld dolarów 
xoczmie. Garnki z kręgu kultu­
TY Nazca, sprzedawane po 35. 
dolarów w przepelnionych tu- · 
rystami kawiarniach w pobli­
żu lotniska Nazca, „pójdą" za 
setki dolarów w Nowym Jorku 
czy w Paryżu. Handlarze dzie­
łami sztuki, którzy żeruja na 
ludzkiej biedzie ł niewiedzy, 
wywożą mnóstwo takich staro­
ci d-0 krajów Zachodu, żeby za­
spokoić upodoba1I1ia bogatych 
kolekcjonerów do sztuki prymi­
tywnej, będące; dziś w modzie . • 

KAPA Z PIO'R 

Pewnego styczniowego ranka 
i981 roku w Waszyngtonie u­
rzędnicy celni zatrzymali mło­
dego Amerykanina no\vrac::iią­
cego z Limy, Po jednodniowej 
pod.róży, z 4 wielkimi walizami. 
Kiedy temu człowiekowi - han­
dlarzowi dz.ielami s?Jtu'ki, Davi­
d-0wi Bernsteinowi - kazano 
otwnrzyć bagaż. po salce roz­
pełzł się straszliwy fetor. Wa-. 
lizy były wyładowane starożyt­
nymi wyrobami peruwiański­
mi. Były tam istne skarby: ma­
ska pośmiertna 2e złota i s.rehra, 
kapa z piór nakładana na zwło­
ki. srebrne puchar~'. ceramika, 
stare tkaniny. David Bernstein 
zadeklarował, jak opowiada'ą 
celnicy, wartość tego .wszystkie­
go na kwotę 1.875 dolarów. Po­
wiedział. że te rTeczy wydoby­
to z ~rabów peruwiańskich. Dr 
Clifford Evans - dziś ;uż nie­
żyjący kustosz Zibiorów 
Smithsonian lnstl'bution, któ­
rego ściągnięto do oszacowania 
tych wyrobów, osłupiał. 

- Nie mamy niczego por6w­
nywalnego w muzeach w Peru 
- powiedział. 

Ta zdobycz. choć tak se_nsa­
cyjna, była tylko jak~y wierz­
chołkiem góry lodoweJ. Urzę­
dnicy później skonfiskowali 1e­
szcze 586 peruwiańskich prze~­
miotów sztuki, znajdujących się 
w nowojorskim mieszkaniu 
Davida Bernsteina. Razem te 
zbiory są warte prawie 1,7 ml:1 
dolarów i stanowią centralny 
element wystawy, którą nazwa: 
no: , Skradzione skarby, czyli 
to c~ego nie znamy", a którą 
otwarto w waszyngtońskim 
Krajowym Towarzystwie Geo­
graficznym. Na ekspozycję skła­
da się 500 wspaniałych .l?rz:d.­
miotów sztuki prekolumbiJskieJ, 
które w całości pochodzą z 
konfiskat dokonanych w ostat­
nich 2 latach przez służbę celną 
USA. Wystawa objedzie całe 
Stany Zjednoczone. Potem te 
przedmioty zo.> taną zwróco~e 
Peru które traktuje wszystkie 
wyr~by prekolumbijskie jako 
własność państwa, z mocy pra­
wa. 

USTA W A, KTORA 
JESZCZE NIC NIE 
ZAŁATWIA 

Osobliwość afery Davida 
Bernsteina sprowadza się po 
prostu do tego, że go złapano. 
Potem przyznał się on w końc~ 
do złożenia fałszywej deklaracJi 
władzom celnym USA. Taki 
postępek kwalifikuje się jedy­
nie jako wykroczenie. Ale co­
raz większej liczbie handlarzy 
da się we znaki. ?odięte orzez 
rząd USA zobowiązanie . zwal~ 
czania handlu pr7edm1nt~mi 

stall'ożytnymi, uchwalone ~Jd 
naciskiem Peru, Meksyku · !i:­
nych krajów Ameryki Łacm­
skiej. 

W październiku 1982 roku 
szef służby celnej USA, W.il­
liam von Raab , rozkazał ~wO!m 
podwładnym. żeby brali do ·Je­
pozytu wszelkie wyroby preko­
lumbijskie, których irórlłn Po· 
chodzenia jest niejasne, i żeby 
w ten sposób państwnm latvno­
amerykań<:kim dać szansę na 
zgłosŻenie roszczeń. Za kilka 
tygorlni Stany Zjednoczone. z~­
czną też wprowarlzać w 7.ycie 
konwencję, uchw::ilon~ orzez 
UNESCO i zakazującą unp'.lrtu 
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przedmiotów sztuki, dla któ­
rych brak przepisowego zezwo­
lenia wywozowego. Dotychczas 
konwencję ratyfikowało 50 kra­
jów III Swiata, przeważnie 
małych, ale obfitujących w sta­
rocie. Stany Zjednoczone fą 
jedynym wielkim importerem 
dzieł sztuki, który przystal na 
ową konwencję i przeprowadził 
u siebie odpowiednią ustawę. 
Ale ustawa dopóty nie będz;e 
miała pełnego znaczenia, dopó­
ki inne kraje Zachodu nie ra -
tyfikują konwencji UNESCO. 
A na to raczej wcale się nie 
zanosi. 

tAPOWKI 

W minionym dziesięcioleciu 
wiele krajów III • świata u­
chwaliło ustawy ograniczające 
wywóz przedmiotów sztuki, 
świadczących o dziejach kultu­
ry, lub zakazało go zupełnie. 
Jednak trudności rozprawienia 
się z nielegalnym handlem ~ą 
przeogromne. W Indiach od 
1977 do 1979 roku zarejestro­
wano 3.000 kradzieży przedmio­
tów pochodzący.eh z czasów 
starożytnych, ale jedynie w 10 
przypadkach wykryto spraw­
ców. Od 1974' roku, tj . o.d czasu 
uchwalenia w Nigerii ustawy o 
spuściźnie narodowej, wydano 
wyroki tylko w 6 sprawach. 
Celnicy często nie mogą odróż­
nić starego pucharu od kubka, 
który ma ten czy inny tury­
sta. Podobnie, jak naiwny pod­
różnik po Afryce nie może roz­
poznać na bazarze, czy ma 
przed sobą prawdziwe starocie, 
czy imitację. W wielu krajach 
strażnicy graniczni i dozorcy 
świątyó są skorzy do brania 
łapówek. W Mali, muzeum na­
rodowe, które utrzymuje się z 
niewymownie niskiego budże­
tu„. 3.000 dolarów rocznie, eks­
ponuje tylko 6 terakotowych 
figurynek ludzkich i zwierzęcych 
Setki takich figurynek, pocho­
dzących z wieków od IX do 
XVI!, zostało przemyconych za 
granicę. Przemyt - często ro­
dzący się z nędzy i potrzeby -
zaczyna się na samym dole 
drabiny ekonomicznej. 

W Kolumbii 60.000 „huaąu.o · 
ros" - tak nazywa się ludzi 
okradających groby - po czę­
sci utrzymuje się z tego proce­
deru. Często mają oni oparcie 
u bogatych handlarzy. Inni 
sprzedają starnżytne przedmio­
ty sami, przy czym jako miej­
sca tego nielegalnego handlu o­
bierają sobie nędzne hotele 
Bogoty. 

Niemal po drugiej strouie 
świata - na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej i w sąsiednich pat'l.s­
twach afrykańskich. wysłannicy 
dobrze zorganizowanej siatki 
handlarzy wędrują od wsi do 
wsi, wymieniając garnki ema­
liowane, maczety i odzież ta 
przedmioty sztuki. W Zairze 
jest handl3'rz, który swoim 
szperaczom pokazuje fotografie 
rzeczy, jakle chce, i mówi: 
- - Znajdźcie mi coś takiego. 

Hen, daleko w buszu można 
natrafić na wyświechtane od 
użycia katalogi' aukcji wyro­
bów artystycznych. W północ­
nej Tajlandii odkryto w poło­
wie lat sześćdziesiątych w Ban 
Chiang wyjątkowo bOg_aty te­
ren znalezisk archeologicznych, 
.który ukazał, że 4.000 lat t:mu 
istniała tam kultura cechuJąca 
się tym, iż należący do niej 
ludzie sami wykuwali narzę­
dzia. Odkrycie spowodowało 
zmianę panującego dotychc:zas 
poglądu, jakoby rzeczy wow­
czas technicznie zaawanso,va­
ne sprowadzano z Chin czy Tn­
dii. Ale zanim archeolodzv zdo­
łali całkowicie zbadać ten ob­
szar, pewna bogata matrona yv 
Bangkoku dowiedziała się, ze 
na wykopalisku jest piękna, na­
ładowana czerwienią żółtawo­
braz-0wa ceramika. Poiechała 
na miejsce, załadowała 100 sko­
rup do samochodu ~ zap_~cząt: 
kawała w stolicy TaJland11 talo 
szał mody na tę ceramikę. że 
m1e3scowi chłopi gorącz\<-owo 
wzięli się do ograbiania i nisz­
czenia ruin. 

TECHNIKA I RABUSIE 

Niektórzy rabusie używaj.ą 
klasycznych metod archeologi­
cznych. Np. piłą elektrvczną 
wycinają trójkąt w wierzc~ol­
ku jakiejś piramidy Ma1ó"".. 
żebv dostać ~ię do środka Inni. 
których iest dużo więcej . są 
prymitywni i niedbali Ich ł\ilo­
fy i łopaty mia'7.d7ą nelik:atn.ą 
ceramikę ' zostawiaia takie 
wyrwy w ziemi że wvg1 ąda 
ja·k po nalorie bomb""'"'"' Q.·. 

gatsi „huaąueros" "a cz~<>em 
wyposażeni w motorówki. lek· 
kie "amolotv i nawet w <przęt 
dla płeb•10n'urków. Grabie7:cy 
często naimują ~obie arc.heolo· 
!!Ów do roboty. Są to m.m. ta­
cy asystenci archeologa którzy 
wertuia czasopisma n::i11kowe. 
poszPk1.•iąc wiadomo~~i o no­
wych terenach wvknp~l1sk'>­
wych. Inni po prostu podążają 
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trop w trop za uczciwymi ar­
cheologami. 

Kiedy Ezat Negahban - były 
dyrektor ira11skiej służby ar­
cheologicznej, obecnie pracujący 
na uniwersytecie stanu Pensyl­
wania - prowadził w 1962 ro­
ku prace wykopaliskowe na te­
renie starożytnego perskiego 
miasta ~farlik; obudził się pew­
nej nocy na odgłos noża rozci­
nającego wejście do namiotu. 
Negabhan i jego nie uzbrojeni 
koledzy musieli odeprzeć na­
paść chyba tuzina łazęgów, po.­
trząsających sierpami i noża~ni, 
a szukających złota, które Iez~­
ło w grobach znajdujących się 
poniżej obozowiska archeolo­
gów. 

Kiedy w 1979 roku archeolo­
dzy radzieccy wykop.~li m::ó: 
st\\'O złotych koron, bizutern 1 

figurynek z 6 grobowców kró­
lewskich w Tillya Tepe w Af-

ganistanie, \vieść o złocie ściąg­
nęła - jedną po drugiej 
falę rabusiów. 

W Arabii Saudyjskiej \vieś­
niacy złupili Ukhdud - ~taro­
żytne miasto dawnego panst""'.a 
królowej Saby i miejsce, gd~ie 
znajduj€ się rzadko gdzie in­
dziej spotykana, monumentalna 
architektura z kamienia. Wieś­
niacy szukali w Ukhdud złota 
i fiO'urynek z alabastru dla bo­
gatych stołecznych kolekcjone­
rów. 

znacznym źródłem przemy-
canych przedmiotów sztuki są 
muzea III Swiata. Kiedy nowo­
orleański kupiec, Charles Da­
vis zwiedzał gdzieś w środku 
lat' siedemd~iesiątych, jakieś 
muzeum w Kamerunie. sp ·J'.kał 
się z ofertą„. kuratora, żeby 
wybrał sobie. co chce ~ ;:iiP 
skatalogowanych przedm10tow. 
Później Charles Davis znalazł 

się na krótko w więzieniu za 
to, że jedną z tych rzeczy ku­
pił. W 1981 roku p2wien pra 
cownik nigeryjskiego muzeum 
narodowego w Lagos skradł z 
tamtejszych zbiorów 9 wyjątko­
\VO pięknych statuetek i ma~e·, 
z okresu dawnego paiistwci .Be­
nin. Trzy trafiły do nowojor­
~kicj galerii sztuki - Pace 
Gallery, która powiaqomila o 
tym \\,"ładze nigerviskie. 

W kol'lcu 1981 roku złodzieje 
skradli z i\Iuzcum Narodowego 
w Peru symboliczną dla tego 
kraju statuetkę Turni - figur­
kę o słonecznym obllczu. sto;ą­
cą na sztylecie i 30 innych zło­
tYch przedmiotów. A potem 
\Vięks.w~ć łupu przetopili na 
zi-0to, żeby za nie kupić narko­
tyki. 

AWANTURNICY 

Prawdziwi przemytnicy to 
jednak najczęściej przestępcy 
srodowisk inteligenckich spo­
śród dyplomatów, dziennikarzy, 
wla~cicieli prywatnych handlo­
wych galerii sztuki. Tradycyj­
nym kanałem jest poczta d,v­
plómatyczna, zazwycza1 dla 
kontroli celnej niedosiężna. 
Zdał'Zają się też awanturnicy, 
jak Edouard Uhart, urodzony 
w Chile handlarz z paszportem 
francuskim, dwukrotnie od,ia­
dujący karę w. więzieniach eu­
ropejskich za oszustwo i wy­
stawianie czeków bez pokryc ia . 
W 1981 roku Uhart przywiózł 
z Kolumbii do Nowego Jorku 
złotą, metrowej wysokości, wy­
sadzaną klejnotami monstran­
cję, wykonaną w 1787 roku dla 
klasztoru w Tunja. Zapropono­
wano dyrekcji Muzeum Szlu.d 
w San Antonio jej kupno. Dy­
rektor zaalarmował władze ko­
lumbijskie. Uhart nabył mon­
strancję w Kolumbii legalnie 
za 95.000 dolarów. Nawiasem 
mówiąc, wartość tego przed­
miotu szacuje się dziś na 3 mln 
dolarów. Wywóz monstrancji 
z Kolumbii przez Uharta na­
stąpił bez zezwolenia. 
Palmę pierwszei1stwa za naj­

większą bez<:'zelno~;ć trzeba jed­
n·otk przyznać meksyka1'lskie:.1 · 
prawnikowi i dziennikarzowi 
o nazwisku Jose Castaneda, 
który w czerwcu zeszłego roku 
wvszedł sobie, jak' gdyby nigdy 
nic, z paryskiej Biblioteki Na-
rodowej, z XVII-wieeznym 
manuskcyptem aztecki1'1 pod 
pachą. Kiedy .Jose Castar:edę 
w 2 miesiące później areszt0-
\\'ano w Cancu!1, oznajmił po­
licjantom. że po p1·ostu odebrał 
część mek<ykari<=kieg0 dziedzi­
ctna h1Tturalnego. n- ..! vietle 
rygoryst)·cznego mek~ykatt5\ \e­
go pruwa o ~puściznie narodo­
wej ów manu,krypt jest "-~a~ 
snością pa1istwową. Chocmz 
:Francja nalegała i nale~a na 
zwrot manuskr>·ptu i ekstradv­
cję J. Castanedy, to an· jC'dn0 
a:1i drugie nie jest p ·a,v"n JO­

dobne. A prasa wyno~i te"o 
przemytnika pod niebiosa, ni­
czym bohatera. 

Jak przemytnicy przev ·oi.ą 
swoje łupy z jednego kraju do 
drugiego? Rzadko kiedy sp:·a­
wia im to trudność. Tam gL1Zle 
granica jest pilnie strzeż.ona, 
·jak np. ameryka1'1sko-mer;s~'­
kaóska, po prostu kieruj:· sir­
transport drogą okrężną. p zvz 
trzeci kraj, np. Gwatemalę. W 
Afryce granice są tak dziura­
we, że nawet kraj maiący. jak 
np. Zair, rygorystyczne ustaw:\'. 
o wvwozie dysponuje „tylnymi 
drz\,;iczkami" do pobłażli­
w,zych sąsiadów, gdzie „tow >r" 
można latwo ~przedać pase·om. 
Je~li przernytnika zatrzyma ill 
na granicy celnicy. to on „prze­
mawia im do ręki". 

- W niektórych krajach a­
frykafiskich można by prawdo­
podobnie kttpić i wywieźć cale 
muzeum narodowe - stwierdza 
Alan Donovan, znany wła;~c1-
ciel galerii muzeum sztuki w 
Kenii. 

Kiedv kontrabanda już. do-
tarła do k~óregoś z głównych 
o:;rodków międzynarodowego 
handlu przedmiotami sztuki to 
szanse przechwycenia jej ~ą 
mal€. A zyski wysokie. Głów1,ę 
z okresu dawnej kultury Ma­
jów, zrabowaną w pewnej 
świątyni w Kostaryce, sprze­
dano w Paryżu za 9.000 dola­
rów. W Genewie pe,vien han­
dlarz dostał 90.000 dola"Ów 7-d 

pochodzący z Nigeri XVI­
-XVTI -wieczny oóimi <ek z 
brązu z okresu dawnegn ra1i 
stwa Benin. A n?.i!epsze eg· 
zemplarze ceramiki andyjskiej 
sprzedano w Tokio aż pl'J 
450.000 dolarów. 

FAŁSZYWE 
POCHODZENIE 

Wielkie transakcje są prze­
ważnie zawierane w dyskrecji 
międzv handlarzami sztuką a 
prywatnymi kolekcioner:imi 
Rzadko dokonują s;ę na oczach 
wszystkich, na aukcjach. Takim 
uderzającym wyjątkiem były 

5-metrowej wysokości, ręczaie 
rzeźbione tarcze jakiegoś kacy­
ka maoryjski ego, które wid­
niały na jednej z aukcji zor­
ganizowanych przez firmę Sot­
heby w Londynie w 1978 : oku. 
Katalog aukcji zawierał falszv­
we dane o pochodzeniu tarcz. 

Jak się po em okazało. lon­
dnis1d handlarz. Lance E:1ts­
\\~istle nabvł ie za 6 OOO dola~ów 
od farmera, "Maoryq z Nowei 
Zelandii, a •przedał w 6'i.OOO 
dolarów pewnemu kolekcjone­
ro\Yi \\" Europie. Nowa Zel2n­
dia wys!ąpHa z po.wódz'wem 
do ~ąclu brytyjs;.;:iego o Z'.vrot 
ta rcz, e>le SP,rawę piZZg'.·a 'a. 
Kraj, który trz:;>ma u :;ieb'.e 
marmurowe fryzy z Pa:·ter;o•1u 
i niezliczone inne skarby z ~'o­
byte w dniach imuerialncj 
chwały, nie jest za inte res nva­
ny tym, żeby oddawać przed­
mioty szluki dlatego, że ryło­
by to zgodi~e z ustawodaw­
stwem innego państwa. 

Ani muzea. ani bogaci kllen­
ci nie za bardzo v:nikają w to, 
,ia:..: ten czy inny p zedmiot 
s.:tuki znalazł się poza granica­
mi kraju swojego pochodzenia. 
Kiedy przemystowiec Norton 
Simon kupi! wspaniałą, wy­
konaną z brą:>:u statuetkę ta11-
czą:ego boga Sh\·y za l ml!l 
dolarów od znanego \~·h1 ~c·ciela 
handlo\\'ei galerii sztuki v No­
wym Jorku. rząd Indii wv>~ą­
pił z powództwem o zwrot po­
sążka. W polubownej umowie 
pozasądowej Norton Simon 
zgodził się zwrócić Si wę po 1 O 
latach. Okres „wypożyc:<:en~a" 
,,·ygaśnie .w i986 roku. N. Si­
mon oś\viadcza: 

- R;;ad Indii twierdzi, że 
Siwa Żostat ukradziony. To 
śmieszne. Wiekszość przcr1.,.,-;o­
tów szwki z ·l„!(lii i Az ii Polu­
clniowo-W se hod niej 1vyu;o~nno 
ttJ ciągu ostatnich 200 c::.p 3WJ 
Jot nieleqalnie. Ale na::.ywać •n 
kradzieżą, to coś całkiem i'1 ne­
go. 

UNIE FRONTU 

W naszych dniach różnica 
- niegdyś bardzo duża - mię­
azy „kradzieżą' i „przemytem" 
znacznie s•ę zmniejszyła. ro 
jednej stronie stoją a<cheolo­
clly, np. 0:,car i\llu~carella z 
:\let:·opolitan :VIu~eum of Art 
w ''owym Jorku, ubolewają..:y 
nad odrywaniem przzdm otu 
sztuki od pierwotnego otoczi:!­
nia. ponieważ ni zezy to war­
to~ć owego przedmiotu jako 
klucza do zrozumienia hi tori'. 
·~ '\)n. 1:.\:\.>,; '!{m. 'o\.e~un\.i, """ 
handlarze i kolekcjonerzy 
twierdzący, że swoboda handlu 
dziełami sztuki pobudza roz­
przestrzeniznie s:ę kultury. 

Pary>ki handla::z, Jean Rou­
dillon mów;: 

- Nie da się u;ręc:: o-enić 
wplyw1.L s:::tuki afrykań.skiej na 
::.achodnią. Picasso nigcly rie 
namalowalbµ „Panien z 1v;i­
nionu". gdyby nie wid.:: ia' c-1-
lei serii masek afru'·a"'r.s!<:ich w 
Jrlkimś paryskim sklep:e. 

PO ATEK 
EKSPORTOWY 

Większość handlarzy p. zed-
m1otam i sztuki wo!. stanowisko 
kompromisowe. Potępiają ry­
gorystyczne ustc:wy o spuści­
źnie narodo11·ej. takie h'k w 
'.\lek::.yku CZJ Pe.-u. Twierdzą, 
że je:;t przedmiotów "Zluki wy­
starczają<:o dużo, żeby zapew­
nić dostawy dla świetnie pro­
sperującego rynku i jednocze­
śnie nie ogolacać jakiegoś kraju 
z pamiątek kultury. Niektórzy 
eksperci sugerują przy tym. że 
dochody z uregulowanej :'p:·ze­
daży drobniej,;zych przed•n io­
tów sztuki mogłyby pójfć n« 
fitia11sowanie archelogicznych 
prac wykopaliskowych i zabez­
p:eczenie lokalnych muzeów. 

Atmosfera w swiecie C:zieł 
sztuki zdecydowanie się zrn;e­
nia. Wielkie muzea są dużo 
bardziej nieufne wobec przed­
miotów. których przefzlość jest 
n'eja~na . A czołow; h·cndl:Jrze 
sz'uką którz:v nief!dys 'wob'J­
dni kupowali i sprze-'awali, 
czują chlodnv pow1ew 110\,·e' 
mo:·alnosci. Pewi«n han''"' z 
nowojorski, wycofu iącv 'ię obe­
cnie z tran<>akcji przPr!m'o 1"mi 
sztuki TTl Siviata. o·m;iimia: 

- Jestesmy tym o to 7, p.~1 o­
dem, któ·ry ma kompleks 1· ·i~y. 
Nie herle kajcć się :a •-,.,•p' r o­
ne„ów któr;:;u Pr<.f'rież orJ " 'e­
nrt"T'iP1-r111ch r:-o~ń7J"I 'rnZ· n.~Z"' 1 „n­

li .~ię dziełami sztuk;. Cóż, 
czasy· się zmienia iq. 

I mo7e nackliodzi no-a. 'eby 
Zachód za tę swo'ą prz:viem­
ność za płacił. 
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